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P O Z N A N  
Tagiczne wypadki, które miały miej panowanie nad krajem obcego mocar- | Premier Kanady Saint Laurent na-

sce w Poznaniu w ostatnich dniach stwa — Rosji sowieckiej. Oczy świata j desłał na zebranie protestacyjne, zor-
czerwca, wywołały olbrzymie poruszę- zwrócone są na Polskę. Jeśli Poznań | ganizowane przez Kongres Polonii ka- , _ 
nie w całym świecie. O pierwszych re- będzie sygnałem powrotu do terroru i nadyjskiej, depeszę, w której komuni- poznanskich. 
akcjach informowaliśmy w poprzednim ! tyranii, to wówczas będziemy wiedzieli kował, że "los ludności Poznania jest 1 

numerze; w międzyczasie nastąpił ca- !że cała gadanina o większej wolności przedmiotem tioski wszystkich Kana­
ły szereg innych wypowiedzi, potępia- w kraju i bardziej przyjaznych stosun- dyjczyków, którzy dbają o godność lu-
jących reżym i użyte przezeń metody, kach z zagranicą jest po prostu oszu- ^ dzką i wolność 
jak również inicjatyw, mających na stwem" 

stralii, Casey, przyjmując delegację u-
chodżców, która mu przedłożyła rezo­
lucję, uchwaloną na zebraniu protesta 
cyjnym z udziałem 5000 osób, podkre­
ślił, ie opinia światowa była "poruszo­
na i przerażona" tragicznymi wypad­
kami w Poznaniu i obiecał interweiio-
wać w obronie uwięzionych robotników 

celu obronę aresztowanych w Pozna 
niu robotników i przyjście z pomocą 
ludności. Zanotujmy najważniejsze: 

ZACHÓD 
Ojciec św. skierował do hierarchii 

kościelnej krajów ujarzmionych list 
apostolski, podnoszący wytrwałość, ja­
ką okazują one mimo okrutnych prze 
śladowań. 

V 
Rząd Stanów Zjednoczonych A. P. 

drogą przez Międzynarodowy Czerwo­
ny Krzyż zgłosił gotowość wysłania w 
darze produktów żywnościowych dla 
ludności polskiej. Reżym warszawski 
odmówił przyjęcia tego daru; skorzy­
stać z oferty "kapitalistów" oznacza­
łoby przecie przyznać się do fiaska 
"budowy socjalizmu"! Niech lepiej lu­
dzie w dalszym ciągu cierpią głód! 

V 
Sekretarz Stanu Foster Dulles o-

świadczył na konferencji prasowej, że 
siły wolności, które działają obecnie za 
żelazną kurtyną, okażą się niezwycię-
żalne i wezwał Rosję, by przywróciła 
pełną niepodległość krajom Europy 
wschodniej, czym dowiodła by szcze­
rości i realności swej polityki. 

Amerykańska Izba Reprezentantów 
poświęciła wypadkom poznańskim du­
żo uwagi. Na ich temat zabrało głos 
dwudziestu posłów, po czym jednogłoś­
nie przyjęto rezolucję, potępiającą re­
żym komunistyczny. 

V 
Tradycyjny obchód Dnia Wolności 

pod słynnym pomnikiem, znajdującym 
się przy wjeździe do nowojorskiego por 
tu przeistoczył się, w tym roku, w hołd 
złożony robotnikom poznańskim. War­
to wspomnieć, że zabrał w tym sensie 
głos przedstawiciel Departamentu Sta­
nu Crawford. 

*** 

Przywódca brytyjskiej Partii Pracy 
Hugues Gaitskell wygłosił przemówie­
nie, w którym powiedział: "Pożałowa­
nia godny jest niski poziom życia w 
Polsce, zakaz wolnych związków zawo­
dowych, całkowity brak demokracji 
parlamentarnej, a przede wszystkim 

spraw zagranicznych Au-Mmister 

Prezes Komitetu Wolnej Europy 
Whitney H. Shepardson złożył publiez 
ne oświadczenie, w którym wyraża 
hołd walecznym męczennikom, przesy­
ła "wyrazy głębokiego współczucia ro­
dzinom robotników, którzy zginęli, do­
magając się chleba i wolności" oraz 
zapowiada, że Komitet Wolnej Europy 
"dołoży wszelkich starań, by procesy 
ofiar strajku poznańskiego odbyły się 
jawnie i zgodnie z zasadami prawa i 
aby każdy z tych, którzy wzięli udział 
w słusznej walce robotników o popra­
wę warunków życiowych, został unie­
winniony". 

*** 

Międzynarodowa Komisja Prawni­
ków, której centrala mieści się w Ha­
dze, wysłała do Cyrankiewicza tele­
gram, domagający się dopuszczenia ob 
serwatorów zachodnich na proces ro­
botników poznańskich i przypominają­
cy, jakie zasady powinny obowiązywać 
w postępowaniu sądowym w myśl re­
guł, stosowanych w kulturalnym świe­
cie. 

** 
* 

Podobną depeszę wysłała do Cyran­
kiewicza grupa wybitnych prawników 

PIERWSZY 
O B O W I Ą Z E K -
ragedia poznańska wstrząsnęła ser­

cami i umysłami wszystkich Pola­
ków i wielu cudzoziemców, przyjaciół 
naszego narodu. Robotnicy Poznania 
przypomnieli swą śmiercią,- bohater­
stwem i ofiarą —- wszystkim nam, ży­
jącym w wolnym świecie, że obowiąz­
ki wolnych Polaków nie kończą się na 
uchwalaniu rezolucji, oklaskiwaniu 
mówców lub uczestniczeniu w żałob­
nych nabożeństwach za poległych w 
Poznaniu w walce z przemocą komu­
nistyczną. Nasi bracia w Poznaniu i w 
całym Kraju liczą na nas — i to jest 
ich święte prawo — że protrafimy u-
żyć ich ofiar dla ciągłego przepomina-
nia przyjaciołom i wrogom o prawie 
narodu polskiego do całkowicie niepod­
ległego bytu, do wolności politycznej, 
gospodarczej, społecznej i kulturalnej. 

Pierwszym obowiązkiem każdego Po­
laka i każdej Polki w stosunku do 
braci — Poznaniaków jest głoszenie w 
rodzinie, miasteczku, wsi i w mieście 
— naszej pełnej solidarności z boha­
terami Poznania, przypominanie każ­
demu Francuzowi, że Polska wciąż nie 
jest wolna,, że znosi straszny ucisk ko 
munistyczny i ogromną nędzę mate­
rialną, że wszyscy rzekomi „ministro­
wie", ambasadorowie i konsulowie re­
żymu komunistycznego w Warszawie 
są zwykłymi pachołkami Moskwy, a 
jak wypadki poznańskie wykazały, 
niektórzy są katami robotników pol- • 
skich. Trzeba wszędzie mówić i pro­
testować, że wolni Polacy we Francji 
nie pozwolą, aby Cyrankiewicz lub kto 
inny z reżymu komunistycznego, kto 
ma na rękach krew niewinną robotni­
ków poznańskich — przybył do Fran­
cji, starej ziemi wolności z oficjalną 
wizytą i składał — jak na urągowisko 
— wieniec pod Łukiem Triumfalnym w 
Paryżu... 

Sama wszakże akcja osobista nie wy 
starcza. Trzeba poruszyć całą opinię 
wolnego świata, przede wszystkim opi­
nię i prasę francuską, na ogół tak nam 
przyjazną, ale nieraz nienależycie po­
informowaną, trzeba trafić do premie­
ra, ministrów, prefektów, merów, trze­
ba uratować w Paryżu czcigodną Bi­
bliotekę Polską, nadal zagrożoną przez 
macki komunistyczne; na to wszystko 
trzeba znacznych środków material­
nych, których zbieraniem zajmuje się brytyjskich, którzy domagają się po­

nadto, by do obrony oskarżonych do-?arl) Narodowy we Francji, 
H 

Wstrząsający dokument: robotnicy -poznańscy skupieni pod sztan­
darem polskim umaczanym w krwi zastrzelonego dziecka. 

Zdjęcie USIS-Paris, dokonane na terenie Targów Międzynarodowych. 
Aby nie narażać Rodaków, zamazaliśmy twarze uczestników tej 

manifestacji. 

puszczono adwokatów z Zachodu. 
*** 

Grupa wybitnych pisarzy, wśród któ 
rych znajdujemy takie nazwiska, jak 
François Mauriac, Albert Camus, Ar­
thur Koestler i Ignatio Silone — ogło 

Dokończenie na str. 4-tej 

Wojciech ZALESKI 

WIELKA SZANSA I SKRZECZĄCA RZECZYWISTOŚĆ 
O POCZYNANIACH 

NA MAŁĄ SKAL? 

Otrzymałem niedawno list od jedne­
go ze znajomych na temat moich 

koncepcji zorganizowania polskich sił 
w świecie dla działania politycznego. 
Uderzyło mnie w tym liście jedno zda 
nie: "Wśród Polaków tylko sprawy za­
krojone na małą skalę mają szanse 
powodzenia". Rozglądając się dookoła 

Ryszard WRAGA 

DEMOKRATYZACJA" DYKTATURY n 

rudno o większy nonsens, niż ten, 
zawarty w tych dwóch słowach. A 

przecież to właśnie tym nonsensem 
karmi nas od paru lat propaganda ko­
munistyczna i sowiecka. Wszystko co 
idzie stamtąd tchnie bezgranicznym 
kłamstwem, poczynając od samych 
nazw: „Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich", „Polska Republi­
ka Ludowa"... Ani słowa prawdy! Ani 
związku, ani socjalizmu, ani republi­
ki, ani rad, ani Polski, ani ludu! Wszy 
stko co tam się poczyna jest łajdacką 
prowokacją: i propaganda, i polityka 
zagraniczna, i „współistnienie" i „od­
wilż". Jakaż może być „demokratyza­
cja" tego, opartego na ludobójstwie, 
wyzysku, niewoli, szpiegostwie, kłam­
stwie i prowokacji systemu barbarzyń 
skiego? Jakaż może być „ewolucja' 

I któż to ma dokonać tej liberaliza­
cji systemu: unurzany w krwi ukraiń 
skiej potworny błażen Chruszczow?, 
zawodowy czekista Bułganin?, morder 
ca Ukraińców, Kazachów, Uzbeków i 
Rosjan — Łazarz Kaganowicz?, kat 
Poznania, renegat socjalizmu Cyran­
kiewicz, który niedawno praktykował 
swój krwawy proceder jako „kapo" w 
hitlerowskim obozie koncentracyjnym? 
A może to Mołotow, Ochab czy Rakosi, 
Szepiłow, Rokossowskij czy inni preto­
rianie stalinowscy mają dokonać tej 
„ewolucji" systemu? A może ulubie­
niec wszystkich intelektualistów, ko-
chaneczek neutralistów i postępowców 
— „sam" Tito, entuzjazmujący się ma­
sakrą poznańską i sprawnością „pol­
skiej" czrezwyczajki? 

Komedia „destalinizacji" przeznaczo 
skoro cele pozostają te same, jakimi ' na dla europejskich i amerykańskich 

widzimy rzeczywiście powodzenie róż­
nych poczynań, zakrojonych na małą 
skalę. Według Goethego mistrzostwo 
okazuje się w sztuce wyznaczanie so­
bie celów ograniczonych. Czyżby więc 
tajemnica powodzenia naszych poczy­
nań miała polegać na recepcie wyzna­
czenia sobie celów, zakrojonych na nie 
wielką skalę? 

Jakiż wniosek praktyczny z tej ma­
ksymy? Sprawy narodu, liczącego w 
kraju blisko 28 milionów ludzi, a w 
świecie jeszcze parę milionów związa­
nych, przynajmniej uczuciowo, z pol­
skością nie są zakrojone na małą ska­
lę. Gdyby żadne poczynanie polskie, 
zakrojone na większą skalę, nie mogło 
liczyć na powodzenie, to musielibyś­
my sobie powiedzieć, że trzeba chyba 
zrezygnować z postulatu niepodległości 
i dążyć do... samorządu gminnego dla 
Polaków. Trzeba by sobie powiedzieć, 
że Złote Wybrzeże czy Sudan, czy Ye-
men mają widocznie więcej talentów 
państwowotwórczych niż Polska... 

Bo jednak, co tu dużo mówić, opi-

były za czasów „potępianego" Stalina? 
Czyż nie wystarczają jako dowody 
chamskie stwierdzenia krwawego su-
per-pajaca-Chruszczewa: „prędzej rak 
świśnie — niż my wyrzeczemy się na­
szej doktryny komunistycznej!", „po­
zwolić na stworzenie drugiej partii po­
litycznej — to samemu sobie wpuścić 
pchłę za pazuchę!"? 

PIECZĘCIE 
WCIĄŻ NIE ZDJĘTE! 

W związku z wiadomościami, jakie 
podały niektóre dzienniki paryskie o 
zdjęciu pięczęci w Bibliotece Polskiej 
nałożonych z końcem czerwca, Dy­
rekcja Biblioteki Polskiej komuniku­
je, że informacje te są niezgodne z 
rzeczywistością. Pieczęcie znajdują się 
nadal na Bibliotece Polskiej w Pary­
żu. na jej biurach, zbiorach, oraz wy­
stawach, a również na zbiorach i biu­
rach instytucji mających siedzibę w 
gmachu 6, Quai d'Orléans. 

naiwniaków czy wręcz idiotów nie ma 
innego celu jak ukrycie bankructwa 
nie żadnego tam „stalinizmu" czy „dyk 
tatury jednostki", lecz bankructwa ko­
munizmu, jak wmówienie osłom i bar a 
nom własnego i cudzego chowu, że 
„leninizm" jest prawdziwą odmianą 
marksizmu i że potępienie „stylu" sta­
linowskiej dyktatury a gloryfikacja 
„stylu leninowskiego" oznacza demo­
kratyzację ustroju sowieckiego. 

Lenin był takim samym uzurpato­
rem, despotą, tyranem i katem ludów 
jak Stalin. To przy Leninie zrodził się 
i wypiastował cały potworny system 
„rewolucyjnej sprawiedliwości" i ludo­
bójstwa. To przy Leninie ukształtował 
się system prowokacji, szpiegostwa 
terroru czrezwyczajki i GPU. To Lenin 
wyhodował „bohaterów rewolucji" w 
rodzaju Dzierżyńskiego, Mienżyckiego, 
Petersa, Łacisa i tysięcy innych. Gdy 
socjalista Kapłan strzelił do Lenina, 
to Lenin zarządził „likwidację" (we­
dług sowieckich źródeł) przeszło 700 

Dokończenie na str. 4-tej 

nia mojego przyjaciela nie jest zaczerp 
nięta z powietrza. Obserwując nasze ży 
cie w świecie widzimy wiele poczynań 
niemal indywidualnych, wspartych 
przez niewielkie grupki ludzi, które 
dają osiągnięcia duże i bezsporne. Mój 
korespondent cytuje mi przykład Faw-
ley Court w Anglii i poczynań Ojca 
Jarzębowskiego, godnych zaiste podzi­
wu. My moglibyśmy (mówię jeszcze ja 
ko patriota Polonii francuskiej) rów­
nie szczycić się Liceum w Les Ageux, 
które może wreszcie, dzięki niezmordo 
wanej pracy dyr. Jurkiewicza, doczeka 
się nowej siedziby. Oba te przedsię­
wzięcia były podjęte na małą skalę i 
wzrastały stopniowo, organicznie. Nie 
zawdzięczają one swego trwania i roz­
woju pomocy jakiejś szerszej organi­
zacji polskiej, która była raczej nie­
wielka lub żadna. 

Gdybyśmy się rozejrzeli po różnych 
środowiskach, znaleźlibyśmy wiele po­
dobnych przykładów poczynań skrom­
nych, rozwijanych wytrwale. Ich bo-

Dokończenie na str. 3-ciej 

WSPANIAŁA MANIFESTACJA SOLIDARNOŚCI 
Wśród dowodów sympatii i 

mienia, jakie okazano narodowi 
jolskiemu po wypadkach poznańskich, 

na zupełnie specjalne wyróżnienie za­
sługują słowa, które usłyszeliśmy na 
wielkim zebraniu politycznym, zorga­
nizowanym w dniu 12 lipca w Paryżu 
przez socjalistów francuskich. 

Na zebranie to, któremu przewodni­
czył p. Pierre Commin, przybyło, wy­
pełniając po brzegi salę Wagram, oko­
ło 1500 osób, wśród których nie zabra­
kło, rzecz jasna, Polaków. 

Na wstępie odczytano list słynnego 
pisarza Alberta Camus, który w peł­
nych szlachetnego oburzenia słowach 
piętnował reżym komunistyczny i jego 
pogardę dla godności ludzkiej. 

Z kolei, głos zabrał André Philip, b. 
minister i jeden z najaktywniejszych 
parlamentarzystów francuskich, by w 
dłuższym, z żelazną logiką przepro­
wadzonym wywodzie obnażyć całe 
kłamstwo komunizmu, haniebny wy­
zysk klas pracujących oraz pod­
kreślić ścisły związek, zachodzący po-
niędzy pożądaniem chleba, wolności 
ndywidualnej i niezawisłości narodo­
wej. Stwierdził on, że głos robotników 
poznańskich rozległ się w obronie słusz 
lej sprawy i że cały wolny świat wi­

nien się z nimi solidaryzować — aż 
Jo końca. 

Następnie mówił David Rousset, 

zrozu--kreśląc przejmujący zgrozą obraz sto-
' sunków za żelazną kurtyną, w świecie 
obozów koncentracyjnych, policyjnego 
terroru i nieludzkiego ucisku. Dowo­
dził on, że jeśli robotnicy poznańscy 
wyszli, mimo grożących im konsekwen 
cji, na ulicę, to nie pod wpływem ja­
kichś „prowokatorów", a dlatego, że 
nie byli już w stanie znieść dłużej 
swego rozpaczliwego położenia. 

Dokończenie na str. 2-giej Witołd NOWOSAD 

Za dusze bohaterów Poznani? 
W niedzielę, dnia 22 lipca br. o godzinie 11-tej w Kościele polskim 

w Paryżu, odbędzie się Nabożeństwo Żałobne za dusze polskich robot­
ników poległych na ulicach Poznania, w walce z okupantem o chleb 
i wolność. 

W nabożeństwie weźmie udział Jego Ekscelencja Ksiądz Biskup 
Jean Rupp, Opiekun Zagranicznych Misji Katolickich we Francji, 
który wygłosi kazanie w języku francuskim. Kazanie w języku polskim 
wygłosi Ksiądz Prałat Kazimierz Kwaśny, Rektor Polskiej Misji Ka­
tolickiej we Francji. 

Sumę z asystą odprawi Sekretarz Nuncjatury Apostolskiej w Pa­
ryżu, Ksiądz Prałat Bolesław Szkiłądź. 

Wzywamy Polaków z Paryża i okolicy do wzięcia udziału w tej 
uroczystości religijnej i patriotycznej. 

Organizacje niepodległościowe proszone są o wysłanie delegacji 
i pocztów sztandarowych. 

WOLNI POLACY W PARYŻU 

Pierwszym więc obowiązkiem każ­
dego wolnego Polaka we Francji jest 
złożenie choćby drobnej ofiary na 
Skarb Narodowy, na Fundusz Obrony 
Sprawy Polskiej za granicą. Każda 
manifestacja polska winna być teraz 
okazją do propagandy Skarbu Naro­
dowego; obrona słusznych praw robot­
ników w Polsce wymaga wykazania 
przez wszystkich robotników polskich 
za granicą solidarności z nimi. Jed­
nym z objawów tej solidarności jest 
stała składka na Skarb Narodowy. 

W kraju komuniści przymusowo za­
bierają znaczne sumy z płac i zarobków 

pracowniczych na swe cele propagan­
dowe, na cele Moskwy i partii komu­
nistycznych. My, w wolnych krajach 
świata, możemy przez dobrowolne opo 
datkowanie się pokazać komunistom, 
że szczupłymi środkami, dzięki drob­
nym datkom — wykonamy prace 
wielkie i pożyteczne dla Polski. 

Przy zbiórce na Skarb Narodowy w 
takim momencie, jak po wypadkach 
poznańskich, winny ustać wszelkie spo 
ry osobiste, organizacyjne czy partyj­
ne między wolnymi Polakami. Jesteś­
my dziećmi jednej Ojczyzny i gdy O-
na tego wymaga, wszyscy zgodnie mu­
simy Jej bronić. Bracia nasi w Pozna­
niu napewno nie chcą niczego wie­
dzieć o naszych sporach i podziałach, 
domagają się natomiast od nas zgod­
nego występowania na zewnątrz wobec 
obcych w obronie praw Polski do wol­
ności i niepodległości. Skarb Narodo­
wy, w którego władzach zasiadają lu­
dzie o różnych przekonaniach poli­
tycznych, dostarcza środków na tę wła 
śnie akcję międzynarodową i polską. 
Każdy wolny Polak winien wesprzeć 
Skarb swą składką i pociągnięciem in­
nych do takiej samej ofiary. 

Panuje w świecie niesłuszne — jak 
się zdaje — przekonanie, iż Polacy 
łatwiej składają na rzecz Polski ofia­
rę krwi, niż ofiarę mienia. Istnienie i 
stały rozwój instytucji Skarbu Naro­
dowego zaprzecza tej zasadzie. Wypad 
ki poznańskie, owa tragedia, w skali 
światowej, winna dać jeszcze jeden do­
wód na to, że Polacy są narodem doj­
rzałym i mocnym, który potrafi w spo 
sób zgodny i zorganizowany znajdo­
wać własne środki na własną świętą 
pracę i walkę. 
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PRAWDY PISANE KRWIĄ 
Rewolucyjny wybuch poznański, po­

witany jednomyślnym odruchem 
polskich serc, poruszył jednocześnie do 
głębi opinię międzynarodową. 

Niezwykle pomyślnie się stało, że in­
formacje o przebiegu wypadków przy­
szły bezpośrednio od bezstronnych 
świadków naocznych w osobach całej 
rzeszy cudzoziemców, przedstawicieli 
sfer przemysłowych i handlowych prze 
bywających z okazji Targów w Pozna­
niu. W ten sposób wiadomości, które 
dotarły do wolnego świata nie uległy 
zniekształceniu przez komunistyczne 
agencje i korespondentów, natomiast 
ujawniły od razu wagę dramatycznego 
przebiegu wypadków. 

Zeszedł na drugi plan walor praso­
wej sensacji, a głęboko poruszyło o-
pinię nagłe odsłonięcie najistotniej­
szych prawd. 

Wymownym hołdem dla ofiarnego 
czynu robotniczego Poznania było zso-
lidaryzowanie się z jego zrywem naj­
poważniejszych organizacji zachodnie­
go świata pracy. Już na najpierwszą 
wieść odezwały się z całym zrozumie­
niem i braterskim współczuciem kie­
rownicze koła potężnych zrzeszeń ro­
botniczych St. Zjednoczonych. W ślad 
za nimi reagował w ten sam sposób 
Kongres Francuskiej Partii Socjali­
stycznej, nadając swemu wystąpieniu 
charakter manifestacji. Donośnie prze­
mówiła angielska Partia Pracy, socja­
liści włoscy, belgijscy, szwedzcy i nor­
wescy, międzynarodowa Konferencja 
Wolnych Syndykatów, Komitet Wyko­
nawczy CGT-Force Ouvrière. 

Forma i treść tych wszystkich wy­
stąpień ujawniły ponad wszelką wąt­
pliwość jak rośnie trafne rozeznanie 
prawdziwego stosunku ustrojów komu 
nistycznych do świata pracy. Podsta­
wowym jest fakt, że w ramach rzeko­
mej dyktatury proletariatu, komu­
nizm przyznaje człowiekowi pracy pra 
wa wyłącznie „zwierzęce" do pożywie­
nia, dachu nad głową, opieki zdrowia 
i zawodowej tresury. Tresura ta nosi 
także nazwę nauki, ściśle reglamento­
wanej z góry, mającej zastąpić wiedzę 
i religię. Programem jest odczłowiecze-
nie robotnika i przekształcenie go w 
całkowicie zniewolonego robota. Mimo 
trzydziestoletniego z górą panowania 
komunizmu w Rosji potężne aparaty 
terroru i propagandy wciąż przesłania 
ły kołom robotniczym Zachodu ten 
podstawowy fakt, ale powoli spadały 
łuski z oczu. Wstrząs poznańskich wy­
darzeń wydatnie przyśpiesza proces 
rozeznania. Toteż wszystkie wypowie­
dzi partii robotniczych i związków za­
wodowych solidaryzujące się z woła­
niem pracowników polskich o ich pra 
wo do chleba wymowniej jeszcze pod­
kreśliły ich domaganie się prawa do 
człowieczeństwa zawartego w haśle 
wolności. 

Od innej strony ujęły zagadnienie 
reakcje sfer miarodajnych. Najzupeł­
niej słusznie zarówno Departament 
Stanu jak Kongres i Senat St. Zjed­
noczonych skupiły uwagę na między­
narodowej stronie sprawy. 

Dziesięcioletnie doświadczenie wyka­
zało obserwatorom naocznie, że źród­
łem wszelkiego zła jest panowanie w 
Polsce moskiewskiego komunizmu, o-
siągnięte przemocą. Wprowadzony zo­
stał w ten sposób wewnętrzny ustrój 
wstrętny Polakom i dokonane zostało 
włączenie Polski w orbitę rosyjskiej 
polityki ucisku i brutalnego reakcyjne 
go kolonializmu. W dziedzinie życia 
gospodarczego nałożono na Polskę wie 
loraki haracz rabunkowy czyniąc z 
niej przedmiot wyzysku na rzecz Ro­
sji. Co jeszcze gorsze „reformy" komu­
nistyczne obciążają i wypaczają go­
spodarkę polską w sposób podwójny. 
Z jednej strony system kapitalizmu 
państwowego obciąża procesy wytwór­
czości i wymiany olbrzymim ciężarem 
kosztów nieprodukcyjnych,^ a upań­
stwowienia i „kolektywizmy" rujnują 
rolnictwo. Z drugiej strony, wszelkie 
plany rozbudowy przemysłu i wymia­
ny międzynarodowej kreślone są nie 
po linii interesów i potrzeb Polski, a 
po linii zapotrzebowań ZSSR. Wysiłki 
i ofiary polskie w tej dziedzinie idą 
w ten sposób, w lwiej części, na mar­
ne. Uderza także obserwatorów non­
sensowny paradoks niezwykłej rozbu­
dowy liczebnej kohort Rokossowskiego 
obciążających budżet wielu miliardami 
złotych, zgoła niepotrzebnie wydanych 
bo dających w wyniku zamiast „kwia 
tu młodzieży komunistycznej", głośne 
na cały świat nazwiska poruczników-
pilotów Jareckiego i Jaźwińskiego 
i niepewne szeregi obrońców „wewnę­
trznego ładu" w Poznaniu. 

W tych warunkach polityka Stanów 
Zjednoczonych trafnie ustawia sprawę 
wypadków poznańskich na ich między­
narodowym podłożu, podając za cel 
główny „że narody wschodniej Euro­
py — z których wiele ma za sobą dłu­
gi i świetny byt państwowy — powin­
ny zgodnie z naszymi uroczystymi zo­
bowiązaniami z czasu wojny — móc 
wybrać same formę ustroju, powinny 
odzyskać prawa suwerenne oraz nieza­
leżne rządy". Uchwała Kongresu St. 
Zjednoczonych domagająca się wystą­
pienia rządu w ONZ idzie po tej wła­
śnie linii. 

Rewolucyjny ofiarny czyn robotni­
ków Poznania prawdę o międzynarodo 
wym charakterze krwawego starcia w 
całej rozciągłości potwierdził i w spo­
sób najbardziej przekonywujący świa­
tu ujawnił. Jest to napewno jego stro­
na dodatnia. Ofiary jednocześnie wyni 
kłe słusznie opłakujemy narodową ża­
łobą. Obowiązkiem jest naszym aby z 
prawd wypisanych krwią nic nie zosta 
ło uronione, abyśmy je z niesłabnącą 
konsekwencją i uporem wciąż przedkla 
dali «wiadomości ludzi wolnych. 

" Należy przy tym uniknąć zgoła nie 
celowej politycznie postawy starej ciot 
ki, która siedzi na kanapie i ma za 
złe, że wybuch nie zosta! dostatecznie 
wyregulowany w przebiegu. 

Należy także zdecydowanie odrzucić 
pomysły angielskiej Partii Pracy i nie­
których znakomitych prawników prze­
noszenia sprawy na płaszczyznę ja­
kichś pertraktacji z reżymem komuni­
stycznym w Polsce na temat demo­
kratycznego" procesu i „sprawiedli­
wych" wyroków na... „winowajców". 
Byłoby to pomniejszaniem wagi posta 
wy całego narodu w stosunku do oku­
panta i istnym szyderstwem z ludzi, 
którym należy się miano zasłużonych, 
właśnie dlatego, że swoich oprawców 
za władzę swoją nie uznają. 

W. J. G. 

ZA ODMOWĘ 
POWROTU DO KRAJU 

— KARA ŚMIERCI 
Niedawno opublikowano w Polsce 

projekt nowego Kodeksu Karnego, o-
pracowany przez specjalną komisję. 
Projekt ten wiele daje do myślenia 
jeśli chodzi o tzw. odwilż, tzw. libera­
lizację i chęć pogłębienia stosunków z 
zagranicą. 

Z projektu przebija zdecydowana 
tendencja do jak najdalej idącego za­
ostrzenia odpowiedzialności karnej. I 
tak np. odmowę powrotu do kraju 
lub nielegalny wyjazd za granicę auto­
rzy projektu uznali za przestępstwo 
równorzędne zamachowi na niepodlcg 
łość ojczyzny i dopuszczają w związku 
z tym możliwość zastosowania kary 
śmierci, a najniższa dopuszczalna sank 
cja wynosi 10 lat pozbawienia wolno­
ści. 

WSPANIAŁA MANIFESTACJA SOLIDARNOŚCI 
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F E R I H E N T  W S R O D  E K O N O M I S T O W  
praktycznych skutków "odwilży" w 
* życiu gospodarczym Polski jak na 
razie nie widać. Wręcz przeciwnie, z 
budżetu oraz planu na r. 1956 wyni­
ka, że zasada uprzywilejowania cięż­
kiego przemysłu została przywrócona 
oraz że komuniści z powrotem wkro­
czyli na drogę szybkiej kolektywizacji 

Oznaki "odwilży" w ekonomii za­
rysowały się jednakże na Ogólnopol­
skim Zjeździe Ekonomistów. Z refera­
tów oraz z dyskusji, jakie na zjeździe 
tym miały miejsce wynika, że wśród 
ekonomistów polskich istnieje ferment. 
Bronisław Minc zakwestionował teorię 
o konieczności szybszego wzrostu środ­
ków produkcji nad środkami spożycia. 
Zdaniem Minca teza o przewadze cięż­
kiego przemysłu jest słuszna w niektó­
rych okresach, "w innych zaś nie". 
Prof. Faberkiewicz, który zabierał głos 
w tej samej sprawie, stwierdził, że 
przewaga ciężkiego przemysłu nad pro 
dukcją dóbr konsumpcyjnych ma uza­
sadnienie w krajach, które posiadają 
wielkie zasoby naturalne, jak np. w 
Związku Sowieckim. 

Bardza charakterystyczna była rów­
nież wypowiedź W. Brusa. Jak wiado­
mo, komuniści zaprzeczali stale słusz­
ności tezy ekonomii przyjętej na Za­
chodzie, iż podaż i popyt określają war 
tość. Według teorii marksistowskiej 
wartość produktu określa wielkość nie 
zbędnej w danych warunkach socjal­
nych pracy zawartej w produkcie. W. 
Brus w swym referacie doradzał pełny 
powrót do klasycznej teorii wartości, 
polegającej na przyjęciu za podstawę 
ceny — podaż i popyt. "Rola prawa 
wartości jako regulatora w sferze ob­
rotu towarowego znajduje zewnętrzny 
wyraz przede wszystkim w tym, że ce­
ny rynkowe muszą kształtować się ja­
ko ceny równowagi popytu i podaży. 
Cena, która nie równoważy popytu z 
podażą, jest w gruncie rzeczy ceną e-
konomicznie nieuzasadnioną". Wypo­
wiedź Brusa spotkała się wprawdzie z 

"dużą krytyką; zarzucono Brusowi, że 
przyjęcie podaży i popytu za podstawę 
wartości prowadzi do restauracji kapi 
talizmu. 

Notując powyższe zjawiska, należy 
zachować wielką ostrożność w wycią­
ganiu wniosków Od długiego już cza­
su w Polsce mówi się o potrzebie za­
sadniczych zmian, w praktyce jednak­
że zmian tych nie widać. 

Dokończenie ze str. 1-ej 

Z ramienia Polskiej Partii Socjali­
stycznej przemówił w miejsce zapowie 
dzianego p. Zaremby p. Rencki, odsła 
niając kłamliwość podanych przez re­
żym informacji o przyczynach i prze­
biegu wypadków poznańskich i pod­
kreślając przywiązanie całej polskiej 
emigracji politycznej do zasad wol­
ności i demokracji. 

Ze swej strony, w imieniu CFTC — 
związku pracowników chrześcijańskich, 
p. Edmund Stocki stwierdził, że cała 
polska emigracja robotnicza we Fran 
cji, bez różnicy przekonań, jest głębo­
ko oburzona postępowaniem reżymu 
warszawskiego w stosunku do robotni­
ków poznańskich — i była by zgorszo­
na, gdyby wizyta Cyrankiewicza w Pa­
ryżu miała dojść do skutku. 

Mikołaj Lazarewicz, stary działacz 
syndykalny, cytując punkt po punkcie, 
paragrafy kodeksu Polski „ludowej", 
udowodnił niezbicie, że w Polsce obec­
nej związki zawodowe są instytucjami 
ucisku robotników przez państwo, a 
ich kierownicy — urzędnikami pań­
stwowymi, mającymi, pod groźbą kar, 
zmuszać robotników do wypełniania 
coraz to bardziej wyśrubowanych 
norm. 

Na zakończenie zabrał głos Pierre 
Commin, sekretarz generalny SFIO, 
stronnistwa, do którego ,pamiętajmy, 
należą i premier Guy Mollet i mini­
ster spraw zagranicznych Christian 

Pineau. W spokojnych, ale mocnych 
słowach streścił on wyniki zebran.a, 
podkreślając konieczność dania kon­
kretnych dowodów solidarności z robot 
nikami polskimi. Stwierdził on, że 
uczynione zostanie wszystko by Biblio 
teka Polska w Paryżu, na którą usiłu­
je nałożyć łapę reżym — pozostała w 
ręku Wolnych Polaków, wypowiedział 
się przeciw wizycie Cyrankiewicza, 
wreszcie zaproponował powzięcie rezo­
lucji, żądającej aby proces manifestan 
tów poznańskich odbył się publicznie, 
aby dopuszczeni byli przedstawiciele 
prasy światowej i aby oskarżonych mo 
gli bronić adwokaci z Paryża. 

Rezolucję tę przyjęto przez aklama­
cję. Poczym zabrzmiały, jakby w brat­
nim uścisku „Międzynarodówka" i „Je­
szcze Polska nie zginęła". 

Wpłaty do 
Administracji «Syreny» 

NA FUNDUSZ 
OBRONY SPRAWY POLSKIEJ 

W związku z wypadkami w Pozna­
niu — w odpowiedzi komunistycznym 
władzom w Polsce 5.000 fr. wpłacają 
na Fundusz Obrony Sprawy Polskiej 
świechowscy z Marsylii; 1000 fr. wpła 
ca Andrzej Potoczek z Verdun; 500 fr. 
wpłaca red. Witold Nowosad; 500 fr. 
— red. W. Junosza-Dąbrowski. 

W ROKU 1958 -• SPOTKANIE NARÛD0W W BRUKSELI 
W rozdartym po straszliwej drugiej 

wojnie i skłóconym świecie war­
to czasem rzucić okiem na usiłowania, 
które zamiast dzielić mogą stworzyć 
między narodami mosty i połączenia. 
I to tym bardziej, gdy dokonują się 
one pod hasłem "Człowieka" w rozu­
mieniu tego, czego zdołał on dokonać 
w pracy twórczej, opartej na współ­
pracy dla dobra całej ludzkości. 

Mamy na myśli wielką światową wy 
stawę międzynarodową, która ma się 
odbyć w Brukseli w roku 1958. Trady­
cja takich wystaw międzynarodowych 
trwa już przeszło 100 lat. Pierwsza wy 
stawa odbyła się w Londynie w roku 
1851. Wzięło w niej wówczas udział 17 
tysięcy wystawców i zwiedziło ją 6 mi­
lionów ludzi. Jednak dopiero od cza­
sów wystawy w Paryżu w roku 1855 
wystawy te przybrały dzisiejszą for­
mę. Odbywały się one kolejno w roz­
maitych stolicach i wielkich miastach 
Europy i Ameryki. Było ich dotych­
czas trzydzieści, a ostatnia w roku 
1939 w Nowym Jorku. 

Druga wojna światowa rozerwała ten 
korowód, w którym brały udział wszy­
stkie ważniejsze narody świata. Wy­
stawa, która odbyła się w Paryżu w 
roku 1889 pozostawiła po sobie trwały 
pomnik w postaci słynnej wieży ,Eiffla, 

0 ZWIĄZEK MIĘDZYNARODOWY 
krajów Europy środkowo-wschodniej 

Na ostatnim swym posiedzeniu, Tym­
czasowa Rada Jedności Narodowej 

w Londynie powzięła następującą u-
chwałę : 

1. TRJN wyraża przekonanie, że po­
łożenie Polski i warunki współczesne 
wymagają, aby polska polityka zagra­
niczna, zmierzająca do przywrócenia 
narodowi polskiemu niepodległości o-
raz jej utrwalenia, dążyła konsekwent 
nie do tego, by kraje leżące między 
Rosją a Niemcami stworzyły po wy­
zwoleniu związek międzypaństwowy. 

Uwzględniając interesy narodowe po 
szczególnych krajów, związek ten po­
winien mieć wspólną politykę solidar­
ności regionalnej, opartą na przesłan­
kach zachowania niezależności całego 
obszaru od Rosji i Niemiec, oraz jego 
organicznej przynależności do europej 
skiej wspólnoty kulturalnej, politycz­
nej i gospodarczej. W razie powstania 
organizacji jednoczącej Europę, zwią­
zek ten winien w jej ramach stano­
wić osobną jednostkę regionalną. 

2. Zważywszy powyższe, TRJN wzy­
wa Egzekutywę Zjednoczenia Narodo­
wego do rozwijania prac mających na 
celu': 

POD BATUTĄ MOSKWY 
Niektórzy przypuszczają, że "odwilż" 

doprowadzi do rozluźnienia stosun 
ków pomiędzy Polską a Związkiem So 
wieckim. Rozwój stosunków gospodar­
czych pomiędzy Polską i innymi kra­
jami ujarzmionymi a Związkiem So­
wieckim zaprzecza tym nadziejom. Pro 

-ces integracji w jedną całość gos­
podarki państw bloku sowieckiego po­
stępuje naprzód. Potwierdza to E. 
Szyr, przewodniczący PKPG w Polsce, 
w artykule ogłoszonym w moskiew­
skich "Izwiestiach". W artykule tym 
stwierdza on m. in., że dotychczasowa 
integracja gospodarcza krajów zza że­
laznej kurtyny z gospodarką Związku 
Sowieckiego była niedostateczna i że 
obecnie nastąpi pełna koordynacja 
wieloletnich planów gospodarczych 
państw "obozu socjalistycznego". Nie 
ulega wątpliwości, że decydujący głos 
w tych sprawach będzie miała Mosk­
wa. Czyli nie ma mowy o jakiejkol­
wiek niezależności gospodarczej. A bez 

| niepodległości gospodarczej trudno mó 
wić o niepodległości politycznej.(FEP). 

a) dalsze zacieśnianie współdziałania 
z przedstawicielstwami politycznymi 
wychodźstwa z krajów Europy środko­
wo-wschodniej oraz koordynowania z 
nimi akcji dążących do przywrócenia 
niepodległości, 

b) przygotowanie jeszcze na emigra­
cji porozumień w sprawie utworzenia 
związku międzypaństwowego krajów 
Europy środkowo-wschodniej po ich 
wyzwoleniu i pozyskanie dla koncep­
cji takiego związku poparcia społe­
czeństw wolnego świata, a zwłaszcza 
Stanów Zjednoczonych. 

E TARYFY CELNE 
NA PACZKI 

Radio warszawskie nadało pogadan­
kę na temat opłat celnych za paczki, 
przesyłane z zagranicy do Polski. Jak 
wiadomo, opłaty te są zbyt wysokie na 
wet za przedmioty używane. "W re­
zultacie — stwierdza radio warszawskie 
— wielu adresatów w Polsce zrezygno­
wało z przyjmowania paczek, bo nie 
opłacało się ich wykupywać. Wiele nie 
porozumień spowodowała dowolna in­
terpretacja mało zróżnicowanej taryfy. 
Tę mocno nieżyciową taryfę celną ra­
dykalnie zmienia wydane ostatnio roz­
porządzenie, prezydium rządu". 

Nowa taryfa, obejmująca kilkaset po 
zycji, wydatnie obniży cło na różne to 
wary. I tak np. w grupie artykułów naj 
częściej przesyłanych w paczkach na-

I stąpi zniżka od 30 do 50 proc. z tym, 
że za bieliznę, konfekcję, buty itp. rze 
czy — w wypadku przedmiotów używa­
nych — od nowej taryfy celnej stoso­
wana będzie jeszcze zniżka 70 proc. 
Całkowicie od opłat celnych zwolnione 
będą m. in. wózki dziecinne, wózki dla 
inwalidów i chorych. 

Omawiana taryfa celna ogłoszona 
ma być w najbliższym czasie, a wej­
dzie w życie po upływie 3 miesięcy od 
daty ogłoszenia. "Ten trzymiesięczny 
termin — jak stwierdza radio Warsza­
wa — konieczny jest, aby wydrukować 
odpowiednią ilość szczegółowych in­
strukcji, rozesłać na wszystkie placów­
ki celne i przeszkolić funkcjonariuszy". 
Praktycznie więc z nowych opłat cel­
nych korzystać będzie można mniej 
więcej od 10 października 1956 r. 

Nie omieszkajmy też przypomnieć o 
wystawie, która odbyła się w Chicago 
w roku 1893. W pamięci narodów po­
została też wystawa, która odbyła się 
w Paryżu na przełomie stulecia, w ro­
ku 1900. Wzięło w niej udział 40 
państw i 84 tysiące wystawców; zwie­
dziło ją 51 milionów ludzi. 

Wszystkie te wystawy stanowiły ro­
dzaj przeglądu postępu osiąganego sto 
pniowo przez ludzkość na wszystkich 
polach działalności: w nauce, technice, 
sztuce, gospodarce, itd. 

Dzisiaj, po tragicznej przerwie wywo 
łanej wojną światową, Belgia i jej sto­
lica Bruksela podejmuje znowu tę pięk 
ną tradycję. Mianowany w listopadzie 
1951 komisarz generalny Rządu belgij­
skiego dla spraw wystawy, baron 
Moens de Ferning (nawiasem mówiąc 
stał on na czele organizacji Planu 
Marshalla w Belgii) w orędziu swoim 
nakreślił zasadnicze myśli przyświeca­
jące zorganizowaniu wystawy. Zwraca 
się on "do wszystkich narodów bez 
względu na religię, pogląd na świat i 
rasę". Każdy naród ma mieć możność 
pokazania innym narodom swojego spo 
sobu życia, swojej kultury, swojej go­
spodarki i swoich osiągnięć socjal­
nych. Współpraca całego świata — po­
wiada generalny komisarz Rządu bel­
gijskiego — staje się obowiązkiem. Dla 
tego też zostały zaproszone i wezmą 
udział w wystawie na równi z suweren 
nymi państwami wielkie międzynaro­
dowe instytucje, które symbolizują po 
rozumienie się między narodami i roz­
wój naszej epoki. Współpracy całego 
świata poświęcony zostanie na wysta­
wie osobny pałac. Dzięki postępom na,, 
uki i techniki — powiada generalny 
komisarz — przestępujemy próg nowej 
epoki. Być może, że wystawa, która 
chce pogodzić zdobycze ostatniego stu 
lecia z wskazaniem na konieczność po 
wrotu do głębi za pomocą podniesienia 
kultury i wartości ludzkich, oznaczy hi 
storyczną datę w dziejach ludzkości. 
Albowiem odbędzie się ona pod zna­
kiem "Człowieka". 

Dzisiaj już można powiedzieć, że do­
konane dla realizacji wystawy prace 
stanowią dostateczną gwarancję uda­
nia się szerokiej koncepcji, która jej 
przyświeca. Zgłosiły też już swój u-
dział bardzo liczne państwa i narody 
— a między innymi też Watykan. Ka­
żde państwo będzie mogło pokazać 
swój dorobek w swoim narodowym pa 
wilonie-pałacu. 

Podobnie jak wystawa w Londynie 
z roku 1851 miała swój "Crystal Pala 
ce", a wystawa paryska z roku 1889 
wieżę Eiffla, będzie miała również wy­
stawa w Brukseli w roku 1958 swój cha 
rakterystyczny gmach. I to jak charak 
terystyczny! Sama nazwa gmachu "A-
tomium jest znamienna dla naszej 
epoki. Będzie on miał kształt olbrzy­
miego kryształu o wysokości 140 met­
rów, w którym 9 wielkich kul symbo­
lizować będzie atomy, powiązane sta­
lowym szkieletem. Każda z tych kul bę 
dzie miała 20 metrów średnicy, a w ka 
żdej kuli mieścić się będą sale wysta­
wowe dotyczące nauki o atomach, e-
lektronach, zastosowaniu ich w tech­
nice i t.d. Cała konstrukcja będzie od­
twarzała tak zwany "kryształ pier­
wiastkowy" powiększony dwieście mi­
liardów razy! Trudno o lepszy pomysł, 
ażeby ten właśnie gmach stał się Mię 
dzynarodowym Pałacem Nauki. 

Całość wystawy zajmie powierzchnię 
200 hektarów. Miejsce jest bardzo pię­
knie położone i obejmie między inny­
mi park w Laeken i domenę Belvedè-
re, położone na skraju Brukseli. 

Bruksela już dzisiaj przygotowuje 

się do wystawy, upiększa się, wznosi 
nowe wspaniałe gmachy i odnawia li­
czne gmachy zabytkowe. Stanie się o-
na niewątpliwie w roku 1958 między­
narodową stolicą świata i przyjmie W 
swoich murach niezliczone rzesze tury 
stów, pragnących uczynić przegląd do 
robku ludzkości na wszystkich polach 
jej działalności. Jest rzeczą pewną, że 
wystawa da potężny bodziec dla nowej 
twórczości i dalszej drogi rozwoju ro­
dzaju ludzkiego. 

A. P. S. 

POCHWAŁY 

DLA „KUŁAKÓW" 

W miesięczniku warszawskim "Nowe 
Drogi" ukazał się artykuł Jerze­

go Rasińskiego o stosunkach klaso­
wych na wsi polskiej. W artykule tym 
Rasiński podał następujące dane o po­
dziale gospodarstw wiejskich. Ogólny 
obszar użytków rolnych w kraju wy­
nosi 20,5 milionów hektarów, z czego 
3 miliony ha należy do gospodarstw 
małorolnych, 10 milionów ha jest w po 
siadaniu średniaków, a około 3 milio­
ny ha obejmują gospodarstwa kułac­
kie. Spółdzielnie produkcyjne gospoda­
rują na obszarze 2 milionów ha, zaś 
PGR na 2,5 miliona ha. 

Charakteryzując poszczególne grupy 
gospodarstw, Rasiński przyznaje, że go 
spodarstwa kułackie pomimo wielkiego 
obciążenia dostawami przymusowymi i 
podatkami, uzyskują doskonałe wyni­
ki. Dla przykładu podaje on, że plony 
średnie w okresie kilku ostatnich lat 
w produkcji pszenicy wynosiły 36 kwin 
tali z hektara, żyta 22 kwintale, owsa 
24,2 kwintale, jęczmienia 18,2 kwinta­
le, ziemniaków do 300 kwintali, bura­
ków cukrowych 420 kwintali z hekta­
ra. Porównanie tych wyników z wszy­
stkimi innymi typami gospodarki rol­
nej wykazuje, że gospodarstwa kułac­
kie są najbardziej efektywne. W tym 
samym duchu wypowiedział się w "E-
konomiście" Zygmunt Kozłowski, któ­
ry stwierdził, że gospodarstwa kułackie 
są społecznie najbardziej użyteczne, 
gdyż posiadają nie tylko najwyższą 
produkcyjność z hektara, ale oddają 
państwu więcej niż którykolwiek inny 
typ gospodarstw indywidualnych oraz 
że wartość spożycia na jedną osobę w 
kułackich gospodarstwach jest najwyż­
sza. Skoro tak, to możnaby zapytać, 
dlaczego w obliczu kryzysu produkcji 
rolnej tępi się w kraju najbardziej e-
fektywnego producenta, a popiera się 
kołchozy, które nie są w stanie zwią­
zać końca z ko'cem. 

Związku Sowieckim, ale "przyjęcie tej 
tezy w naszym kraju będzie prowadzić 
do zaburzeń w naszym ekonomicznym 
systemie ". 

HOŁD BOHATEROM 
POZNANIA 

$ 
Prezes Międzynarodowej Federacji b. 

Deportowanych Ruchu Oporu, włoski 
profesor Parodi Piacenti, złożył na ręce 
prof. Zygmunta L. Zaleskiego, prezesa 
Polskiego Zw. b. Deportowanych, wy­
razy hołdu ofiarom rewolty poznańskiej 
i zapewnienia solidarności z narodem 
polskim. 

Tą samą drogą hołd bojownikom, 
którzy oddali w Poznaniu życie swoje 
w walce o wolność, złożył Zarząd Cen­
tralnego Związku Demokratycznego 
Kacetowców w Niemczech Zachodnich. 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę" ? 

Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj Î 
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N E O P O Z Y T Y W I Z M  
JJistoria nigdy się nie powtarza z ma 

tematyczną dokładnością. Ponie­
waż nie zdarzają się nigdy absolutnie 
identyczne przyczyny — nie może być 
zupełnie identycznych skutków. Nie­
mniej — bywają sytuacje bardzo podo 
bne. Pozwala to wyciągać z nauk his­
torii wielce pouczające wnioski. 

Stosunki panujące dziś w Kraju, 
a także nastroje, nurtujące wśród spo­
łeczeństwa emigracyjnego, żywo przy­
pominają to, co się działo na początku 
drugiej połowy XIX wieku. 

Wielka emigracja była już wtedy 
tylko wspomnieniem. Ludzie się zmę­
czyli, stracili wiarę. W roku 1855 u-
miera niezmordowany krzewiciel bojo 
wego zapału, Adam Mickiewicz; w r. 
1856, po zakończeniu wojny krymskiej 
— rozpoczyna się długi okres "poko­
jowej koegzystencji" pomiędzy Zacho­
dem a twierdzami despotyzmu. Czy 
warto dalej prowadzić walkę, powąt­
piewa nawet Adam Czartoryski. Ogół 
emigracyjny przychodzi stopniowo do 
przekonania, że nie ma już żadnej po­
litycznej roli do odegrania. 

A Kraj? Po klęsce powstania stycz­
niowego, po utracie wszelkiej nadziei 
na czynną pomoc Zachodu, społeczeń­
stwo polskie ogranicza swe ambicje do 
minimum: rezygnuje z walki o nie­
podległość, usiłuje za cenę lojalności 
wobec zaborców zdobyć prawo do kul­
turalnej i gospodarczej autonomii. Do 
głosu przychodzą "pozytywiści": Alek 
sander Świętochowski ostrzega przed 
stawianiem sobie zbyt wybujałych ce­
lów, krakowscy "Stańczycy" prakty­
kują pospolity serwilizm, Bolesław 
Prus, Orzeszkowa, Konopnicka wska­
zują, jako na jedyne pole pracy, na 
troskę o oświatę, o higienę, o polep­
szenie doli warstw upośledzonych, o 
rozwój handlu i przemysłu. Program 
polityczny staje się wyłącznie defen­
sywny: opierać się rusyfikacji i ger­
manizacji, ale — nic więcej! 

Zobaczmy, jak się sprawy przedsta­
wiają dziś. 

Kraj walczy z poświęceniem o utrzy 
manie polskości, opiera się zaciekle ru 
syfikacji i sowietyzacji, stara się pod­
nieść materialny stan posiadania, lecz 
walki politycznej w sensie dążeń do od 
zyskania niepodległości prowadzić nie 
może. I nie powinien: skończyło by się 
to w warunkach obecnych katastrofą je 
szcze bardziej dotkliwą niż w 1863 r. 

Wypadki poznańskie — przy całym 
uznaniu i podziwie dla bohaterstwa i 
ducha patriotycznego jego uczestni­
ków, należy uznać za dowód, iż w 
chwili -obecnej na zdecydowaną roz 
grywkę nie przyszła jeszcze pora, że 
pociągnęła by ona dla narodu nieobli­
czalne straty. 

Tam, w Kraju, jedynym polskim pro 
gramem realnym jest niewątpliwie 
swego rodzaju pozytywizm. 

Trwanie społeczeństwa polskiego w 
Kraju w postawie defensywnej jest 
tym bardziej uskazane i uzasadnione, 
że — tu leży ró6nica pomiędzy 1856 a 
1956 — dzisiejsza emigracja ducha bo­
jowego nie zatraciła i zadania ofen­
sywne wzięła na siebie. 

Zachodzą jednak pewne zjawiska 
wręcz niepokojące. 

Niestety, spotykamy się ostatnio z 
objawami niezrozumienia tej oczywis­
tej prawdy, że program emigracji mu­
si być całkiem inny, niż program Kra 
ju, zakutego w kajdany. W dodatku, 
niektórzy przestają wierzyć w możli­
wość uwolnienia Polski spod sowieckie 
go jarzma; zaczynają mówić — tak 
jak mówiono po 1856 roku — że sko­
ro Zachód idzie na "pokojową koeg-
zystncję — dalsza walka o niepodleg­
łość staje się daremna. W związku z 
tym rodzi się na emigracji tendencja, 
którą można by nazwać neopozytywiz 
mem; rozlegają się hasła: precz z 
mrzonkami, trzeba się zadowolić bier­
nym oporem, trzeba dopomagać Kra­
jowi jako "legalna opozycja"! W tych 
warunkach w umyśle niektórych mo­
że powstać pytanie: czy pozostawanie 
na emigracji znajduje jeszcze uzasad­
nienie, czy nie lepiej wrócić do Kra­
ju, by powiększyć szeregi "legalnych" 
opozy c j onistów ? 

Historia daje na to pytanie odpo­
wiedź najzupełniej jasną. 

Twierdzenia rozczarowanych, zmę­
czonych emigrantów z drugiej połowy 
XIX wieku, jakoby wszelkie rachuby 
na Zachód były płonne — okazały się 
mylne. W roku 1918, mocarstwa za­
chodnie uznały wskrzeszenie niepod­
ległego państwa polskiego za warunek 
sine qua non. Zachodzi jednak pyta­
nie, czy byłyby one równie kategorycz­
ne, gdyby na szali losów nie zaważyła 
— dzięki legionom Piłsudskiego i dzię­
ki armii Hallera — również i szabla 
polska, gdyby nie było "romantyków" 
prowadzących walkę orężną o wolność. 

Z drugiej strony, nie wolno zapomi­
nać, że nadzieje pozytywistów XIX-go 
wieku na powiększenie swobód poprzez 
uległość — całkowicie zawiodły. Okaza 
ło się bowiem, że ani o samoistnym ży 
ciu kulturalnym, ani o niezależności 
gospodarczej nie może być mowy w ra 
mach obcego państwa. 

Dzisiejsi "neopozytywiści" mylą się 
tak samo, jak mylili się ich poprzed­
nicy. Poprzestając na "legalnej opo­
zycji" nie zdobędzie się nigdy istot­
nych sukcesów; zrzekając się prowa­
dzenia otwartej walki — tylko ośmieli 
się okupantów i ich agentów! 

Jedynym programem realnym emi­
gracji jest więc dalsze konsekwentne 
prowadzenie walki o Polskę wolną, ca­
łą i niepodległą. Walka ta nie jest dziś 
bardziej "beznadziejna" niż w jakim­
kolwiek innym momencie historii. Jak­
że łatwo o radykalną zmianę koniunk­

tury, taką jaką przyniósł początek na­
szego stulecia! Nie przewidziana przez 
"trzeźwych" kalkulatorów, lecz wyczu 
wana przez "romantyków" wierzących 
w nieśmiertelność idei sprawiedliwoś­
ci i w ostateczne zwycięstwo dobra nad 
złem — zmiana taka może stworzyć 
nagle najkorzystniejsze warunki do o-
siągnięcła najbardziej "maksymal­
nych" celów. Byłoby wręcz tragedią, 
gdyby nas zaskoczyła, znalazła nieprzy 
gotowanych albo — co jeszcze gorzej 
— niechętnych do czynu. 

W XIX wieku emigracja była "wiel 
ką" tylko dopóty, dopóki żyła śmia­
łymi hasłami, dopóki stawiała sobie 
wielkie cele. Pod jaką nazwą przejdzie 
my do historii, my, emigranci XX-go 
wieku? Zależy to od nas, od tego, czy 
w życiu narodu spełnimy rolę chlubną, 
czy też zasłużymy na potępienie i po­
gardę. 

Zależy od tego, z jaką energią bę­
dziemy domagali się na forum między 
narodowym uznania praw narodu pol­
skiego, w imieniu którego mamy obo­
wiązek przemawiać. Zależy od tego, 
jak skutecznie będziemy walczyli o to, 
by nie pozwolono reżymowi rozprawić 
się z poznańskimi manifestantami po 
moskiewsku. Zależy od tego, czy zdo­
łamy przechować w całości skarby kul 
tury polskiej, obronić Bibliotekę Pol­
ską w Paryżu. 

Jedno jest pewne: nie zapiszemy się 
w dziejach złotymi zgłoskami, jeśli po 
zwolimy się uwieść zgubnym teoriom 
"neopozytywizmu", tego przykrytego 
figowym listkiem kapitulanctwa! 

Wiktor JUNOSZA. 

Józef ŁOBODOWSKI 

99 ODWILŻ" I SAMOKRYTYKA 
Oałagan, który w dziedzinie planowa 

nia i postulowania kulturalnego 
rozpoczął się mniej więcej na przeło­
mie roku 1953-54, nabrał po XX Kon­
gresie cech prawdziwej "wolnej wal­
ki", albo, jak to celnie określają Ro­
sjanie, "wsieobszczej rukopasznoj 
schwatki". Nawet stara zasada, prze­
strzegana w cyrkach warszawskich — 
byle nie po oczach — przestała zobo­
wiązywać. 

W tej atmosferze sypią się wzajem­
ne oskarżenia, samokrytyki, wyjaśnie­
nia, odwołania i wykręty. Jedni siedzą 
pod stołem i odszczekują to, na co je-

- szcze przedwczoraj przysięgali, kajają 
się i biją w piersi, zerkając przy tym 
ukradkiem, czy im z tym do twarzy 
i jakie to czyni wrażenie na władzy ; 
inni udają, jak gdyby nigdy nic, że to 
wcale nie oni, że to kto inny, że oni 
o niczym nie wiedzieli, albo też czy­
nią z siebie niewinne ofiary. Owszem 

i — powiadają — myśmy to i owo po­
dejrzewali, ale niezbyt wiele, a dopie­
ro teraz, po tych wszystkich rewela­
cjach uderzył w nas "prawdziwy 
grom". 

Są i tacy, którzy wybrali milczenie, 
bo i tak ich wyjaśnień nikt by nie 
wziął na serio. Milczy wyniośle, popi­
jając... mleko, Władzio Broniewski. 
Poematu o Stalinie, który przyniósł 
mu nagrodę i sute honoraria, nie tak 
łatwo odszczekać. A pisać nowy poe­
mat o Chruszczowie, czy kierownictwie 
kolektywnym, czy choćby o kukurydzy 
— hadko. A poza tym, kto wie, czy 
Chruszczow jutro albo pojutrze nie 
pójdzie na grzybki i w ślad za tym ku-

-kurydza nie zostanie ogłoszona za ro­
ślinę kapitalistyczno-faszystowską.-

W "Nowej Kulturze" z 22-go kwiet 
nia ukazał się obrzydliwy wiersz Leo­
na Pasternaka pod zgoła humorystycz 
nym tytułem, zważywszy okoliczności 
w jakich został napisany. "Nam jesz­
cze serca nie ostygły..." Zeby było 
ładniej, autor podaje rzekomą datę po 
wstania wiersza: czerwiec 1955 roku. 
Że niby on już wtedy się buntował, 
tylko mu tego buntu wydrukować nie 
chcieli, bo jeszcze obowiązywał kult je­
dnostki. Teraz dopiero dzielny Paster­
nak używa sobie na całego. Więc pod 
anonimowym adresem (domyślamy się, 
że chodzi o cenzorów i kierowników ży 
cia literackiego) sypią się takie okreś-

; lenia, jak dierżymorda, ponury feldfe­
bel, po czym idzie soczysta charakte­
rystyka literatury socrealistycznej. 

Aż wstyd pomyśleć. Nigdy w życiu 
o tem i wróg nasz nie śmiał marzyć. 
Dopiero tyś nam ję?yk przyciął! 
Za co nam dzisiaj śmiech potwarzy. 

Ty byłeś mądry a my głupi, 
ty nieomylny — my ciemniacy. 
Na nas się wszystko zawsze skrupi, 
tobie zaś wszystko się wybaczy. 

Ty ciągle ganić, grzmieć i grozić, 
ty miałeś prawo do omyłki, 
nam — tylko prawo grzecznie prosić, 
prawo przed tobą merdać tyłkiem. 

Wynika z tego, że szanowni pisarze 
partyjni, a między nimi i sam dzielny 
Pasternak, nie ponoszą za nic żadnej 

WIELKA SZANSA I SKRZECZĄCĄ RZECZYWISTOŚĆ 
Dokończenie ze str. 1-ej 

gactwo i wszechstronność, we wszyst­
kich miejscach gdzie pojawili się Pola­
cy, są imponujące. Na pewno więcej 
mamy takich przykładów wielkości za­
krojonej na małą skalę, niż małości 
zakrojonej na skalę wielką, to znaczy 
imprez o górnolotnych i pretensjonal­
nych nazwach, za którymi stoi bardzo 
mało rzetelnego wysiłku, a jeszcze 
mniej jakichkolwiek konkretnych rezul 
tatów. 

Analiza rzeczywistości, zawarta w 
zdaniu mego korespondenta, jest praw 
dziwa. 

Nie znaczy to jednak byśmy się mie­
li pogodzić z tym stanem rzeczy. By­
łoby to równoznaczne z rezygnacją — 
ze wszystkiego. Skromne szkoły w o-
siedlach Francji czy Anglii, pisma wy­
dawane uporem i wytrwałością jedno­
stek, porządnie prowadzone wydawnic­
twa, czy choćby księgarnie i wypoży­
czalnie, zespoły śpiewacze utrzymują­
ce więź narodową we wszystkich za­
kątkach świata — to tylko ma sens 
jako zachowywanie sił, czy przygoto­
wywanie sił do działalności ogólnona­
rodowej. To samo można powiedzieć 
o tej najniższej i dlatego najistotniej­
szej komórce społecznej, jaką jest ro­
dzina. 

Bez zdrowych rodzin nie ma zdro­
wego narodu. Prawda. Ale same, naj­
zdrowsze choćby rodziny narodu nie 
stworzą, a nawet nie utrzymają przy 
życiu. Naród — to zbiorowe działanie. 
Gdzie go nie ma, jest tylko potencjal­
na możliwość odtworzenia życia naro­
dowego ze stanu agonii. Nazwijmy te 
rzeczy raz po imieniu. Kto głosi has­
ło powstrzymywania się od udziału w 
organizowaniu działania narodowego i 
zamknięcia się w poczynaniach "za­
krojonych na małą skalę", ten wyraża 
zgodę na grzebanie Polski. 

Nie dostrzegamy tego, gdyż liczne 
poczynania na małą skalę — choćby 
wymienione przez nas — mają niewąt 
pliwie polski charakter, są niewątpli­
wie piękne, pożyteczne, więcej — nie­
zbędne. Ale same przez się wystarczyć 
nie mogą. Można to udowodnić w spo 
sób nie podlegający najmniejszej wąt­
pliwości. Akcja społeczna na małą ska 
lę skupia tylko określoną grupę Pola­
ków. Jej zasięg jest ograniczony tery­
torialnie (jeden kraj) i rzeczowo (wy­
chowanie młodzieży, akcja samopomo­
cy, wspominanie przeszłości). Dopóki 
świeże i żywe jest wspomnienie niedaw 
nych spraw, łączących takie ośrodki o 
różnym składzie i różnych zaintereso­
waniach chwilą bieżącą, dopóty istnie­
je wyraźna łączność między nimi. Ale 
dziś zwycięża zawsze dzień wczorajszy, 
a jutro odniesie triumf nad dniem dzi 
siejszym. 

Tak więc w ośrodkach podejmują­
cych sprawy zakrojone na małą skalę 
zaczną się nieuchronnie wytwarzać i 
pogłębiać odrębności, o ile nie będą 
równocześnie podejmowane działania 
wspólne dla całego narodu. Zabraknie 
bowiem wówczas żywej aktualnej więzi, 
łączącej wszystkich Polaków. A tylko 
taka więź jest więzią narodową. Każda 
inna, rodzinna, zawodowa, naukowa, 
lokalna, może się zmieścić doskonale w 
ramach życia innego, nie polskiego na 
rodu. Koncepcja prowadzenia prac za­
krojonych na małą skalę i oddania 
spraw większych innym — ma oczy­
wiście swoich świadomych zwolenni­
ków w kraju i w wolnym świecie. Uz­
nają oni dogmat o istnieniu narodu 
przodującego, który ma w swoim ręku 
skupić nici organizacji spraw "wiel­
kiej skali", pozostawiając lokalnemu 
samorządowi drobiazgi. 

Istota walki o niepodległość Polaków 
w świecie i w kraju sprowadza się do 
tego właśnie zagadnienia. Używanie ne 
gatywnego pojęcia "niepodległość" za 
ciera może trochę istotę rzeczy, zwłasz 

cza że termin ten w naszych czasach 
zmienia swe znaczenie. Lepiej może 
mówić o samodzielnej twórczości na­
rodowej. Albo ta twórczość jest, i wów 
czas naród rośnie, albo jej nie ma, a 
wówczas naród zamiera. 

Każdy z nas żyje w zasięgu oddzia­
ływań wielkich koncepcji, przedsię­
wzięć zakrojonych na wielką skalę i 
obliczonych nie na wczoraj, lecz na 
jutro. Koncepcje te są wytwarzane 
przez inne narody i siłą rzeczy będą 
musiały odsuwać na dalszy czy ciaś-
niejszy plan to, co jest zakrojone na 
małą skalę. Można przy tym łatwo o-
siągnąć rezultaty nie zamierzone. Je­
żeli będziemy dzieci polskie uczyć o 
budowie potężnego państwa Bolesła­
wów, albo o mozolnym trudzie organi­
zowania sił polskich do wielkiej roz­
prawy z Zakonem Krzyżackim, ucznio 
wie pomyślą sobie: w przeszłości spra 
wy zakrojone na wielką skalę miały 
szanse powodzenia wśród Polaków, ale 
teraz nie. Kto więc ma aspiracje or­
ganizowania spraw na wielką skalę, bę 
dzie szukał możliwości jej zaspokoje­
nia gdzie indziej. Polacy staną się tyl 
ko narzędziem polityki obcej — na­
wozem dziejów. 

Historia zna takie przykłady: Stalin, 
Beria, hrabia Pozzo di Borgo, a może 
także niektórzy Polacy... Korzystać z 
niepodległości czy też z możliwości roz 
wijania polskiej twórczości, to znaczy 
być współorganizatorem życia między 
narodowego, nie zaś obiektem działań 
innych narodów. 

Wielu ludzi mówi, że ich polityka 
nie interesuje, że woli się poświęcić 
pracy naukowej, kulturalnej, gospodar 

-czej. Cóż za nieporozumienie! Polity­
ka to przecież sztuka organizowania 
współżycia ludzkiego, a każda praca 
ludzka jest dziś aktem społecznym. 
Możemy odchodzić od polityki, ale ona 
przyjdzie do nas nieproszona. Czło­
wiek odżegnujący się od polityki jest 
kapitulantem, przyjmującym, że jego 
działalność będzie kierowana przez ko 
goś, bez żadnego współudziału zainte­
resowanego. 

Można oczywiście i tak. Można sie­
dząc w przedziale kolejowym grać w 
karty, zajadać czekoladki, flirtować z 
sąsiadką. Trzeba jednak przedtem 
wykupić bilet do określonej stacji, trze 
ba wiedzieć, gdzie się chce wysiąść i 
trzeba sprawdzić, czy przypadkiem po­
ciąg nie jedzie w innym kierunku. Po­
równanie jest o tyle — jak wszystkie 
porównania — nieścisłe, że nie możemy 
oczywiście jechać tylko pociągiem kie­
rowanym przez maszynistę, którego sa 
mi wyznaczamy. Ale istota rzeczy leży 
w tym, czy w ogóle zajmujemy się kie 
runkiem naszej podróży. 

Trzeba sobie na co pytanie odpo­
wiedzieć i wyciągnąć z odpowiedzi 
praktyczne wnioski. Rezygnacja z po­
lityki musi być rezygnacją z polskości, 
i nie ma żadnej ucieczki przed tym wy 
borem. Jest tylko możliwość odwle­
czenia decyzji do naszej śmierci. Nie­
stety, wielu Polaków zachowuje się 
tak, jak by powzięło już decyzję ne­
gatywną, odrzucając polskość, jako zo 
bowiązanie wobec dalszej przyszłości, 
a konserwując ją jako źródło przy jem 
nych dreszczyków na akademiach. Ta­
ka postawa pijawek polskości przyno­
si oczywiście szkodę sprawie polskiej, 
zacierając obowiązki, sztucznie usypia­
jąc sumienie. Ponury to zaiste obraz: 
Polacy zbierający się dla uczczenia pa 
mięci bohaterów spod Narwiku, czy 
AKowców walczącej Warszawy, czy o-
fiar Katynia, czy żołnierzy spod Monte 
Cassino, którzy oddają papierowe hoł­
dy ich pamięci, a w dużej pogardzie 
mają ich testament, którego nie wy­
konują. Nie dziwmy się później, że trak 
tują nas jak jaskiniowców, którzy po­
trafią się o swoją sprawę tylko bić, a 
nie potrafią dla niej pracować. 

Straszliwe dziedzictwo stukilkudzie-

sięciu lat niewoli ciążyło nad okresem 
dwudziestolecia i ciąży nad życiem na­
szej emigracji. Naród żył długo w sta­
nie pół-agonii i zachowywał swą odręb 
ność i swą prężność dzięki wielu po­
czynaniom "zakrojonym na małą ska­
lę", które umieliśmy organizować w 
ramach państw zaborczych, w ramach 
tych spraw na wielką skalę, jakie na­
zywały się Austro-Węgry, Rzesza Nie­
miecka, Cesarstwo Rosyjskie. Ten stan 
rzeczy zawierał w sobie straszne nie­
bezpieczeństwo zatraty instynktu pań­
stwowego, co rozumieli poeci, patrzący 
zwykle w polityce dalej od zawodow­
ców rozgrywek partyjnych. Wyspiański 
wołał: Naród ma prawo żyć tylko jako 
państwo. 

Cóż znaczyło to wezwanie? Było o-
no prostym stwierdzeniem, że naród 
nie może żyć, jeżeli nie jest społecz­
nością zorganizowaną, jeżeli nie kierują 
nim rzeczywiste ośrodki ogólnonarodo­
we. Pod koniec okresu niewoli takie 
ośrodki próbowano tworzyć; wymienię 
tylko Ruch Wszechpolski, PPS, ruch 
ludowy. Były to jednak tylko namiast­
ki. Brak doświadczenia państwowego 
odbił się fatalnie na okresie dwudzies­
tolecia, zacieśniając horyzonty prze­
ciętnego Polaka do spraw lokalnych. 
Powiat, gmina, parafia, stronnictwo — 
były znanymi nam formami organiza­
cji i działania "na małą skalę". Ta 
parafiańszczyzna trwała dłużej niż 
nam się wydaje i trwa wciąż jeszcze 
na emigracji. 

W latach niepodległości istniała tra 
giczna dysproporcja w naszych zain­
teresowaniach sprawami lokalnymi i 
sprawami państwowymi. Wskutek tej 
dysproporcji nie mieliśmy nawet w 

•przybliżeniu wyobrażenia o grożącej 
nam od samego początku katastrofie, 
nie zdawaliśmy sobie w ogóle sprawy 
z tego, że cały nasz byt państwowy wi 
siał dosłownie na włosku od 11 listo­
pada 1918 roku do 7 października 1939 
roku, bez żadnej przerwy. Większość 
naszych poczynań w tym okresie mie­
rzona była bardzo małą skalą. 

Zapłaciliśmy za tę ciasnotę horyzon 
tów cenę straszliwą. I wygląda na to, 
że niewiele nauczyliśmy -ię. Powstaje 
straszliwa dysproporcja między ożywio 
nym mrowiem Polaków, krzątających 
się przy lepieniu cegieł a zupełnym bra 
kiem zainteresowania, jaki architekt 
będzie z tych cegieł budował dom i co 
to będzie za dom. 

Wojciech ZAT-RSKI. 

Wyniki akcji 
repatriacyjnej 
Oficjalny organ polskiej kompartii, 

"Trybuna Ludu" z 28 czerwca, poda­
je następujące wyniki akcji repatria­
cyjnej, świadczące jak kosztowna ta 
propaganda spaliła na panewce: 

Od 1 stycznia 1955 do 31 sierpnia 
1955 wróciło do Polski 1860 osób. Cyfra 
ta obejmuje również repatriację z Ro­
sji. Po ogłoszeniu rozporządzenia o re­
patriacji, od 1 września 1955 do 31 gru 
dnia 1955 powróciło 6663 repatriantów, 
w tej liczbie 769 osób z krajów "kapi­
talistycznych", natomiast w ciągu 
pierwszych 5 miesięcy 1956 roku po­
wróciło 3546 osób, w tym 807 z krajów 
" kapitalistycznych ". 

Od 1 stycznia 1955 powróciło z Ro­
sji — 9.078 osób, z Francji — 1056, z 
Niemiec (obu) — 651, z Anglii — 303, 
z Belgii — 209, z Brazylii — 128, z Ar­
gentyny — 124. 

Jak z powyższego wynika, w okresie 
akcji reżymowej za powrotem do kra­
ju z Zachodu powróciło do końca ma­
ja b. r. zaledwie 1576 osób. 

-odpowiedzialności. To tylko ten ktoś 
anonimowy, kto? — Sokorski? Bierut? 
może Beria, może sam Stalin? — a o-
ni nie zawinili. Niestety, coś się Pas­
ternakowi pomyliło i pokręciło, jak w 
tym tańcu ryby z rakiem, a pietruszki 
właśnie z Pasternakiem. Bo w jednym 
miejscu powiada: "Myśmy nie mieli 
zaufania...", a o cztery zwrotki dalej 
nagle przyznaje: "Jeszcze dotąd z nas 
się śmieją, żeśmy ufali (trzeba przy­
znać!)". Więc jak z tym właściwie? 
Ufaliście, czyście nie ufali? Ustalcież 
nareszcie sprawę tego zaufania! 

Zwalanie winy jeden na drugiego i 
zabawa w donosy są tak typowe dla 
komunistów, że stały się już ich drugą 
naturą. Sam Pasternak ma nie byle 
jakie i stare w tym względzie doświad 
czenia. Czy to nie on wraz z Szen­
waldem, Putramentem i Wasilewską, 
podczas pierwszej sowieckiej okupacji 
Lwowa, biegał do agentów NKWD, pod 
suwając im brudne donosy nie tylko 
na pisarzy prawicowych, ale przede 
wszystkim i głównie na własnych to­
warzyszy? Na przykład, na Broniew­
skiego i Janusza Kowalewskiego? 

Broniewski, gdyby chciał być sczze-
ry, mógłby wiele na te tematy powie­
dzieć. W śledztwie najbardziej go ob­
ciążali serdeczni przyjaciele, tacy, jak 
nie żyjący już Goldberg-Borejsza czy 
Władysław Daszewski. Przecież Bro­
niewski na krótko przed podjęciem 
swej decyzji powrotu do kraju — prze 
bywał wówczas w Jerozolimie — wa­
hał się jeszcze i deliberował w gronie 
znajomych. "To ciężka sprawa — ma­
wiał w zatroskaniu — bo przecież je­
śli wrócę i spotkam się z Borejszą i 
Daszewskim, a spotkam się na pewno, 
powinienbym plunąć im w twarze." 

Wrócił — i obyło się bez plucia. 
Wszyscy oni byli już dostatecznie o-
pluci przez samych siebie. Ale dobre 
przeszkolenie donosicielskie, odbyte w 
niezawodnej służbie NKWD, pozosta­
ło po dziś dzień i pomaga utrzymywać 
się na powierzchni mętnych wód od­
wilżowych. Gdy tak pracowicie kleco­
ne kariery i stanowiska zaczęły chwiać 
się na rozmiękłym gruncie, rozległ się 
powszechny giewałt i wzajemne oskar­
żanie. Do niedawna wszechmocni ka­
cykowie i ich bezczelni lokaje potra­
cili głowy. Jakże tu wyjść cało z ta­
kiego bałaganu i nie utracić przy tym 
uciułanego uprzednio, a w poszczegól 
nych wypadkach, bardzo pokaźnego 
bagażu? 

Bo i to trzeba powiedzieć, że różni 
pokrzywdzeni korzystają z okazji aby 
się odkuć za dawne lata. Bo w grun­
cie rzeczy w tych wszystkich dyskus­
jach, polemikach, oskarżeniach, dono­
sach i samokrytykach niemałą rolę — 
kto wie, może największą — odgrywa­
ją sprawy personalne Odwilż zachwia 
ła pozycją najbardziej murowanych 
"soc-realistów". "Wciąż jeszcze są rze 
czy — oświadczył w swoim czasie Ar­
tur Sandauer — o których się publicz­
nie mało mówi. Do sfery rzeczy zna­
nych, a przemilczanych należą przede 
wszystkim sprawy personalne. Nikt się 
nie oburzy, jeśli powiedzieć, na przy­
kład, że ustrój jest do niczego, ale 
niech-no kto spróbuje zaryzykować 
twierdzenie, że kolega Kazimierz Bran 
dys napisał grafomańskie opowiadanie 
— oho! — zobaczycie, jaka burza się 
podniesie! "• 

Jeszcze trzy lata fcaiu, gdy realizm 
socjalistyczny wydawał się monolitem, 
wszystko było jasne i proste, jak mark 
sistowski kij. Oczywista, urągano od 
czasu do czasu na schematyzm i la-
kiernictwo, aby rytuałowi uczynić za­
dość, poza tym jednak panował urzę­
dowy optymizm i coraz więcej ksią­
żek krytyka kreowała na arcydzieła. 
Budowano i budowano ów misterny za 
mek na lodzie, aż poszedł w drzazgi i 
cała mitologia radosnego budownictwa 
socjalistycznego zawaliła się jak dzie­
cinny domek z kart. Teraz na tych 
żałosnych ruinach siedzą wczorajsi en 
tuzjaści, dłubią brudnymi palcami w 

_nosach, tkliwie chlipią i odżegnują się 
od widmowego kultu jednostki. I pi­
szą. Może z przyzwyczajenia, a może 
ze strachu. Bo każdy wiersz, każdy ar­
tykuł, każde wyznanie — to jeszcze 
jedna asekuracja w stosunku do tego, 
co może przyjść, a przecież niewiado­
mo kiedy i w jakiej formie. Jakże to 
brzmi u Pasternaka? 

Myśmy nie mieli zaufania, 
lecz miał je lizus i pochlebca, 
koniunkturalny cynik, cwaniak, 
co w piersi szmatę miał miast serca. 

No tak! Każdy krzyczy: to nie ja, 
to kto inny! Ja wprawdzie też nieco 
zawiniłem, ale inni byli gorsi. Ja tyl­
ko stłukłem szklankę, a pisarz z prze­
ciwka stłukł cały serwis. Lizusy i po­
chlebcy, cwaniaki i oportuniści, gra­
fomani i cyniczni naganiacze poczuli, 
że ziemia pod nogami zaczyna się ko­
łysać. Taki Mandalian napisał pane-
giryk na cześć Bezpieki i już był pe­
wny, że ma karierę zabezpieczoną do 
śmierci. A właśnie że kuku! Niedobrze. 
Komunistyczny wierszopis nie przewi­
dział, że Beria dostanie kulę z nagana 
w tył czaszki, że Radkiewicz pójdzie 
na grzybki a Różański do mamra. 
Więc jak dawniej, przez tyle lat trwa­
ła licytacja marksistowskiej i soc­
realistycznej praworządności i ortodok 
sji, tak teraz odbywa się licytacja po­
stulowanego buntu i rewizjonizmu. 

Ale czy jesteście w stanie przewi­
dzieć, ile razy jeszcze się zmieni i w 
jakim kierunku? Zaiste, psia dola! Za­
wsze patrzeć w oczy panu i zawsze z 
pytkiem wyciągniętym na wietrze. 

Józef ŁOBODOWSKI 
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siła apel, domagający się zbadania 
przez komisję międzynarodową sytua­
cji, w jakiej znajdują się polscy robot­
nicy oraz obecności obserwatorów za­
chodnich na procesie. 

*** 
Comité Français pour une Europe Li 

bre ogłosił komunikat, potępiający re­
żym komunistyczny. Podobne oświad­
czenie wydała Komisja Europy Wscho 
dniej Kuchu Europejskiego, apelując 
do świata zachodniego o zamanifesto­
wanie solidarności z narodami ujarz­
mionymi. 

V 
Prezes związku amerykańskich robot 

ników przemysłu samochodowego, Reu 
ter, wysłał do reżymowych związków 
zawodowych w Warszawie depeszę, w 
której domaga się, aby pozwolono dzia 
łączom robotniczym z Ameryki przy­
być do Polski celem zbadania warun­
ków pracy i płacy i zapoznania się z 
działalnością polskich związków zawo­
dowych. 

*» 
# 

Wreszcie, warto podkreślić, że wy­
padki poznańskie zostały poruszone 
podczas debaty w komisji rozbrojenio­
wej Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Mianowicie delegat amerykań­
ski Lodge oświadczył, odpowiadając 
sowieckiemu delegatowi Gromyko, któ­
ry ostro krytykował mocarstwa zachód 
nie, że Rosja nié może nikomu nicze­
go wytykać, dopóki „trzyma Polskę w 
żelaznych kleszczach, z których boha­
terscy Polacy usiłują się wyzwolić 
wśród aplauzu świata". 

EMIGRACJA 

P O Z N A N  
Egzekutywa Zjednoczenia Narodowe 

go zwróciła się do Sekretarza Stanu 
Dullesa, brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych Lloyda i francuskiego 
ministra spraw zagranicznych Pineau 
z memoriałem, w którym czytamy: 

"Tragiczne wypadki poznańskie 
świadczą raz jeszcze, że narzuconą 
przemoc obcą może utrzymać jedynie 
terror i masowe gwałty wykonywane 
przy pomocy sił zbrojnych okupanta. 
Taki system zagraża pokojowi między 
narodowemu. W obliczu powagi poło­
żenia w Polsce usilnie apelujemy o pod 
jęcie wszelkich niezbędnych kroków 
dla osiągnięcia następujących celów: 

1) Zabezpieczenia narodu polskiego 
przed grożącymi mu represjami i no­
wą falą terroru; 

2) Wycofanie sowieckich sił zbroj­
nych oraz sowieckich funkcjonariuszy 
i agentów z całego terytorium Polski ; 

3) Zapewnienia narodowi polskiemu 
możności powołania rządu, który by 
cieszył gię jego zaufaniem". 

V 
Egzekutywa Zjednoczenia Narodowe­

go wydala w związku z wypadkami 
poznańskimi następujące oświadcze­
nie : 

"Krwawe tozruchy w Poznaniu by­
ły aktem rozpaczy, zrodzonym z niena­
wiści do wrogiego systemu komunis 

Zgromadzenie Europejskie Narodów tycznego, narzuconego Polsce przez Ro 
Ujarzmionych (ACEN), rozpoczęło e-
nergiczną akcję, mającą na celu u-
świadomienie Zachodu co do charak­
teru rządów „demokracji ludowej" i 
istotnych przyczyn rewolty. 

V 
Rada Jedności Narodowej uchwaliła 

jednomyślnie następującą rezolucję, 
zgłoszoną przez wszystkie kluby: 

"Rada Jedności Narodowej wraz ze 
wszystkimi Polakami na emigracji 
wstrząśnięta została wiadomościami o 
brutalnym i krwawym zgnieceniu de­
monstracji robotników i całego ludu 
Poznania. 

W manifestacji poznańskiej przeciw­
ko nieludzkim warunkom życia widzi­
my nie tylko akt rozpaczy, ale także 
samoistny protest przeciw niewoli na­
rodu polskiego. 

Odruch ten, którego echa rozlegają 
się dziś potężnie w całym wolnym świe 
cie, najdowodniej świadczy, że mimo 
jedenastu lat obcych znienawidzonych 
rządów, społeczeństwo polskie w Kra­
ju przed okupantem się nie ugięło i 
z walki o odzyskanie wolności i spra­
wiedliwości nie zrezygnuje. 

Odpowiedzialnością za krwawe ofia­
ry w Poznaniu obarczamy Moskwę i 
reżym przez nią w Polsce osadzony, któ 
ry służąc Związkowi Sowieckiemu u-
trwala niewolę polityczną naszej Oj­
czyzny, a godząc się na wyzysk Kra­
ju przez Rosję skazuje naszych roda­
ków na głód i nędzę materialną. 

Składając hołd rodakom naszym w 
Poznaniu, robotnikom i całemu ludo­
wi stolicy Wielkopolski, bolejemy głę­
boko, że odruch Wasz pociągnął za so- I P°znańskich, 

sję sowiecką. 
Rozwój sytuacji w ostatnich miesią­

cach ukazał w jaskrawym świetle pra­
wdziwe oblicze tego systemu. Nawet 
opanowana przez komunistów prasa 
była zmuszona ujawnić wiele wstrzą­
sających wypadków skazywania nie­
winnych ludzi na kary długoletniego 
więzienia, torturowania w śledztwie i 
prześladowania bohaterskich uczestni­
ków walk z Niemcami. Artykuły pra­
sowe dały mimowolne świadectwo stra 
szliwej nędzy, w jakiej żyje w Polsce 
ludność pracująca. 

W świetle tych rewelacji występuje 
oczywista nieudolność biurokracji ko­
munistycznej, która przez ślepe naśla­
downictwo metod i wzorów sowieckich 
marnotrawi wysiłek pracy całego naro 
du, pragnącego rozwinąć swe zasoby 
gospodarcze i podnieść ogólny poziom 
warunków egzystencji. 

Niebezpieczeństwo rozkładowej dok­
tryny, obcej duchowi polskiemu i na­
szej tradycji dziejowej, stale zagraża 
naszemu tysiącletniemu dziedzictwu 
kulturalnemu. 

Ale nie ma takiej siły, która byłaby 
zdolna złamać ducha wolnego i dum­
nego narodu. Po jedenastu latach u-
cisku człowiek na ulicy, wyczerpany 
nadmiernym wysiłkiem robotnik w fa­
bryce, czy stojąca w ogonku udręczo­
na kobieta nie tracą odwagi: nieulęk-
li wobec gróźb potężnego państwa po­
licyjnego, żyją pragnieniem wolności i 
poprawy warunków bytu. Chcą żyć jak 
wolni ludzie w wolnym kraju. Tu leży 
właściwe źródło tragicznych wypadków 

bą tak wielkie i krwawe straty. 
W imię uniknięcia dalszych ofiar 

zwracamy się jednocześnie — co już 
niejednokrotnie czyniliśmy — z gorą­
cym apelem do wszystkich rodaków w 
Kraju o zachowanie spokoju i rozwagi 
wobec przewrotnych metod przemocy. 
Ze swej strony przyrzekamy, ' że uczy­
nimy wszystko, aby uświadomić wol­
nemu światu znaczenie Waszego wy­
stąpienia. 

W tej tak pełnej tragizmu chwili 
zjednoczona politycznie i moralnie e-
migracja łączy się z Wami, rodacy, we 
wspólnej, nigdy niezachwianej woli w 
dążeniu do odbudowy wolnej Ojczyz­
ny". 

Komunikat, wydany przez urzędową 
agencję prasową w Warszawie, mówi o 
starannie przygotowanej manifestacji, 
którą zorganizowali "obcy agenci i ży­
wioły reakcyjne". Jest to gruby fałsz, 
mający na celu ukrycie wobec świata 
prawdziwych uczuć ludności polskiej. 
Nic nie może być bardziej samorzutne­
go w dzisiejszej Polsce, jak wznoszo­
ne przez robotników poznańskich o-
krzyki: "Chcemy chleba, wolności i wy 
zwolenia spod ucisku sowieckiego". 

Dzisiejsi władcy okupowanej Polski 
ponoszą jedyną i wyłączną odpowie­
dzialność za wypadki poznańskie. Na 
nich spada cały ciężar winy, która spo 
wodowała tak liczne ofiary w ludziach. 

K U  W S P Ó L N Y M  C E L O M  
Z kół niepodległościowych gruzińskich otrzymaliśmy odpis listu 

wystosowanego do gen. Andersa przez grupę emigracyjnych organi­
zacji społeczno-politycznych, tworzących na terenie tutejszej kolonii 
gruzińskiej odpowiednik T.R.J.N. Jeden z leaderów tego ugrupowa­
nia p. L. Zourabicbvili jest od lat wypróbowanym przyjacielem na­
szej sprawy i współpracuje z Polakami na różnych odcinkach mię­
dzynarodowych 

Général ANDERS, 
Commandant en Chef de l'Armée Nationale Polonaise, 
Londres. 
Général, 
Au nom des Partis •politiques et 

Organisations politiques géorgien­
nes soussignés, nous adressons 
aux représentants qualifiés de la 
Nation Polonaise notre entière sym 
pathie et notre profonde admira­
tion envers les héroïques insurgés 
de Poznań et autres parties de 
votre pays qui, de nouveau, et 
au prix d'un suprême sacrifice,, 
ont affirmé face au monde entier 
que „LA POLOGNE N'A PAS PE­
RI". 

Il est significatif que les deux 
premiers rappels au Monde Libre 
de cette vérité: que l'esprit natio­
nal et la ferme volonté de retrou­
ver la liberté et l'indépendance ne 
sont pas morts dans les nations 
soumises au joug sanglant de la 
Russie soviétique, viennent de re­
tentir presque simultanément à 
Tiflis et à Poznań, dans les deux 
pays qui de tout temps ont formé 
les foyers inextinguibles de la li­
berté et du patriotisme — pays 
liés de surcroit par des senti­
ments mutuels de respect et de 
fraternité. 

Nous formons des voeux pour 
que les sacrifices de ceux qui ont 
levé l'étandard de liberté pour pro 
clamer hautement leur volonté de 

rétablir l'indépendance et le droit 
à une existence humaine de nos 
malheureux parties martyrisées, 
ne restent pas vains. Notre juste 
cause triomphera un jour pro­
chain, sonnant le glas pour le 
monstre d'oppression et de tyra­
nie qui sous le masque d'une U-
nion Soviitique perpétue l'éternel 
IMPERIALISME RUSSE. Ce mo­
loch réclamant sans cesse de nou­
velles victimes pour satisfaire son 
insatiable désir de conquêtes et 
d'expansion et visant à la domina 
tion de l'univers, ressent déjà les 
convultions de sa fin prochaine. 

Dans l'espoir de la résurrection 
prochaine de nos patries respecti­
ves, nous vous prions d'agréer, 
Général, l'expression de nos senti 
ments fraternels. 

Vive la Pologne libre ! 
Vive la Géorgie libre ! 

Partie Socialiste-Fédéraliste 
Parti National Démocrate 
Mouvement „Thethri-Ghior-

gui" 
Union des Géorgiens Libres 
Ligue pour la Libération de 

la Géorgie 
Union des Militaires Géor­

giens 
Indépendants. 

Rada Jedności Narodowej głęboko 
boleje nad tymi nowymi stratami, któ­
re dotknęły naród polski. Jako przed­
stawiciele Polski będziemy się usilnie 
starali nakłonić naszych rodaków w 
Kraju do zachowania w obliczu prze­
ciwności spokoju i rozwagi, które naj­
skuteczniej chronią przed podszeptami 
prowokacji i odruchami rozpaczy. 

Jesteśmy przeświadczeni, że nasze o-
strzeżenia i przestrogi, które dyktuje 
rozwaga, wtedy jedynie nie będą da­
remne, jeżeli nasi rodacy w Kraju 
przekonają się, że wielkie mocarstwa 
zachodnie nie opuściły naszej sprawy 
i okazują realnymi czynami swe moc­
ne postanowienie wyzwolenia Polski". 

V 
W całej Ameryce odbywały się, w 

ciągu ubiegłych dni, manifestacje so­
lidarności z robotnikami poznańskimi, 
na których Polacy domagali się od 
rządu amerykańskiego energicznego 
wystąpienia. Największa z tych mani­
festacji miała miejsce w Chicago, w o-
becności przeszło 8000 osób. Przema­
wiali: specjalnie przybyły samolotem z 
Londynu gen. Bór-Komorowski, prze­
wodniczący Egzekutywy Zjednoczenia 
Narodowego Adam Ciołkosz, prezes 
Kongresu Polonii amerykańskiej mec. 
Rozmarek i szereg osobistości amery­
kańskich z senatorem Douglasem na 
czele. 

Niezależnie od tego, prezes Rozma­
rek wysłał depeszę do prezydenta Ei­
senhowera. 

Na zebraniu protestacyjnym w No­
wym Jorku przemawiali przewodniczą­
cy wydziału Kongresu Polonii mec. 
Wazeter, przewodniczący Zgromadze­
nia Europejskich Narodów Ujarzmio­
nych dr Masens, p. Korboński w imien 
niu TRJN i kilka wybitnych osobisto­
ści amerykańskich. 

*** 
Czołowe organizacje polskie w Ho­

landii, SPK i Zjedn. Kat. Polskich 
Tow. wydały oświadczenie następują­
cej treści : 

„Instytucje i organizacje polskie na 
Obczyźnie wielokrotnie dawały wyraz 
przekonaniu, że wszelkie odruchy zbrój 
ne społeczeństwa w okupowanym kra­
ju mijają się z celem, gdyż w obecnej 
sytuacji doprowadzą jedynie do zwięk­
szenia terroru. 

Bunt robotników polskich przeciwko 
systemowi wyzysku ekonomicznego i 
politycznego, krwawy protest przeciw­
ko okupantowi sowieckiemu zadają 
kłam propagandzie komunistycznej i 
dają wyraz pragnieniu narodu zrzuce­
nia wrogiego jarzma. Rozreklamowana 
częściowa amnestia i t. zw. odwilż w 
Polsce nie powinny zaciemniać obrazu 
faktycznej eksploatacji naszego kraju. 

Bolejąc nad tragicznymi wypadkami 
w Kraju, oddajemy hołd niezłomne­
mu Narodowi i apelujemy do polskich 
instancji politycznych oraz organiza­
cji społecznych na obczyźnie, by wzmo 
gły akcję na terenie międzynarodo­
wym w celu spowodowania presji dyp­
lomatycznej Zachodu na rządzie so­
wieckim w kierunku przywrócenia Pol­
sce wolności i niepodległości". 

** 
* 

Ilość uchwał i rezolucji, powziętych 
przez polskie organizacje niepodległo­
ściowe we Francji i nadesłanych do 
„Syreny" celem opublikowania jest tak 
wielka, że nie jesteśmy w stanie te­
mu uczynić zadość. Prosimy zaintere­
sowanych, a zwłaszcza Koło SPK i za­
rząd Opieki Rodzicielskiej w Commen 
try, Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Cha-
teauroux oraz Stowarzyszenie Studen 
tów Polskich by nie mieli do nas o to 
żalu. 

*ł 
Bardzo dzielnie spisali się Wolni Po­

lacy w Montluęon. Po uchwaleniu na 
zebraniu, na którym obecnych było 80 
osób, rezolucji, protestującej przeciw 
krzywdzie, wyrządzonej robotnikom z 
Poznania, którzy domagali się chleba 
i wolności, wybrali oni komitet doraź­
ny, który udał się do urzędującego 
właśnie w tym dniu w Montluęon re­
żymowego przedstawiciela konsularne­
go z Lyonu i rezolucję tę mu publicz­
nie odczytał. 

*** 
W Châteauroux, mer miasta, depu­

towany Ramonet, który był ostatnio 
w Poznaniu, oświadczył, zdając przed 
licznie zebraną publicznością sprawo­
zdanie ze swej podróży, że rewolta po­
znańska była spontanicznym odru­
chem mas robotniczych, nie mogących 
już znieść niewiarygodnej wprost nę­
dzy. Podniósł on w gorących słowach 
cnoty narodu polskiego, niezłomnie 
walczącego o wolność. 

REŻYM 

Wypadki poznańskie postawiły re­
żym wobec bardzo trudnej sytuacji. 
Odsłoniły one wobec zagranicy prawdę 
o postępowaniu władzy „ludowej" w 
stosunku do klasy pracującej, uwy­
pukliły katastrofalny stan komunistycz 
nej gospodarki, skompromitowały dyg 
nitarzy warszawskich w oczach ich 
moskiewskich przełożonych. Nie mó­
wiąc o wrażeniu, jakie masakra głod­
nych robotników wywołała wśród lud 
ności kraju. 

Z napływających kolejno informacji 
wynika, że partyjna „góra" nie usta­
liła jeszcze sprecyzowanego planu dzia 
łania. Być może wobec rozbieżności 
zdań pomiędzy zwolennikami „twardej 
ręki" z Ochabem na czele a tymi, któ 

styczny rząd Niemiec wschodnich za­
wsze gotowy do „wzajemnych usług" 
oznajmił nawet, że w Berlinie odbę­
dzie się wkrótce proces przeciwko „a-
gentom obcym", którzy w tym macza­
li palce. 

Co do procesu manifestantów poz­
nańskich, prasa zachodnia spodziewa 
się, że reżym będzie się starał, ze wzglę 
du na rozgłos, jaki sprawa zyskała w 
całym świecie, działać jak najbardziej 
oględnie. 

Fakt, że kierować śledztwem przybył 
z Moskwy osławiony kat gen. Sierow, 
a także wiadomość, że aż 222 osoby 
mają stanąć przed sądem pod zarzu­
tem zabójstwa lub podburzania do roz 
ruchów — każe raczej obawiać się, że 
komuniści pozostaną wierni sobie — 
bezwzględni i nieludzcy. 

NABOŻEŃSTWA 
W dniu 30 czerwca ks. arcybiskup 

Józef Gawlina, opiekun uchodźstwa 
polskiego, odprawił w kościele św. Sta 
nisława w Rzymie mszę św. żałobną za 

rzy stawiają na „liberalizację", być j poległych w Poznaniu. Na nabożeń-
może po prostu dlatego, że nie nade­
szły jeszcze rozkazy z Kremla. 

Do Poznania wysłana została spec­
jalna komisja śledcza z członkiem Cen 
tralnego Komitetu PZPR Gierkiem na 
czele. Ma ona przedłożyć sprawozdanie 
naczelnym organizacjom partii. 

Nie czekając na wyniki jej badań, 
usunięto, dla uspokojenia opinii pu­
blicznej ministra przemysłu motory­
zacyjnego Tokarskiego, któremu pod­
legały zakłady „im. Stalina", oraz mi­
nistra przemysłu maszynowego Fidel-
skiego, któremu zarzucono opieszałość 
w załatwianiu postulatów robotników. 

Oba te ministerstwa zostały złączo­
ne, tworząc nowe ministerstwo „ciężkie 
go przemysłu maszynowego", na któ­
rego czele stanął dotychczasowy mini­
ster energetyki Jaszczuk. 

W związku z wytworzoną sytuacją, 
pojawiły się pogłoski o ewentualnym 
objęciu stanowiska sekretarza general­
nego kompartii przez Gomułkę. Miano 
mu podobno zaproponować wicepremie 
rostwo, co Gomułka uznał jakoby za 
niewystarczające; miał on również po­
stawić jako warunek usunięcie Minca 
i kilku innych ministrów. Usunięcie 
prawej ręki Minca, szefa komisji pla­
nowania gospodarczego Szyra, którego 
na jej czele zastąpił Jędrychowski, jest 
może zapoczątkowaniem akcji w tym 
kierunku. 

Nadmienić warto, że pierwotna, urą­
gająca zdrowemu rozsądkowi teza re­
żymu, jakoby rozruchy wywołali „pro 
wokatorzy", działający z ramienia 
„imperialistów" i „reakcyjnego podzie­
mia", została po kilku dniach porzu­
cona. Oficjalna „Trybuna Ludu" przy­
znała, że u źródła leżały „nadużycia 
biurokratyczne", że robotnicy „mieli 
powody do rozgoryczenia", lecz wybrali 
„niewłaściwą formę protestu". 

Nie przeszkadza to jednak komuni­
stom twierdzić, jakoby zorganizować 
rozruchy .dopomogli" agenci... zachod-
nio-niemieckiego wywiadu. Komuni-

stwie obecna była kolonia polska w 
Rzymie z ambasadorem R. P. na czele 
i liczne duchowieństwo świeckie i za­
konne. Po nabożeństwie ks. arcybiskup 
odczytał od ołtarza następujący apel: 

"Po odprawieniu mszy św. za poleg­
łych w walce przeciw tyranii komuni­
stycznej — zwracam się do wszystkich 
ludzi dobrej woli, a zwłaszcza do zwią 
zków zawodowych w wolnym świecie z 
wezwaniem, ażeby dały wyraz swoje­
mu protestowi przeciwko prześladowa­
niu i mordowaniu robotników polskich, 
którzy dążą do przywrócenia praw czło 
wieka i wolności". 

Na znak żałoby flaga ambasady R.P. 
przy Stolicy Apostolskiej opuszczona 
została do połowy masztu. 

sfc* 
* 

W niedzielę 1, lipca odbyły się w Lon 
dynie nabożeństwa żałobne za ofiary 
zajść w Poznaniu. Wielotysięczne rze­
sze wypełniły szczelnie kościół Bromp-
ton Oratory, gdzie z inicjatywy Zjed­
noczenia Polskiego w W. Brytanii od­
była się uroczysta msza Św., odprawio­
na przez ks. Krzyżanowskiego, a kaza­
nie wygłosił ks. Soło wiej. Do kościoła 
przybyli: członkowie Rady Trzech — 
gen. Anders i amb. Raczyński, Prezy­
dium i członkowie Rady Jedności Na­
rodowej z prez. Bieleckim na czele i 
Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego 
w komplecie. 

Polacy ewangelicy zgromadzili się w 
kościele ewangelickim na Kentish 
Town w Londynie. Ks. biskup W. Fie-
rla wygłosił modlitwę, w której oddał 
hołd poległym bohaterom i błagał, by 
krew ich nie popłynęła na marne. Po 
nabożeństwie zebrani odśpiewali hymn 
narodowy. 

*** 
W obliczu powagi sytuacji w Polsce, 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego 
wzywa Polaków we wszystkich krajach 
wolnego świata do zachowania żałoby 
narodowej przez okres jednego tygod­
nia. 

ii 

Polacy w wolnym świecie wstrząśnięci grozą wypadków poznańskich i 
ogromem poniesionych ofiar, zgłaszają chęć ulżenia doli dotkniętych krwa­
wymi ropresjami. 

Z inicjatywy Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego i Głównej Komisji 
Skarbu Narodowego tworzy się ogólno-polski światowy 

KOMITET POMOCY RODAKOM W KRAJU 
Zebrane fundusze będą przeznaczone na pomoc ofiarom prześladowań 

komunistycznych, a przede wszystkim rodzinom po poległych w Poznaniu. 
Przewidziany jest udział w Komitecie wszystkich organizacji polskich 

zarówno starej Polonii jak i uchodźstwa politycznego. 
Rozległe prace przygotowawcze podjęto w Londynie i wszczęto kroki po­

rozumiewawcze z reprezentacjami naczelnych organizacji polskich i polonij­
nych we wszystkich krajach wolnego świata. 

Komunikat w tej sprawie ze szczegółowymi danymi zostanie ogłoszony 
w najbliższych dniach. 

Zwracamy się z gorącym apelem do wszystkich niepodległościowych pism 
polskich o powtórzenie niniejszego Komunikatu. 

Ofiary można składać w miejscowych Komisjach, Komitetach, Delega­
turach Skarbu Narodowego, bądź przesyłać do Głównej Komisji Skarbu Na­
rodowego : 

42, Emperor's Gate, London S.W. 8. 
Czeki, M. O., P. O., można wystawiać po polsku „SKARB NARODOWY 

— GŁÓWNA KOMISJA" i zaznaczyć, że ofiara przeznaczona jest na „PO­
MOC RODAKOM W KRAJU". 

„DEMOKRATYZACJA" DYKTATURY 
według wzorów Dzierżyńskiego i Pe­
tersa, według wzorów krwawego terroru 
wojennego komunizmu. Moskiewsko-war 
szawska propaganda stara się przeko­
nać Zachód, że Poznań jest wynikiem 
akcji „amerykańskiej dwójki", „impe­
rialistycznej propagandy" podobnie jak 
Lenin z Trockim usiłowali w swoim 
czasie przekonać świat że powstanie w 
Kronsztadcie powstało na skutek „in­
terwencji kapitalistycznej", a powsta­
nia w Uzbekistanie były dziełem Angli 
ków. Moskiewskie agentury, zużytko-
wując do tego przeróżnych mydłków, 
obojętniaków i podskakiwaczy intelek-
tualistycznych usiłują wmówić Zacho­
dowi że w Polsce, jak i w innych kra­
jach ujarzmionych nie ma ani warun­
ków, ani potrzeby do rozpoczynania 
rewolucji wyzwoleńczej. Ze normalna, 
pokojowa ewolucja wystarczy zupełnie 
dla zapewnienia wolności, postępu i 
dobrobytu, jeżeli tą „ewolucją" po­
kierują oni sami, to znaczy le-
ninowcy anti-stalinowcy: Bułganin z 
Cyrankiewiczem (socjalistą! liberałem! 
postępowcem! demokratą!), Chrusz-
czow z Ochabem, Mołotow z Rokossow 
skim, Szepiłow z Rapackim i inni przy 
sięgli demokraci, socjaliści, leninowcy 
i liberałowie! 

„Demokratyzacja dyktatury!" „Libe 
ralizacja sowietów!". Im durniejsze 
im bardziej idiotyczne hasło — tym 
więcej nadziei, że znajdzie ono po­
słuch. Taką była zasada Hitlera i 
Goebelsa, Himmlera i Goeringa. Taką 
samą zasadą operują dziś i Chrusz-
czew i Ochab, i Bułganin i Cyrankie­
wicz. Kłamstwo, prowokacja, szantaż, 
terror... 

Duchy Dzierżyńskiego i Berii, Stali­
na i Wyszyńskiego, Jagody i Krylen-
ki — wiernych leninowców, przede 
wszystkim zaś duch „samego" „wiel­
kiego demokraty i liberała" — Lenina 
unoszą się nad pobojowiskiem poznań­
skim, błogosławiąc pojętnych opraw­
ców antystalinowskiego, chruszczew-
skiego wydania. Leninowskie oprychy 
dokładają wszelkich, godnych samego 
Stalina usiłowań by świat zapomniał 
0 poznańskiej rewolucji, by uwierzył 
w ich antystalinowskie pokajania. 
Lecz rewolucja poznańska pozostanie 
na zawsze faktem, stwierdzającym po­
nad wszelkie wątpliwości, że istnieje 
tylko jeden sposób walki z bolszewiz-
mem — właśnie rewolucja i tylko re­
wolucja. 

Polskiej emigracji politycznej, która 
nic z tą rewolucją nie miała wspólne-
go, która w niczym nie mogła przyczy­
nić się ani do jej wybuchu ani do jej 
przebiegu, ma przed sobą dziś nowe 
1 odpowiedzialne zadanie: nie pozwolić 
by bolszewickie agentury zniekształca­
ły sens wypadków poznańskich, by zo­
hydziły ich treść rewolucyjną, by do­
prowadziły do zapomnienia o nich. 

Ryszard WRAGA 

Dokończenie ze str. 1-ej 
-„zakładników" nic wspólnego z socja-
listami-rewolucjonistami nie mających. 
To Lenin ufundował cały ten potwor­
ny gmach sowieckiej piramidy ucisku 
i wyzysku narodów i człowieka. To Le­
nin usankcjonował amoralność i cy­
nizm jako podstawę polityki we wszy­
stkich dziedzinach życia państwowego 
i społeczeństwa. To Lenin wprowadził 
jako zasadę fałszowanie historii, nie­
nawiść i pogardę do człowieka. 

Jeżeli teraz zarzuca się popleczni­
kom Stalina, różnym rzezimieszkom w 
rodzaju Berii, że byli „agentami im­
perializmu amerykańskiego", to nie 
trzeba zapominać, że to właśnie nikt 
inny jak Lenin wyrobił w partii po­
gardę dla moralności i etyki, wpoił 
zasady nieprzebierania w środkąch, że 
to sam Lenin „robił" w Rosji rewo­
lucję za pieniądze niemieckie, w okre­
sie gdy Rosja była w wojnie z Niem­
cami. 

Propaganda komunistyczna chce w 
nas wmówić, że Chruszczow-lenino-
wiec jest kimś lepszym niż Chrusz-
czow-stalinowiec. Inspiracja sowiecka 
usiłuje wytłumaczyć Francuzom czy 
Amerykanom, że Cyrankiewicz-lenino-
wiec przeciwstawia się Ochabowi-sta-
linowcowi, że jest to prawdziwy libe­
rał i demokrata; usiłuje przekonać 
świat, że metody „likwidacji", ,buntu 
poznańskiego" (kolejnego „polskawo 
miatieża", za którą to likwidację znów 
szereg okupantów i renegatów dosta­
nie sowieckie ordery i medale pamiąt­
kowe), są „liberalne", jako że stosowa­
ne według wzorów „leninowskich", to 
znaczy według wzorów kronsztadskich, 
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Czesław CHOWANIEC 

PODSTAWY IDEOWE BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
Dziś, kiedy Biblioteka Polska, ofiara nowego brutalnego zamachu 

ze strony reżymu, znowu znalazła się na ustach każdego Polaka, gdy 
każdy na swój sposób usiłuje wytłumaczyć niepokój mimo woli do 
serc wdzierający się, uważamy za konieczne przypomnieć ustęp prze­
mówienia wypowiedzianego na zebraniu publicznym Towarzystwa Hi-
storyczno-Literackiego w dniu 3 Maja 1951 r. na temat Biblioteki 
Polskiej. Może uwagi te uświadomią Polakom, czym jest właściwie ta 
instytucja z wyspy św. Ludwika, i o jakie wartości toczy się walka, 
której jesteśmy świadkami. 

przeszło sto lat temu — wiosną 
* 1851 r. — z grona Towarzy­
stwa Historyczno-Literackiego w 
Paryżu wyszedł na całą Emigra­
cję potężny apel, wzywający Po­
laków do składek na własny dom 
dla Biblioteki Polskiej. Apel ten 
który w skutku swym doprowa­
dził do kupna gmachu na Quai 
d'Orléans, na paryskiej Wyspie 
św. Ludwika, zredagowany był i 
podpisany przez Adama Mickie­
wicza. Jednym z pierwszych, któ­
ry odpowiedział, był nasz Poeta 
Anonimowy — Zygmunt Krasiń­
ski. Przesyłając swój udział pie­
niężny (bardzo poważny na owe 
czasy), takimi słowami solidary­
zował się z podjętą przez Mickie­
wicza akcją : 

«.Naród, który by już nie poj­
mował takich ofiar i pomników i 
zakładów — pisał w czerwcu 1851 
— przestałby tym samym być so­
bą samym... Są (bowiem) na świe 
cie rzeczy i czyny i zdarzenia wyż 
sze nad wszelki pożytek materiał 
ny, doraźny, chwilowy. Są ideal­
ne rzeczywistości tak samo po­
trzebne życiu ludzkości, jak chleb 
dla łaknących chleba... Zatem gło 
suję za Biblioteką...». 

Nie wiem czy wszyscy z dzisiej­
szego naszego wychodźstwa orien 
tują się należycie w całej głębi 
słów wypowiedzianych przez Zyg 
munta Krasińskiego; nie wiem 
czy zdają sobie w całej pełni spra 
wę ze znaczenia, jakie instytucja 
ta 118 lat temu założona zdobyła 
w dziejach Wielkiej Emigracji, z 
wartości jakie osiągnęła w na­
szym dorobku cywilizacyjnym 
XIX w., z pozycji kulturalnej i i-
deowej jaką przedstawia dla dzi­
siejszego pokolenia Polaków roz­
sianych w całym świecie. 

Bibliotekę Polską w Paryżu 
traktuje się nieraz jako zwykły 
zakład biblioteczny podobny do 
wielu .jakie spotykamy w kraju 
lub na całym świecie. Patrzą na 
nią rodacy jak na zwykły zbiór 
książek dobrze wyspecjalizowany 
w swoim zakresie, dostępny dla 
publiczności w godzinach urzędo­
wych. Zapominają^ że stworzona 
została, w istocie swojej i przez 
świadomą intencję założycieli, nie 
tylko jako ośrodek dokumenta-
cyjno-biblioteczny dla spraw Pol 
ski i Europy Wschodniej, ale ja­
ko WIECZYSTY ŻYWY POMNIK, 
który patrioci Wielkiej Emigracji 
chcieli wznieść nad Sekwaną, w 
tym centrum intelektualnego Za 
chodu ku trwałej chwale Narodu 
Polskiego, jako świadectwo tysiąc 
letniej dawności jego kultury, ja­
ko dowód jego przynależności do 
świata cywilizacji chrześcijań­
skiej i łacińskiej, jako wyraz nie­
rozerwalnego związku Polski z 
Zachodem. 

Nie jest żadną frazeologią to, 
co mówię, a kilka tekstów zaczerp 
niętych z archiwum Biblioteki po 
7' oli wyraźniej zorientować się, 
że taką była wyraźnie wola fun­
datorów. 

W grudniu 1832 r. Leon Wodziń 
ski, pisząc do Towarzystwa Lite­
rackiego wezwanie, aby przystą­
piło do stworzenia w Paryżu Wiel 
kiej Biblioteki Polskiej, tak mó­
wi : 

«... W chwilach, w których przy 
szłość ani wyrachowaną ani prze 
widzianą być nie może, kiedy dłu­
gie lata może jeszcze przeznaczo­
ne są tułactwu Polaków, wszyst­
ko, co serce ożywia, duszę zahar-
towywa, a myśl oświeca, nie po­
winno im być obce. Francja od 
tylu lat przybrana nasza Ojczy­
zna... niechaj będzie także zbio­
rem tego, cośmy kiedyś umieli i 
co umieć będziemy. Gorliwość Po 
laków o to wszystko, co jest na­
rodowe, będzie najpewniejszą 
gwarancją, że myśl założenia Bi­
blioteki Narodowej w Paryżu u-
skutecznioną zostanie. Zaręczyć 
można, że rozproszone dzieci nie­
szczęśliwej Matki ostatniego wy-
dobędą szeląga, aby ten pomnik 
ojczystego uczucia wybudować... 
Istnienie tejże Biblioteki nie bę­
dzie rzeczą chwilowej użytecznoś­
ci — służyć będzie na zawsze na­
wet i w szczęśliwszych chwilach 
dla oświecenia młodzieży polskiej 

i stanie się zarazem źródłem, w 
którym czerpać będą mogli za­
graniczni pisarze tak mało o nas 
wiedzący. 

«Będzie to pamiątka naszej tu­
łaczki, groszami wygnańców za­
wiązana i dla nauki potomnych 
zostawiona... Biblioteka (ta) na 
uroczystą pamiątkę okoliczności, 
w skutku których założoną zosta­
je, nosić powinna nazwę «.Biblio­
teki Polskiej na pamiątkę rewo­
lucji 1830 r.". Będzie to najtrwal­
szy pomnik na cześć szlachetnej 
rewolucji, która w dniu 29 listo­
pada przebudziła krainy polskie». 

W listopadzie 1833 r. Mickie­
wicz, pisząc projekt ustawy dla 
«Société de Civilisation», tak uza­
sadnia swoje myśli o Bibliotece : 

«Zagłada Rzeczypospolitej Pol­
skiej, unicestwienie jej potęgi po 
litycznej w niczym nie dotknie 
moralnej jej potęgi, jak długo 
Polacy zachować potrafią ducha 
niepodległości, ducha szerzenia 
cywilizacji, który jest podstawą 
ich narodowości. Wiedzą o tym 
dobrze ciemięzcy i dlatego właś­
nie wytężają siły, by zabić ten za 
wiązek życia... Niechajże więc Pol 
ska nie zostanie bez żadnego o-
parcia, niechaj na wygnaniu 
swym znajdzie świadectwo współ 
czucia ludów wolnych. W oczeki­
waniu godziny zmartwychwsta­
nia, niechaj przyjaciele cywiliza­
cji... starają się wynagrodzić jej 
straty, tworząc Bibliotekę...». 

W maju 1838 r. J. U. Niemce­
wicz w odezwie Wydziału Histo­
rycznego Towarzystwa Literackie 
go ogłaszał : 

«Kiedy na ziemi polskiej obce 
rządy gwałtem i podstępem pod­
kopują starodawne podstawy na­
szego istnienia... kiedy skarby o-
żywiające tradycję patriotyzmu... 
stają się pastwą najazdu... Wy­
dział Historyczny rozszerza i pod 
nosi zakres swoich działań. Z da­
rów początkowych zakłada się 
Biblioteka Narodowa, która, da 
Bóg, powiększać się będzie. Ar­
chiwum Wydziału, Biblioteka i 
wszelkie jego zbiory w Paryżu 
zgromadzone... dziś na obcej zie­
mi bezpieczniejsze jak na rodzi­
mej stają się i są własnością na­
rodową». 

Ufundowanie Biblioteki Pol­
skiej w listopadzie 1838 r. i otwar 
cie jej do użytku publicznego na 
wiosnę 1839 r. w przede dniu 3-
majowej rocznicy, jest nowym 
punktem wyjścia do ideowego u-
zasadnienia stworzonego dzieła. 
Karol Sienkiewicz, jeden z twór­
ców i główny organizator założo­
nej Biblioteki, w taki sposób o-
kreśla jej zadania i jej podsta­
wy moralne działania. Wypowie­
dzenia jego z lat 1841—1851 są 
dalszym pogłębieniem rzeczywis­
tej intencji twórców Biblioteki : 

«Nie idzie tu o same książki — 
pisze w lipcu i sierpniu 1841 —... 
Głównym naszym celem utrzy­
mać, zachować i pomnażać Bib­
liotekę, ale nie mniej ważnym i 
to, aby przy tej Bibliotece utrzy­
mać w gronie Rady Bibliotecznej 
ludzi, którzy by na rozsądnej i 
pewnej drodze mogli czuwać nad 
sprawą narodową...». 

«... Przez kupno domu — pisze 
on w sierpniu 1842 — fundacja 
Biblioteki nabywa bezpieczeń 
stwa, trwałości, powagi, bo co 
dziedzictwo to nie dzierżawa. 
Dom polski, własność nierucho 
ma, własność narodowa, ma już 
sam w sobie gwarancję trwałoś­
ci, ... Biblioteka (bowiem) jest 
też ośrodkiem zbierania się Emi­
gracji, kiedyś stanie się jej je­
dynym środkiem ... jako repre­
zentacja Emigracji i Sprawy na­
rodowej. Niechże (więc) jej przy 
tułek będzie trwały i nieodmien­
ny, własny i poważny. Niech ze­
brane pamiątki narodowe spoczy 
wają w świątyni, a nie w najem­
nej gospodzie. Niech portrety kró 
lów naszych, obrazy zmarłych pa 
triarchów wygnania, na polskich 
wiszą ścianach. Niech nam pozo­
stałym przynajmniej schody Bi­
blioteki Polskiej nie będą twardą 
ścieżką...». 

A w kwietniu 1845 r„ rozwija­
jąc jeszcze głębiej swoje myśli, w 
takich to przepięknych słowach 
sformułował narodowe i społecz­
ne posłannictwo naszej instytu­
cji, uwagi, które były może naj­
istotniejszą wytyczną jego dzie­
ła i jego czynu bibliotecznego : 

«Byłoby wcale niewłaściwą rze­
czą — pisał — przyznawać zakła­
dowi Biblioteki Polskiej jakąś u-
rojoną wagę lub przyrównywać go 
z tymi wysokimi przedmiotami, 
które umysł Polaka, a w szcze­
gólności wygnańca, zajmować po 
winny. Wszakże przeczyć nie mo­
żna, iż Zakład ten na pewne sta­
nowisko wzniesiony, może się u-

Dokończenie na str. 2-giej 

Irena GAŁĘZOWSKA (Z TEKI ARCHIWISTKI) 

LISI DO P. SIMA fi... «I MMI S»E 
Drogi Panie Stanisławie, 

W chwili gdy pisałam do Pana 
ostatni list — odpowiedź na wyrazy 
najwyższego zaniepokojenia o Biblio­
tekę Polską na jakie zdobyć się mo­
gła Pana szczera, gorąca przyjaźń — 
nie wiedziałam, że przyjdzie mi pi­
sać tak prędko, list drugi, w którym 
niestety znajdzie Pan przykre uza­
sadnienie swego niepokoju. Muszę je­
dnak z góry zaznaczyć, że wszystko 
co tak niedawno pisałam, mianowi­
cie: że nie ustępujemy, że proces To 
warzystwa Historyczno-Literackiego 
przeciw nieistniejącej, zlikwidowanej 
przez reżym Akademii krakowskiej 
trwa, że mamy nadzieję wygrania — 
zachowuje swoje znaczenie i swoją 
prawdę, a fakt, jaki chcę dzisiaj o-
pisać, zaistniał poza tym wszystkim, 
ubocznie, jako próba onieśmielenia 
nas, zastraszenia, po prostu jako pró 
ba zduszenia oporu po cichutku, w 
kącie, tak żeby nikt nie słyszał i nie 
widział, co, rzecz jasna, byłoby do­
skonałym przygotowaniem do wielkiej 
rozprawy z tak obezwładnionym prze 
ciwnikiem. Otóż ten właśnie fakt 
stał się najlepszą okazją do rozgło­
szenia naszej sprawy, naszej słuszno­
ści i naszego oburzenia, okazją do 
podniesienia głośnego protestu. 

Zaczynam od początku, to jest od 
wspomnienia jakie narzuciło się z 
punktu gdy stanęliśmy wobec faktu 
nałożenia pieczęci na Bibliotekę Pol­
ską. 

Było to w roku 1940, w drugiej po­
łowie czerwca, natychmiast po wkro­
czeniu wojsk niemieckich do Paryża. 
Najważniejsze zbiory były, niektóre 
od dawna, inne w ostatniej chwili, 
wywiezione przez naszego dyrektora, 
pana Franciszka, który zrobił wysiłek 
wprost nadludzki, żeby ocalić te naj­
cenniejsze polskie pamiątki. Nasz ku 
stosz bił się wtedy rozpaczliwie w Lo 
taryngii w 1. Dywizji polskiej Gre­
nadierów. My trzy pozostałe w Pa­
ryżu, z pomocą księdza, ratowałyśmy 
jeszcze co się dało z rzeczy, których 
niepodobna było wywieźć. Pamiętam 
ten dzień ostatni, gdy z nieba padał 
deszcz zmieszany z prochem wysa­
dzanych składów podmiejskich, czar 
ny i cuchnący, a na ziemi — w mie­
ście — panowała cisza złowroga, jak 
przed burzą. I wybuchła ta burza o-
hydy, upodlenia i złości, zwana: 
OKUPACJĄ. A jedną z jej pierw­
szych ofiar stała się Biblioteka, sta­
ła się dlatego, że polska, że emigra­
cyjna, że stoi na tej wyspie św. Lu­
dwika, w sercu Paryża, od 100 lat, ja 
ko pomnik i żyje w centrum zachod­
niego świata od 118 lat, jako ognis­
ko, tego, czego wrogowie nasi nie mo­
gą nam darować, tego, co Samarin 
nakazywał odróżniać w Polsce od 
Państwa i od narodowości, tej trze­
ciej rzeczy, właściwej Polakom: po-
lonizrhu, to jest ich pojęcia, a także 
ich konkretnej budowy cywilizacji, 
związanej z kulturą chrześcijańską i 
łacińską, w podstawowych zasadach 
wolności, etyki i spirytualizmu. 

Pierwszą myślą okupantów było o-
czywiście nałożenie pieczęci na wszy­
stkie lokale biblioteczne. Byli źli, za­
wiedzeni, że nie znaleźli nic z rzeczy 
o które im najbardziej chodziło, i nie 
znaleźli nas, aby z nas — wiadomo 
w jaki sposób — wydobyć potrzebne 
informacje. Nakładali więc pieczęcie, 
krzątali się jak diabły w misterium 
z parvis Notre Dame, klęli jak potę­
pieńcy, chwalili zarząd za wzorowy 
porządek w magazynach książek 
(gdyż byli między nimi zawodowi bi­
bliotekarze), cieszyli się, że znaleźli 
spisy wojskowych polskich z wojska 
francuskiego, wynosząc przy tym sta 

r» kopie spisów powstańców z 1863 

Dnia 28 czerwca 1956 roku 
W Poznaniu, na dawnym Placu Wolności, czołgi 
sowieckie otwarły ogień na demonstrujących 

robotników. 

W Paryżu, na 6, Quai d'Orléans, adwokat ko­
munistyczny nakładał pieczęcie na Bibliotekę 

Polską. 
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W obu tych wypadkach w jednym dniu . 

i o jednej godzinie działała zgodnie jedna 

ręka w myśl jednego rozkazu. Zdławie­

nie, zduszenie przemocą ducha polskiego, 

który działał w imię wolności i niepodleg­

łości. 

roku. Nie wiedzieli, że u nas przesz­
łość rdzennie polska wiąże się z ży­
ciem i z nim razem podąża w przy­
szłość. W końcu, wywieźli książki, 
zrujnowali wnętrze domu przerabia­
jąc go na szkołę niemiecką, zrozu­
mieli że tego z domem XVII-wiecz-
nym zrobić się nie da, pozabierali, 
tak prywatnie, po własnych kiesze­
niach, co się dało, jakieś resztki, po­
wiedzieli stróżowi, że prędzej im wło­
sy na dłoni wyrosną niż Polacy wró­
cą do Biblioteki — i poszli precz. 

A my, w tych pierwszych chwilach 
aż do października, zanim udało się 
nam wyjechać do Tuluzy, do Greno­
ble, do Grand Hotelu — stałyśmy na 
drugim brzegu Sekwany, widziałyśmy 
otwartą na roścież naszą piękną, sta 
rą bramę, nieszczęsnych, francuskich 
policjantów stojących przed nią na 
straży, a wewnątrz ruch i uwijanie 
się. Stałyśmy i wołałyśmy o pomstę 
do nieba. 

Ale to jest tylko czerwcowe wspom 
nienie, sprzed s zesnastu lat. Potem 
wróciliśmy, dyrektor, kustosz, my, 
zbiory, nawet wywiezione książki, Bi­
blioteka się odrestaurowała w miarę 
możności, zawrzało w niej życie ~;1-
riejszym jeszcze tętnem niż przed 
wojną. Potem, stanęła ona przed 10-
wym niebezpieczeństwem, idącym z 
tej samej strony, od drugiego part­
nera, który w 1940 r. ściskał tylko 
rękę niemieckiego kata, winszując 
mu z miłym uśmiechem, obecnie wy­
stąpił jako pan nowego porządku, i 
zażądał oddania Biblioteki Polskiej 
w ręce reżymu. Te ręce zbroczone 
we krwi i łzach polskich wyciągnęły 
się łapczywie po narodowy dobytek 
z takim trudem zdobywany przez po 
kolenia polskich emigracji. 

Jak odpowiedziało na to Towarzy­
stwo Historyczno-Literackie — wie 
Pan i wiedzą wszyscy Polacy i cu­
dzoziemcy, którzy naprawdę intere­
sowali się sprawą, nie jako b^t.^cą 
wiadomostką, którą można wyk *<y-
stać, obojętne czy ze szkodą spra­
wy, ale naprawdę, jako jednym z 
najważniejszych protestów emigracji, 
jednym z konkretnych odcinków pol 
skiej walki na Zachodzie. Wiadomo 
więc, że sprawa jest w toku, że roz­
strzygnie się — nie wiemy, może prę 
dko, może nieprędko, może na naszą 
korzyść, może nie. Ale wierzymy, że 
Bóg nas nie opuści, i że pod całą 
sprawą kryje się cała masa impon-
derabiliów o których nie wiemy nic 

Tymczasem dwa tygodnie temu, w 
czwartek dnia 28 czerwca, około go­
dziny 10,30, zjawił się w Bibliotece 
Polskiej komunistyczny adwokat stro 
ny nam przeciwnej, Joe Nordmann, 
ten sam który prowadził sprawę 
Krawczenki, i inne, w otoczeniu ko­
mornika, komisarza policji i pięciu 
innych urzędników czy policjantów 
cywilnych, i wydobył z kieszeni t.zw. 
ordonnance sur requête, otrzymaną 
od prezesa trybunału, na mocy której 
miały być nałożone pieczęcie na 
wszystkie lokale Biblioteki, na żąda­
nie niby Akademii krakowskiej, za­
niepokojonej o całość i konserwację 
swego dobytku. Oznajmił to Czesła­
wowi, jako obecnemu kierownikowi 
Biblioteki. Zjawił się również francu­
ski administrator sądowy Biblioteki, 
powiadomiony o całym przedsięwzię­
ciu w ostatniej chwili, niezadowolo­
ny i zmieszany. Gdy Czesław zapro­
testował i zażądał obecności naszych 
adwokatów, administrator zatelefo­
nował do Maître S. i umywając ręce 
ulotnił się. Adwokat nie przyszedł. 
Okazuje się, że tak pierwszy, jak dru 
gi zrobili dobrze. 

Zostaliśmy więc sami i musieliśmy 
znieść tę rzecz niesłychaną w dzie­
jach Biblioteki, co więcej, w dzie­
jach Francji — tej Francji w któ­
rej od tylu lat żyjemy, pracujemy, i 
którą kochamy jak coś bardzo nam, 
Polakom, bliskiego. 

A teraz opowiem Panu o przebiegu 
nakładania pieczęci tak, jak widzia­
łam je ja, ponieważ każdy widzi 
swoimi oczami i reaguje swoimi ner­
wami. 

Wróciłam jak zwykle z kościoła 
St. Louis i po załatwieniu wszystkich 
zajęć domowo-gospodarczych, zabra­
łam się do pracy, u siebie, na 3-cim 
piętrze. Nagle wpadła Wanda. "Chcą 
nakładać pieczęcie". Nie wiem jak 
znalazłam się na dole. Czesław stał 
z tymi panami na podwórzu, wyglą­
dało to jak wycieczka, która przysz­
ła zwiedzać Bibliotekę. Weszli do sie 
ni. Nie było rady. 

Byliśmy jak pod obuchem. Nie 
wiem co mnie skłoniło wtedy do po­
wiedzenia rozmyślnie, głośno, do Cze 
sława, który zakrzepł w jakiejś do­
stojnej, bolesnej postawie, jakby ła­
sce stanu swego świeżo objętego cał­
kowitego kierownictwa Biblioteką : 
"Cała Polska jest w tej chwili z na­
mi". Nie wiedziałam, że były to go­
dziny powstania polskich robotników 
w Poznaniu przeciw tej samej prze­
mocy, jaka działała u nas, a chwila 
w której mówiłam te słowa zbiegała 
się z uderzeniem na nich sowieckich 
tanków. Mój Boże, — wiem — oni 
rzucali na wagę krew, wolność, ży­
cie. My, przejściowy — mam nadzie­
ję — niepokój i wielką przykrość. A-
le ręczę Panu, i Pan mi uwierzy, że 
gdyby i nam w tej właśnie chwili 
groziło to co im, nie moglibyśmy się 
czuć bardziej związanymi z wielką 
sprawą Polski. 

Gdy weszli do sali wystawowej na 
parterze, Wanda, blada jak płótno, 
w stanie najwyższego oburzenia, nie 
mogła się powstrzymać od oznajmie-

Dokończenie na str. 2-ej 
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sposobić do pewnej politycznej 
usługi. 

«Dziś literatura jest jedynym 
otwartym polem, jedynym głoś­
nym praktycznym środkiem pa­
triotyzmu. Dziś tam się tylko 
wojna toczy o Polskę, arsenałem 
te] wojny są biblioteki... w naszej 
tedy Bibliotece, jeśli się dobrze 
urządzim i zabezpieczym, nie po­
winniśmy patrzyć na książki ja­
ko na martwe zbiory, które nie 
policzone, zawalają w oczach na­
szych wystawy uliczne, ale upa­
trywać w niej powinniśmy przy-
sługf Narodowi ogołoconemu z 
bibliotek, upatrywać w niej po­
winniśmy pamiątkę Emigracji, 
przytułek towarzystw naszych, po 
wioc naukową wygnańcom, przy­
bytek i niejako adres literacki 
Emigracji, skład publiczny, bez­
pieczny, nie należący do żadnej 
cenzury, własność niepodległej 
Polski, (wreszcie) widome a usta­
wiczne przypominanie Polski w 
stolicy Francji. 

«Instytucja Biblioteki ma i to 
w sobie, iż nie stoi na wstręcie 
zad.nej uczciwej myśli polskiej, 
każdej uczciwej może służyć. Bi­
blioteka jest własnością Polski, a 
nie tej lub owej partii.» 

Wreszcie i to jest kwintesen 
cja powyzszych przemyśleń — 
Sienkiewicz tak pisał w lipcu 
Inpiî° P.rymasa gnieźnieńskie 
go Przyłuskiego : 

«Nam nie o mury jedynie, nie 
Jedynie, lecz nam idzie 

przede wszystkim o symbol żucia 
polskiego na obcej ziemi ożuwio-
idzi^So°łviplCieTn krai°wc6w- nam 
ń?u\nJ- ęMnowanie i  tu mię-• $e90> najświętszego 
czesnvrh' ™ °P? trsn°ść w do­czesnych sprawach sercom ludz 
kim powierza». 

za?vtn1mv0riCZenie tych testów 
leriana Kal ntZCwwyP°wledź Wa 
il f wlrfoH ' kt°ry PraC? SWO-mysIi ideowej za-
mjka długą hstę twórców i ide-
Seki °WniCZyCh nas2eJ K-

powstaniu styczniowym w 1867 r 
- zawsze istnienie w stolim 
Francji Biblioteki Polskiei l ™ 
żytkiem będzie dla Sprawi z Z' 

lakówmi jr!f% ŚrÓdła nauki dla Po ™ ? cudzoziemców, z pożut-

"tô 

nej » V Prawdy historycz-

l^iec, w cieniu któreg^ściślej 
z sobą złączeni, wytrwałej i sku 
llfZLzrż ™rodoVj S: 

rownią^eśu^mvf°^ ls}^j wa-

ZrLij°nańT kn/fn^ I? 0^ żarliwość, ta-
wferS i mŁ^VCyI 
początek» °SC' Jakie M dałV 

wypowiedzenia się i 

fT 
t^ ̂ zny.lstot;Ç jej fundacji i in-
rzec mn^nn °rcó w. Zrodziła sfę, 
lfstnn^ ' 2 posiewu powstania listopadowego, ale ożywiła du­

chem Konstytucji 3 Maja, ideą 
Polski Historycznej, Polski Jagieł 
lonów, i stała się tej idei pomni­
kiem, a jakby arką przymierza 
między Polską przedrozbiorową, a 
Polską przyszłości, o którą patrio 

rach Biblioteki Polskiej jako pom 
nika Polski Walczącej zostały zre 
alizowane. że świadomość tego 
stanu rzeczy była żywa, wystar­
czy zacytować dwa wypowiedze­
nia się t. zw. właścicieli : 

a 

Historyczna sala posiedzeń Biblioteki zniszczona przez okupantu 
w roku 1940. 

ci Wielkiej Emigracji walczyli. 
Takie to założenia ideowe i po­

trzeba konsekwentnego realizo­
wania ich w myśl intencji zało­
życieli były wytyczną dla tych 
wszystkich ludzi, którzy w ciągu 
XIX wieku brali na siebie ciężki 
i odpowiedzialny obowiązek opie­
ki nad Biblioteką Polską wobec 
wymogów prawa francuskiego i 
ochrony przed zakusami wrogów. 
Najrozmaitsze były formy tej o-
pieki, najprzedziwniejsze jej for­
malne ramy, oraz sposoby, który­
mi tak pojętą fundację bibliotecz 
ną utrwalić i ubezpieczyć usiło­
wano. W ciągu XIX i XX w. wi­
dzimy w tym szeregu długim o-
piekunów i protektorów: i Radę 
Biblioteczną złożoną z delegatów 
czterech Towarzystw założyciel­
skich, i nominalne t. zw, «właś-
cicielstwo» ks. Adama Czartorys-
skiego, i przywilej «użyteczności 
publicznej» nadany przez Napo­
leona III naszemu Towarzystwu 
w 1866 r., i «darowiznę warunko­
wą», którą nadaliśmy Polskiej A-
kademii w Krakowie, wreszcie, o-
statnio od wojny «dzierżawę» ze 
strony Polskiego Zjednoczenia 
Rzymsko-Katolickiego w Chicago 
na lat 18. 

Wszyscy oni, ci ludzie jak też 
instytucje, podejmowali ten trud 
i odpowiedzialność z całym zro­
zumieniem swego posłannictwa, 
przyjmując opiekę nie tylko nad 
dobrem materialnym reprezento­
wanym przez te nieocenionej war 
tości zbiory wysiłkiem tułactwa 
polskiego zgromadzone, ale także 
i przede wszystkim nad tymi war 
tościami natury ideowej, moral­
nej i kulturalnej, które w mu-

KRONIKA ŻYCIA 
Towarzystwo Historyczno-Literac-

kie odbyło 7. VII. br. swoje dorocz­
ne Walne Zebranie administracyjne, 
któremu przewodniczył Prezes T-wa 
Andrzej Poniatowski. Wskutek na­
łożenia pieczęci na sale Biblioteki 
Polskiej oraz na sale i zbiory Towa­
rzystwa, zebranie to odbyło się pod 
gołym niebem na pamiątkowym dzie 
dzińcu Biblioteki. Zgromadziło ono 
wszystkich niemal członków Towa­
rzystwa przebywających w Paryżu, 
zarówno Polaków jak i Francuzów, 
którzy stawili się tłumnie, by obec­
nością swoją zamanifestować współ­
czucie z powodu zniewagi jakiej do­
znała ze strony komunistów ta stara, 
zasłużona w dziejach Paryża i przy­
jaźni polsko-francuskiej instytucja 
Wielkiej Emigracji. Zebranie zagaił 
Prezes T-wa, oddając hołd pamięci 
niedawno zmarłego Franciszka Pu­
łaskiego, członka honorowego T-wa. 
Z kolei przemawiali: sekretarz gene­
ralny i jego zastępca, oraz skarbnik, 
składając raport z działalności nau­
kowej T-wa, z czynności administra­
cyjnych i sprawozdanie kasowe. Wal 
ne Zebranie, po wysłuchaniu przed­
stawienia przez Prezesa trudów, ja­
kie Rada T-wa w ciągu roku czyni­
ła dla ratowania wolności i nieza­
leżności Biblioteki Polskiej w Pary­
żu, uchwaliło jednomyślnie rezolucję 
w tej sprawie. W części naukowej ze­
brania, członek T-wa p. Anna-Maria 
Gasztowtt wygłosiła odczyt p. t. "Le 
secret de la Dauphine Marie-Josèphe 
de Saxe d'après les papiers de la 
Bibliothèque Polonaise". 

Opieczętowanie Biblioteki Polskiej, 
i instytucyj oraz zbiorów w niej znaj 
dujących się na żądanie komunistycz 
nego adwokata Nordmanna, repre­
zentującego nie istniejącą dziś Aka­
demię krakowską, wywołało niezmier 
nie silne poruszenie opinii francus­
kiej jak i emigracyjnej. Szereg in­
stytucyj naukowych, społecznych, 
francuskich oraz polskich, przesłało 
do zarządu Biblioteki Polskiej oraz 
do Rady T-wa Historyczno-Literac­
kiego listy z wyrazami współczucia 
lub protestu. Setki listów ze strony 
Francuzów, Polaków lub cudzoziem­
ców zamanifestowały w sposób indy­
widualny swoje oburzenie. Wśród 
nich wielu studentów i uczonych, któ 
rym przez zamknięcie Biblioteki od­
cięto możność dokończenia prac na­
ukowych w przede dniu wielkich wa­
kacji i zamknięcia roku szkolnego. Do 
tego wyrazu opinii publicznej dołą­
czyła się niemal jednomyślnie cała 
prasa paryska. Dzienniki francuskie 
reprezentujące najprzeróżniejsze od­
łamy opinii politycznej Francji u-
mieściły krótsze lub dłuższe notatki 
a nawet osobne artykuły. Wśród nich 
wiele miejsca tej sprawie poświęcały 
m. in. "Le Figaro", "Combat", 
"France-soir", "Journal du Diman­
che", "Franc-Tireur", "La Nation 
Française", "Le Parisien", "Nou­
veaux Jours" i t. d. Prasa cudzoziem 
ska, amerykańska, angielska, holen­
derska, niemiecka, oraz audycje ra­
diowe tych krajów wielokrotnie za­
bierały głos w tej sprawie, która wy­
wołała poruszenie w całym Wolnym 
świecie. 

Ks. Adam Czartoryski w 1851 
roku tak pisał : 

«... Przedsięwziąłem wszystko, 
aby zadość uczynić przyjętym o-
bowiązkom z tego powodu na 
mnie ciążącym... Wzywając ato­
li... nasze Towarzystwo do stosow 
nego użycia zbiorów Biblioteki 
Polskiej, a jego Radę do wspólne­
go ze mną Strażnictwa i wspól­
nych około niej starań, uczyni­
łem to (pod warunkiem)... że za­
chowują zawsze w całej pełności 
powierzone mi właścicielstwo, z 
którego (to) obowiązku nie mo­
gę odstąpić (jak tylko) prawdzi­
wemu ukaścicielowi, t. j. POLSCE 
OSWOBODZONEJ I NIEPODLE­
GŁEJ». 

W 40 lat potem inny «właści 
ciel» — krakowska Akademia U-
miejętności, przyjmując z kolei 
od Towarzystwa Historyczno-Li­
terackiego Bibliotekę Polską ty­
tułem t. zw. darowizny warunko­
wej, również i ona przez usta 
swojego prezesa Stanisława Tar­
nowskiego stwierdzała publicz­
nie : 

«... Akademia czuje i wie do­
brze, do czego on (ten dar) ją o-
bowiązuje •— mówił on w 1892 r. 
— Prosi o wiarę, że w tym «spad­
ku» widzi przede wszystkim po­
wołanie i zasługę; że ceni i czci 
przeszłość instytucji, którą ma 
(w Bibliotece Polskiej) zastąpić... 
Akademia dziś czy w przyszłości, 
zawsze sumiennie i gorliwie peł­
nić będzie przyjęte zobowiązania 
i pamiętać, by rzecz stworzona o-
fiarami i trudem wygnańców, 
przez pół wieku reprezentowana 
przez ludzi w narodzie najgodniej 

szych i najznakomitszych, w za­
sługi i pożytki bogata, została w 
rękach Akademii tak czcigodna i 
tak pożyteczna, jak była w rę­
kach Niemcewicza, Mickiewicza, 
Czartoryskich, Zamoyskiego, Mo­
rawskiego... Sienkiewicza.. Kalin­
ki, i żeby pamięć tych swoich za­
łożycieli zawsze czciła i uprzytom 
niała,' (żeby) ducha ich zawsze 
wiernie przechowywała». 

To posłannictwo Biblioteki Pol­
skiej rozumieli również i nasi 
wrogowie w 1940 roku, kiedy to 
już w 3 dni po wejściu Niemców 
hitlerowskich do Paryża Biblio­
teka Polska została opieczętowa­
na przez Gestapo i potem w głąb 
Rzeszy deportowana. Ten gwałt 
wobec naszej instytucji był bez 
precedensu i jedynym, jakiego 
Niemcy dopuścili się na obszarze 
Francji w stosunku do zbiorów 
publicznych. Pieczętują ją dziś 
również reżymowi przedstawiciele 

Stalina i Cyrankiewicza. 
V 

Sto lat temu, Mickiewicz, dzię­
kując garstce oficerów pol­

skich służby piemonckiej, którzy 
ze swego mizernego półżołdu zło­
żyli datek na dom dla Biblioteki, 
pisał: «Tak, Bracia, — to także 
punkt strategiczny». 

Idzie o to, aby przedstawiciele 
dzisiejszego uchodźstwa uświado­
mili sobie w całej pełni i pamię­
tali, że w ich ciężkiej, rozpaczli­
wej walce, jaką toczą na obcej 
ziemi o Polskę, tu, w Paryżu, na 
wyspie św. Ludwika, jest szaniec 
polski przed stu latv zbudowany, 
że jest on dobrem wspólnym ca­
łej Emigracji i dla prawdziwej 
myśli oraz wolnej nauki polskiej 
musi być zachowany. 

Czesław CHOWANIEC. 

LISI DO P. STANISŁAWA G... W WOLNYM ŚWIECIE 
Dokończenie ze str. 1-ej 

nia im, że robią to w rocznicę iden­
tycznej akcji gestapowskiej. Na to 
komisarz zwrócił się z ostrzeżeniem, 
że nie należy mówić nic, co by mo­
gło nam zaszkodzić osobiście. Więc 
trzeba było spokojnie, pogardliwie, 
szukać sposobności wypowiedzenia 
swego zdania drogą okrężną, n. p. 
wskazując napis na drzwiach ubez­
pieczonego magazynu rękopisów i ry 
cin (chambre forte) poinformować 
ich mimochodem: "To napisali Niem 
cy w chwili gdy nakładali pieczęcie 
na Bibliotekę — zachowaliśmy to na 
pamiątkę". 

Zapieczętowali więc drzwi czytelni, 
bez względu na to że jest to paryska 
czytelnia publiczna, bez względu na 
szkody jakie mogą w ten sposób po­
nieść pracujący w niej. Magazyny — 
bez względu na niemożliwość odkurza 
nia, wietrzenia, ewentualny atak mo­
li, wzrost wilgoci idącej ze starych 
murów, w salach już nie ogrzewa­
nych, po dłuższym okresie deszczów. 
Stary greffier francuski nie chciał 
badać magazynów : dwa piętra — 
dobrze — czy jest wyjście — nie ma. 
Ça va. Ale Maître Nordmann myślał 
inaczej. Przecież ok. 60.000 tomów, to 
rzecz tak łatwa do usunięcia. 

Dalejże więc zdejmować już nało­
żone pieczęcie i wchodzić na kręte 
schody magazynów. I oto, okazało 
się, że tym razem myśl była nie zła. 
W chwili bowiem gdy ci panowie za 
częli gęsiego wstępować na schody, 
wyskoczyła z magazynu ulubiona ko­
łeczka, Minou d'Orléans, która bie­
dactwo nie miałaby zapasów myszy 
na ten czas głodu i więzienia, ponie­
waż wszystkie już wytępiła. W paro­
ksyzmie przerażenia, niczym niewy­
tłumaczonego, bo przecież ludzi wi­
duje w Bibliotece dużo, rzuciła się 
ku nam, jak oszalała. Przynajmniej 
ta przykrość była nam oszczędzona. 
Bo poza tym nie oszczędzano nas, wy 
piliśmy do dna hamowane oburzenie. 
Bo przecież to się działo we Francji, 
gdzie od 118 lat szanowano, pod 
wszystkimi rządami, tę instytucję wy 
rosłą z trudu emigracyjnych pokoleń, 
gdzie istniało odwieczne, moralne pra 
wo azylu, gdzie ujmowano zawsze i-
stotę rzeczy, zasadę prawa, w sposób 
jasny i logiczny, zgodnie z duchem 
wielowiekowej przewodniczki ideowej 
świata zachodniego i najstarszej có­
ry Kościoła katolickiego. 

Te parę godzin nauczyło mnie do­
świadczalnie bardzo dużo dodatnich 
i ujemnych rzeczy odnośnie do poję­
cia, tak typowo francuskiego, tej t. 
zw. Condition Humaine. 

Wracam do tematu, bo nie o filo­
zofowanie tutaj chodzi. Sale 1-go pię 
tra: galeria, salonik, salon t. zw. Wy 
czółkowskiego, gdzie w głębi, całą 
ścianę, zajmuje jego "Rycerz wśród 
kwiatów", romantyczna, duża sala 
odczytowa — wzbudziły u tych pa­
nów ogromny zachwyt, i nader su­
miennie opieczętowali główne, jedy­
ne wejście. Opieczętowali też Mu­
zeum Adama Mickiewicza na 2-gim 
piętrze, wraz z wystawą portretów 
wieszcza, która przyciąga stale, mi­
mo zamknięcia roku mickiewiczow­
skiego, bardzo dużo zwiedzających, i 
na którą zapowiedziało się właśnie 
kilka wycieczek turystycznych. 

Byliśmy równie bezbronni gdy 
nałożono pieczęcie na salę posiedzeń 

Towarzystwa Historyczno-Literackie­
go, na dwie świeżo odnowione sale 
zbiorów pochodzących z zapisu Ka­
mila Gronkowskiego dla Towarzyst­
wa, którego był prezesem powojen­
nym, na salę zbiorów Towarzystwa. 
Nałożono też pieczęcie na parterze 
na biurach wynajętych przez Studen 
tów Kolegium W. E. i na ich biblio­
tekę. 

Gdy przyszła kolej na 3 piętro, 
Bronka asystowała przy opieczętowa­
niu sekretariatu Biblioteki, oraz biu­
ra Zjednoczenia Rzymsko-Katolickie 
go z Chicago, prawnego dzierżawcy 
całej Biblioteki. Podkreślam bez ko­
mentarza te wszystkie fakty, których 
treść występuje sama przez się — 
aż nadto jaskrawię. 

Komornik zabrał wszystkei klucze, 
spisał protokół i dał do podpisania 
wszystkim obecnym. Na końcu zaś 
umieścił wyraźny, oficjalny protest 
kierownika Biblioteki Polskiej, insty­
tucji użyteczności publicznej, unieru­
chomionej w swej działalności. 

Sprawa en référé odbyła się w Pa 
lais de Justice dopiero w 4 dni póź­
niej, w poniedziałek 2 lipca. Wyrok 
zapadł w czwartek 5 lipca. Dzienniki 
ogłosiły natychmiast, że prezes try­
bunału nakazał zdjąć pieczęcie z Bi­
blioteki Polskiej. Pieczęcie jednak na 
dal są, wobec nawału procedury i for 
malności będących w toku. 

Ale jest w tym wszystkim palec 
Boży i on pokieruje naszą sprawą. 
Nie marzyliśmy, w najśmielszych ma 
rżeniach, o takim rozgłosie, o takim 
poruszeniu opinii, już nie tylko pol­
skiej, ale francuskiej, ale amerykań­
skiej. Nasi przyjaciele Francuzi, wzbu 
rzeni może więcej niż my, nie mogą 
w żaden żywy sposób pogodzić się ze 
swoją obecną rzeczywistością z któ­
rą się zetknęli na tym drobnym od­
cinku. Może im także wyjdzie to na 
dobre. 

My tymczasem pracujemy w swo­
ich pokojach. Wanda urzęduje ia 
podwórzu, gości przyjmujemy na 
schodach, doroczne Walne Zebranie 
Towarzystwa Historyczno-Literackie­
go odbyło się pod gołym niebem. Te­
lefon dzwoni cały dzień. Wizyty zir.ie 
niają się jak w kalejdoskopie. Ma­
szyna Józi dudni bez przerwy. 

Jesteśmy spokojni i nie boimy się 
niczego. Nie boimy się tak dalece ni­
czego, że z żalem myślimy jak łatwo 
wytłumaczyć w sposób naturalny te 
dziwne zjawiska akustyczne w sta­
rych domach wyspy św. Ludwika, 
gdy — pod wieczór — rozlega się w 
całej klatce schodowej gwałtowne ko 
łatanie, jakby jakaś silna a niecier­
pliwa ręka dobijała się do jakichś 
drzwi, zamkniętych i opieczętowa­
nych wejść do starych "izb" gdzie 
przez 100 lat, poważnie a swobodnie, 
obradowali wielcy założyciele "kol­
skiej Biblioteki Orleańskiej". Jesteś­
my spokojni i czekamy, ufni, że przy 
szłość przyniesie wypadki związane 
już nie z ludzką złością, lecz z ludz­
kim uznaniem wartości nieśmiertel­
nych, z ludzką przyjaźnią i Boską -
pieką. 

Może w następnym liście donio -ę 
Panu dalszy, lepszy, ciąg tej spravy, 
tymczasem posyłam najlepsze wyr i-
zy. Marysię ściskam serdecznie. 

Paryż, 11 lipca 1956. 
Irena GALÇZOWSKA. 

R E S O L U T I O N  
de la Société Historique et Littéraire Polonaise 

votée par l'Assemblée Générale le 7 juillet 1956. 

L'Assemblée Générale de la Société Historique et Littéraire Polonaise, 
qui, dans sa composition actuelle, se considère comme héritière effective des 
fondateurs de la Bibliothèque Polonaise, non seulement du point de vue 
formel, mais avant tout du point de vue moral, par la continuité des tradi­
tions, du travail et même par les liens du sang qui unissent certains de ses 
membres actuels avec leurs prédécesseurs, 

tient à affirmer que : 
1) La Bibliothèque Polonaise, fondée en 1838 par la Société Historique 

et Littéraire, émanation de la Grande Emigration, n'est pas uniquement un 
centre de documentation sur les problèmes de la Pologne et de l'Europe 
Centrale et Orientale, mais aussi un monument de la civilisation polonaise. 
Sa création avait la portée d'une protestation des émigrés contre les efforts 
de ceux qui s'acharnaient à rompre les liens séculaires unissant la nation 
polonaise au monde occidental et à sa civilisation. 

2) Le choix de Paris comme siège de la Bibliothèque était basé sur la 
conviction que la France resterait toujours le pays de la liberté prêt plus 
que tout autre à accorder asile et aide aux représentants des nations oppri­
mées. Ce droit moral d'asile protégeait la Bibliothèque Polonaise pendant 
toute son existence jusqu'à la deuxième guerre mondiale. Ce droit moral 
d'asile fut respecté par tous les Gouvernements français, dans toutes les 
situations politiques que traversait la France. Le fait que le Gouvernement 
de Napoléon III accorda en 1866 à la Société Historique et Littéraire les 
privilèges d'une institution d'utilité publique en constitue une preuve évi­
dente. 

3) La convention juridique, dite cession conditionnelle, conclue entre 
la Société Historique et Littéraire Polonaise et l'Académie de Cracovie en 
1891, fut conçue et comprise par les deux signataires comme un acte qui, 
tout en renforçant les bases matérielles de la Bibliothèque ne saurait porter 
atteinte à son indépendance ni à son caractère traditionnel établi par les 
fondateurs. Les clauses suspensives contenues dans la convention avaient 
pour but de garantir expressément la continuité idéologique de la Biblio­
thèque, le décret promulgué le 2 Juillet 1891 par le Président Carnot s'ins­
pirait de la même intention. 

L'Assemblée Générale, 
considérant qu'il est du devoir de la Société d'assurer le respect intégral 

de l'esprit et de la volonté des fondateurs de la Bibliothèque, 
convaincue que la France n'admettra point que cette vénérable institu­

tion, expression du patriotisme le plus pur et de l'effort désintéressé de 
l'Emigration Polonaise, tombe entre les mains des fossoyeurs des traditions 
chrétiennes et occidentales de la civilisation polonaise, 

fermement décidée à défendre le principe de la liberté de recherche 
scientifique contre toute restriction que voudraient lui imposer les adhérents 
de la doctrine totalitaire communiste, 

fait confiance à son Conseil, 
pour prendre toutes les mesures nécessaires, 
afin de conserver à la Bibliothèque Polonaise sa pleine indépendance et 

son caractère traditionnel de haut-lieu de l'Emigration Polonaise en France. 

LA BIBLIOTHÈQUE POLONAISE DE PARIS 
RESTE TOUJOURS SOUS LES SCELLÉS 
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M R O K  D A L E C Z Y Z N Y  M O R S K I E J  
POLSKA SZKOŁA NA OBCZYŹNIE 

... „U-99" i „U-100" podać na­
tychmiast waszą pozycję. Podać 
natychmiast pozycję... podać pozy­
cję..." 

p adiotelegrafista niemieckiej bazy 
"• morskiej w Lorient powtarzał roz 
kaz kilkakroć, ale odpowiedź nie nad­
chodziła. 

,,U-99' i „U-100" znajdowały się na 
Atlantyku, gdzie czatowały na alianc­
kie konwoje. I właśnie dowództwo ba­
zy w Lorient dostało niewyraźną de­
peszę od dowódcy „U-100': „Dwa kontr 
torpedowce stop bomby głębinowe stop 
53.000 ton stop wzięci do niewoli 
stop'' I podpis: „Kretchmer". 

W owym — pierwszym — okresie 
bitwy o Atlantyk wojna na morzu je­
szcze była daleka od nieomylności 
wszechwiedzącego radaru i dowódca 
osłony konwoju, kapitan marynarki 
brytyjskiej Macintyre, dowiedział się, 
0 niemieckich okrętach podwodnych 
dopiero wówczas, gdy jeden ze stat­
ków, powierzonych jego opiece, zła­
mał się z trzaskiem i natychmiast po­
szedł na dno, błyszcząc czernią złama­
nego kadłuba na tle krótkotrwałej, 
żółtej łuny... 

A wkrótce zatonął drugi statek. 
Pociski oświetlające rozpruwały 

mrok nocy... Ale próżny to był trud. 
1 próżny był trud brytyjskich azdykow 
ców, uparcie wsłuchujących się w od­
głosy atlantyckiej głębi. 

Macintyre nakazał zwrot i posłusz­
ne dowódcy kontrtorpedowce „Walker" 
i "Vanoc" przeszły na flankę rozpra­
szającego się konwoju, wiedzione in­
stynktem doświadczonego marynarza. 

Wówczas radarzysta z „Walkera" 
uparł się przy swoim meldunku. 

— Echo okrętu podwodnego w na­
miarze... odległość pół mili. 

Nikt nie chciał wierzyć temu mel­
dunkowi, ale marynarz uparcie trzy­
mał się swego zdania. Więc trzeba było 
sprawdzić. Nieprzyjacielski okręt pod­
wodny szedł torem "Vanoca", toteż 
Macintyre dał „Vanocowi" rozkaz od­
bić się jak najprędzej. 

Nie było to zadanie łatwe, gdyż 
„Vanoc" nosił na sobie ślady walki i 
rany, przeszkadzające mu rozwinąć 
szybkość. Ale mimo wszystko zdołał 
się oderwać. 

— Oświetlić! 
Pociski oświetlające znowu rozpruły 

gęstwinę nocnego mroku, który, za­
wieszony między daleczyzną wodną a 
zimnym blaskiem gwiazd, surowy jest 
i nieżyczliwy dla rycerzy Neptuna, bo 
przeszkadza fali dosyta się napieścić. 
Z nim samym: — z mrokiem nocy. — 
Radarzysta „Walkera" miał rację: nie­
przyjacielski okręt podwodny był na 
powierzchni. 

— Zwrot! — rozkazał Macintyre 
„Vaïiocowi". 

Podwładny posłusznie wykonał roz­
kaz. Dalszych już nie potrzebował, i 
poszedł całą siłą maszyn wprost na 
nieprzyjaciela — w sam środek. 

Donośny głos niemieckiego dowód­
cy wezwał załogę na pokład. Krótkie 
pożegnanie... i dziób „Vanoca" wbił 
się całą siłą w kadłub „U-100'. 

Kto nie zdążył skoczyć do wody, te­
go wrzucił weń wstrząs. Wszystkich — 
oprócz dowódcy. 

W swojej czapce, przepisowo i z fa­
sonem przegiętej na ucho, kapitan 
marynarki niemieckiej — Schepke — 
stał w kiosku, kiedy potężne cielsko 
„Vanoca" przewalało się przez „U-
100". Przygniotło to cielsko dowódcę, 
łamiąc mu obie nogi. Ale to nie było 
ważne w chwili, kiedy wierny mary­
narskiemu prawu szedł ze swoim zdruz 
gotanym okrętem na dno, jeszcze sa­
lutując banderę wyciągniętą spod wo­

dy ręką... 

Mało jest faktów, które by tak 
wstrząsnęły opinią publiczną świa 

ta i tak zcementowały koalicję mo­
carstw zachodnich, jak rozstrzelanie 
przez Niemców w Brukseli na począt­
ku pierwszej wojny światowej pielęg­
niarki angielskiej Mrs Edith Cavell. 

Niemcy na swoje usprawiedliwienie 
twierdzili, że Cavell była szpiegiem 
brytyjskim. Jednakże nie musieli być 
tak bardzo pewni swojej sprawy, sko­
ro sam szef departamentu polityczne 
go przy niemieckim gen. gubernator­
stwie w Belgii, Lancken, jeszcze w no­
cy poprzedzającej ekzekucję interwe­
niował u komenderującego generała 
Sauberzweiga i prosił go, aby uwzględ-
inając fatalne wrażenie, jakie wywoła 
i wywołać musi stracenie kobiety, któ­
rą naród angielski uważa za swoją bo­
haterkę narodową, a także w imię za­
sług, jakie położyła ona, pielęgnując 
i ratując od śmierci setki rannych i 
chorych żołnierzy, także niemieckich, 
— wstrzymał wykonanie wyroku. 

Sauberzweig, typowy Prusak mściwy 
i brutalny, nie dał się przekonać i o-
świadczył, że za ten czyn on sam po­
nosi odpowiedzialność. Lanckenowi u-
dało się tylko wskórać ułaskawienie 
dla dwóch innych kobiet, skazanych 
wraz z Mrs Cavell na karę śmierci: 
hrabiny Belleville i francuskiej profe­
sorki Luizy Thuliez. 

W CELI ŚMIERCI 

Ta ostatnia w swoich opublikowa­
nych później pamiętnikach pisze 

m. in., że w celi śmierci, którą po wy­
roku skazującym dzieliła z hrabiną 
Belleville, prosiła jedynie aby ostatnie 
godziny mogła spędzić w towarzystwie 
Mrs Cavell, umieszczonej w osobnej 
celi. Prośba została odrzucona.. 

O nocy ostatniej pani Thuliez pisze 
co następuje: 

Dwulicowy księżyc życzliwie dla obu 
stron oświetlił powierzchnię po której 
pływało kilku rozbitków. Podniesiono 
ich, — tę pięcioosobową resztkę z 
50-cio osobowej załogi „U-100". I ci­
sza wróciła na daleczyznę atlantycką, 
jakby nie zaszło tu nic godnego u-
wagi. 

Okręty zawróciły ku konwojowi, któ 
ry zbierać się zaczął w regularny szyk, 
kiedy Macintyre zauważył fosporyzu-
jący ślad. 

— Na ślad! 
A azdykowiec właśnie zameldował e-
cho podwodne na głębokości 60 me­
trów. 

— Bomby głębinowe! Do ataku! 
Za Walkerem" poszedł „Vanoc". 
Na próżno „U-99" szukoł schronie­

nia w głębinach. Bomby wybuchały 
tuż przy okręcie, wgniatając jego kad­
łub do środka i niszcząc przyrządy i 
urządzenia. 

— Jaka głębokość? — zapytał do­
wódca „U-99' kpt. Kretchmer. 

— 180 metrów — brzmiała odpo­
wiedź. 

Było to o 30 m. głębiej, niż okręt 
podwodny mógł teoretycznie wytrzy­
mać. 

— Trzeba wyjść na powierzchnię! 
Innej rady nie było. 

Ale i to nie było łatwe wobec uszko 
dzeń. I „U-99" szedł coraz głębiej. Już 
200 metrów... już 205... Aż ostatecznie 
udało się wpuścić zbawcze powietrze 
i wyjść na powierzchnię. 

Przed Niemcami płynęły dwa okręty 
brytyjskie tak blisko, że torpedy chy­
bić nie mogły. Tylko, że torped już 
nie było. 

— Załoga na pokład! Rozdać latar­
ki! Do wody! 

Na „U-99" pozostał tylko dowódca 
Kretchmer i oficer mechanik Schroe­
der. Krótka depesza nadana światłem: 
Dowódca do dowódcy stop proszę pod 
nieść załogę stop płynie w waszym 
kierunku stop tonę stop". 

Schroeder spojrzał w oczy dowódcy 
i nie czekał na rozkaz. Zszedł spokoj­
nie do wnętrza „U-99" i wpuścił wo­
dę. Więcej go nie widziano. I już nikt 
go nigdy nie zobaczy... 

A baza morska w Lorient ciągle wo­
łała: „U-99' i „U-100" podać dokładną 
pozycję... podać pozycję". 

Dopiero komunikat Admiralicji Bry­
tyjskiej wyjaśnił Niemcom losy „U-99" 
i „U-100". 

Janusz LASKOWSKI 
P.S. Na podstawie książki T. Ro­

bertsona „Le Loup de l'Atlantique" 
(Wyd. Amiot-Dumont). 

ZBIEGŁY OFICER SOWIECKI 
DEMASKUJE SZPIEGÓW 

Były kapitan armii sowieckiej Mi­
chał Szapow ujawnił na konferencji 
prasowej, iż członkowie delegacji so-

-wieckiej do Narodów Zjednoczonych, 
korzystający z dyplomatycznej niety­
kalności, zajmują się werbowaniem 
szpiegów w Stanach Zjednoczonych i 
powrotową kampanią. 

Szatow, pracujący obecnie jako ar­
chiwista na uniwersytecie Columbia, 
podzielił się już wcześniej swymi in­
formacjami z Senackim Podkomitetem 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego. 

Teraz powtórzył on, iż Aleksiej Petu-
kow, asystent techniczny kierownika 
programu pomocy dla Azji w organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, i Rosti-
sław Szapowałow ,drugi sekretarz so­
wieckiej delegacji do ONZ, usiłowali na 
mową, przekupstwem, a w końcu i groź 
bami skaptować jego rodzinę przeciw­
ko niemu w celu zwerbowania go dla 
sowieckiej roboty lub nakłonienia do 
powrotu do Rosji. 

Szatow podał, że Petukow i Szapo-

DOBRA ROBOTA 
- Jednym - z warunków ^pełrienia 
przez Emigrację jej zada a jest zyska 
nienie sympatii narodu, wśród któ­
rego przebywa. 

Piękny przykład zrozumienia tej 
prawdy dało Koło Zw. Rez. i b. Woj­
skowych w Argenteuil, które ostatnio 
obchodziło 25-lecie istnienia. Jak wi­
dzimy ze sprawozdań, które się uka­
zały w gazetach francuskich, b. kom­
batanci z Argenteuil cieszą się uzna­
niem i szecunkiem całej ludności. Dla 
tego też na obchód ich przybyli, obok 
przedstawicieli polskich central orga­
nizacyjnych dyr. François Bertin, re­
prezentujący francuskiego ministra 
b. kombatantów, reprezentant pre­
fekta Saine-et-Oise p. Roque oraz de­
legaci wszystkich bez wyjątku miejsco 
wych organizacji francuskich ze 
sztandarami. 

Kołu Argenteuil z prezesem Szcze-
pankowskim na czele należy serdecz­
nie pogratulować! 

wałów rozwijają swą szpiegowską dzia 
łalność pod kierownictwem Arkadego 
A. Sobolewa, szefa delegacji ZSSR 
do Narodów Zjednoczonych. 

KSIĄŻKA O POLSCE 
Stowarzyszenie Prawników Polskich 

w Stanach Zjednoczonych podaje do 
wiadomości, że pod redakcją Prezesa 
Stowarzyszenia prof. Zygmunta Nagór­
skiego wyszła w języku angielskim pra 
ca zbiorowa, zawierająca rozprawy zna 
nych prawników polskich i obcych na 
tematy żywo obchodzące i Polaków i 
świat zachodni. 

W książce tej dr Tytus Komarnicki, 
ostatni Stały Delegat Polski do Ligi 
Narodów, pisze o Państwie Satelickim 
jako nowoczesnym przykładzie inter­
wencji (The Satelite State — a Case of 
Modern Intervention) ; profesor Marek 
Korowicz, wykładający obecnie na Piet 
cher School of Law and Diplomacy — 
daje studium o Sowieckim Pojęciu Pra­
wa i Ochronie Praw Człowieka (Soviet 
Conception of Law and Protection of 
Humań Rights) ; prof. Zygmunt Nagór­
ski analizuje projekt nowego Kodeksu 
Cywilnego dla Polski, przygotowanego 
przez rządy komunistów; dr Kazimierz 
Grzybowski z Library of Congress, — 
przedstawia Ewolucję Ustawodawstwa 
Robotniczego w Polsce w latach 1945-
1955; dr A. J. M. Van Dal, prawnik ho­
lenderski z Hagi, wypowiada się na 
temat Aspects of Coexistence. 

Całość jest poprzedzona niezmiernie 
ciekawym wstępem profesora Arnolda 
Zurchera z Departamentu Nauk Poli­
tycznych New York University, a zakoń 
czona krytycznym sprawozdaniem ze 
Zjazdu Prawników Polskich w Warsza­
wie w grudniu 1955 roku. 

Książka kosztuje zaledwie półtora do 
lara a liczy 132 strony druku. Wydana 
została całkowicie staraniem i kosztem 
Stowarzyszenia bez niczyjej pomocy i 
subwencji. 

Zamówienia na książkę należy wysy­
łać pod adresem: Association of Polish 
Lawy er s in exile, Room 4501, 60 East 
42nd Street, New York 17, N. Y. 

Normalny rozwój życia intelektualne­
go w Polsce został przerwany przez 

okupantów sowieckich, którzy usiłują 
zmusić naród do przyjęcia komunis­
tycznego poglądu na życie. 

Tradycje kulturalne Polski, oparte 
na religii chrześcijańskiej i na miłoś­
ci narodu do wolności, mogą być za­
chowane w dzisiejszym czasie tylko za 
granicą, w licznych polskich skupis­
kach, rozsianych po całym wolnym 
świecie. 

Emigracja polska zawsze wzbogacała 
dziedzictwo narodowe nowymi ideami 
i nowymi osiągnięciami. Pod tym 
względem wspaniałym przykładem by­
ła Wielka Emigracja w czasach Mic­
kiewicza. 

Polityczny i kulturalny ucisk w Pol­
sce nakłada specjalne obowiązki na Po 
laków, żyjących w krajach poza gram 
cami Polski. 

Emigracja ta posiada środki intelek­
tualne, które pomagają jej spełniać za 
danie walki o przyszłość polskiej cy­
wilizacji. Około jednej czwartej na­
rodu polskiego żyje obecnie za pani­
ca, a wśród nich są tysiące mężczyzn 
i kobiet z wykształceniem uniwersytec 
kim. Ci, bardziej niż inni, mają mo­
ralny obowiązek spełnienie tego zada­
nia. 

Duch patriotyczny, panujący w ma­
sach emigrantów, jest najlepszą gwa­
rancją pomyślnego rozwoju pracy wy­
chowawczej. 

Absolutną koniecznością jest jednak 
zmobilizowanie możliwie wszystkich sił 
twórczych, zwłaszcza w dziedzinie na­
uczania, celem przeciwstawiania się 
błędnym przesłankom naukowym, na 
których opiera się komunistyczna o-
fensywa ideologiczna. 

W czasie wojny oDydwaj okupanci 
skierowali rozległą kampanię ekster­
minacyjną przeciwko polskim intelek­
tualistom. W wyniku tego kraj poniósł 
ciężkie straty w kołach profesorów u-
niwersytetów i szkół średnich, artys­
tów, dziennikarzy, oraz mężczyzn i ko­
biet o podobnym wykształceniu. Niem­
cy robili wszystko co mogli, ażeby zni­
szczyć elitę społeczną i intelektualną, 
a Sowiety usiłują unicestwić elementy 
obecnej i przyszłej opozycji. 

Otóż, emigranci polscy, osoby polskie 
go pochodzenia, muszą robić stały wy­
siłek, zarówno w pracy twórczej jak i 
naukowej, a także w zakresie wykształ 
cenią intelektualnego, aby zapewnić 
przyszłość cywilizacji swej ojczyzny. 

Kampanię o niepodległość Polski mo 
gą prowadzić tylko ludzie świadomi 
swych politycznych celów i zdolni po­
przeć swoje żądania zdrowym, logicz­
nym i naukowym rozumowaniem. Jest 
to tym ważniejsze, że stoimy w obliczu 
bardzo czynnej wrogiej propagandy, 
która usiłuje wprowadzić zamęt i przed 
stawić sytuację w Polsce i w Europie 
środkowej w mylny sposób. Taka pro 
paganda szkodzi nie tylko sprawie Po­
laków i innych narodów pod jarzmem 
sowieckim, ale również obniża siłę mo­
ralną wolnego świata, któremu grozi 
agresja sowiecka. 

Na tym polu działania podjęte musi 
być inne ważne zadanie, pozostające w 
związku z masami samych emigran­
tów. Ich poziom wykształcenia powi­
nien być podniesiony w ich własnym 
interesie, jak również w interesie kra­
jów, w których żyją. W wyniku wojny 
i spowodowanych przez nią wędrówek, 

„SYRENĘ" 

należy nie tylko czytać, 

ale i prenumerować! 

tysiące Polaków przerwało naukę w 
szkole średniej, albo studia na uniwer­
sytetach i w innych szkołach wyż­
szych. Byłoby dla nich łatwiej ukoń­
czyć studia ,gdyby mogli studiować w 
swym własnym języku. 

Z drugiej strony młodzież polska, u-
rodzona na wychodźstwie, tylko w szko 
le polskiej może poznać gruntownie ję 
zyk, historię i tradycje swej Ojczyzny. 

Oto powody, dla których polska szko 
ła średnia i polski uniwersytet na ob­
czyźnie są niezbędnie potrzebne i mu­
szą być za wszelką cenę utrzymane. 

N. 

TO i OWO 
Amerykański minister spraw zagra­

nicznych, Poster Dulles, przez 30 lat 
namiętnie palił fajkę. Niedawno, le­
karze stanowczo mu tego zabronili, ze 
względu na ciśnienie krwi. 

Dulles wysłuchał spokojnie i rzekł: 
— Podporządkuję się bez słowa pro 

testu. Ale jeśli medycyna dojdzie do 
przekonania, że palenie jest w moim 
wypadku dopuszczalne, proszę zawia­
domić mnie telegraficznie! 

Pewien oryginał, nie cierpiący ludz 
kiigo towarzystwa, zapisał w swoim 
testamencie, na wyżywienie swego ulu 
bionego psa, buldoga ,,Dux' — 6 ty­
sięcy franków tygodniowo. Czy wolno 
teraz mówić o kimś,, komu się bardzo 
źle powodzi, że ma „psi żywot"? 

O tym, że ziemia jest kształtu ku­
listego, wiedzieli dobrze starożytni 
Grecy. Przekonanie, jakoby miała ona 
formę talerza, zapanowało dopiero w 
ciemnym średniowieczu. Grecki astro­
nom Eratostenes obliczył, na 200 lat 
przed Narodzeniem Chrystusa, rozmia 
ry kuli ziemskiej z dużą dokładnością; 
uzyskane przez niego wielkości różnią 
się od wyników badań uczonych dzi­
siejszych zaledwie o 3 procent. 

Każdy lubi, aby obchodzono się z 
nim grzecznie. To też pani ze sklepu 
tytoniowego, która daje poznać swe 
niezadowolenie, gdy ktoś przychodzi 
kupić jeden znaczek pocztowy za 15 
franków, na pewno robi na tym zły 
interes. Gdy centralny urząd w No­
wym Jorku zainstalował automat, 
sprzedający pojedyncze znaczki poczto 
we i za każdym razem mówiący jasno 
i wyraźnie "dziękuję", thank you — 
stała przed nim, o każdej porze dnia, 
długa kolejka. 

Dotąd uważano, że na zazdrość nie 
ma lekarstwa. Kompleks "Othella" — 
to znaczy chorobliwa — i nieuzasad­
niona — podejrzliwość mężów, wma­
wiających w siebie, że są zdradzani — 
co powodowało nie tylko mnóstwo kło 
potów, lecz i prawdziwe tragedie, u-
chodził za manię nieuleczalną. Obec­
nie dwóch angielskich lekarzy na pod 
stawie licznych doświadczeń stwier­
dziło, że w wielu wypadkach (nie­
stety nie we wszystkich) doskonałe re 
"zultaty daje stosowanie gwałtownego 
elektro-szoku. Zazdrosny mąż, rażony 
prądem, odzyskuje, czasem, przytom­
ność i właściwy krytycyzm. 

Nagrodę, ufundowaną dla najlepsze­
go aktora otrzymała, na festivalu fil­
mu lekarskigo w Cannes, małpa Pom­
pon, która wykazała niezwykły talent, 
demonstrując... niezwykłą czułość na 
wszelkie podniety. 

Józef RELIDZYNSKI 

J A K  Z G I N Ę Ł A  E D Y T A  C A Y E L L  
(W świetle wspomnień naocznych świadków) 

„Ani wieczorem, ani w ciągu nocy, 
ani rankiem nie słyszałyśmy żadnego 
odgłosu z celi Edyty Cavell. Także nie 
miałyśmy możności porozumieć się z 
nią za pomocą pukania w rury, by­
łyśmy bardzo ostro pilnowane 

„Nazajutrz rano spytałyśmy oficera 
służbowego czy Mrs Cavell będzie mo­
gła wziąć udział w naszej przechadzce 
rannej. Odpowiedział po krótkim wa­
haniu: „Ona jest w komendanturze"... 

„Teraz wiedziałam, że nasza nie­
szczęśliwa towarzyszka została rozstrze 
lana"... 

PRZEZNACZENIE DOPEŁNIA SIĘ 

Sami Niemcy przyznają, że Edyta 
Cavell działała z pobudek ideo­

wych, do ostatniej chwili zachowała 
moc ducha i mężnie umarła. 

Niewątpliwie zdawało ona sobie 
sprawę z tego co jej grozi. Spotkał ją 
los okrutny, z którym jednak w każ­
dej chwili musiała się liczyć; do koń­
ca wierzyła, że jako kobieta będzie 
ułaskawiona. 

O nieudanej misji Lanckena w tym 
względzie wspomnieliśmy na wstępie. 
A teraz przejdźmy do relacji naocz­
nego świadka rozstrzelania Mrs Ca­
vell. 

B. pastor ewangelicki przy niemiec­
kim zarządzie okupacyjnym Brukseli 
Leseur, który był przy egzekucji, w 
pozostawionych przez siebie wspomnie 

niach tak pisze o tym ponurym ak­
cie „sprawiedliwości".: 

„Pewnego dnia w październiku (rok 
1915) podszedł do mnie w brukselskim 
kasynie garnizonowym radca niemiec­
kiego sądu wojennego dr Stoeber i za­
komunikował mi, że mam w charak­
terze kapłana odprowadzić na miejsce 
stracenia skazaną na śmierć Angiel­
kę, Mrs Edith Cavell. 

„Było to dla mnie ciężkie zadanie, 
ale oczywiście musiałem je spełnić. 
Udałem się do więzienia wojskowego, 
byłem obecny przy odczytaniu wyro­
ku, po czym wyprowadziłem Mrs Ca­
vell do sąsiedniego pokoju. W tej 
chwili ona jeszcze nie przeczuwała, że 
wyrok będzie wykonany już nazajutrz 
o świcie, raczę] zdawała się żywić na­
dzieję, że będąc kobietą, zostanie u-
łaska wioną. 

„Wiedziałem, że o tym nie ma mo­
wy i byłem głęboko poruszony. Zwró­
ciłem się do sądu wojennego, by mi 
pozwolono w moim charakterze osoby 
duchownej oznajmić nieszczęśliwej go 
dzinę wykonania wyroku. Rola moja 
była nad wyraz trudna: miałem po­
wiedzieć skazanej, że już najbliższego 
ranka stanie przed lufami plutonu 
egzekucyjnego. 

„Jednakże ta kobieta — być może 
szpieg — ale przecież niewiasta, któ­
ra jako pielęgniarka wiele cierpień 
wojennych uśmierzyła delikatną dło­
nią — ta młoda kobieta przyjęła swój 
los z godnością. Przyszła mi z pomo­

cą kiedy z trudnością szukałem odpo­
wiednich słów i zapytała spokojnie: 

— Wiele czasu mi jeszcze pozosta­
je? 

— Niestety, tylko do świtu — odpo­
wiedziałem. 

Lekka bladość pokryła jej lica, 
przymknęła oczy. Trwało to jednak 
tylko moment i zaraz była znów opa­
nowana. 

„Towarzyszyłem jej o świcie następ­
nego dnia. Szła spokojnie, bez waha­
nia, wyprzedzała orszak, który prowa­
dził ją na śmierć. 

„Obok mnie kroczyli: radca sądu 
wojennego z protokolantem, oficer ko­
mendantury i lekarz. Kiedy weszli­
śmy na dziedziniec więzienny, pierw­
szą rzeczą, którą zauważyliśmy były 
nieruchome szeregi wyprostowanych 
żołnierzy — dwa plutony w ekwipun­
ku wojennym pod dowództwem ofice-

„JESTEM DUMNA, ŻE MOGĘ 
UMRZEĆ ZA OJCZYZNĘ..." 

rvrugi skazany na śmierć, niejaki 
U Mr Baucq został odprowadzony 
cokolwiek dalej na prawo. Był przy 
nim ksiądz katolicki, który zniżonym 
głosem przemawiał do niego. 

„Poświęciłem całą moją uwagę Mrs 
Cavell. Słuchała w milczeniu moich 
słów. Raz oparła się na moim ramie­
niu, jakby szukając pomocy. Już po 
chwili przecież rozluźniły się skurczo 

ne palce i bohaterska niewiasta, cał­
kiem opanowana, szła obok mnie na 
miejsce stracenia. My duchowni od­
prowadzaliśmy skazańców przed front 
egzekucyjny. 

„Protokolant odczytał wyrok, po 
czym udzielono nam ostatniego słowa 
do skazańców. : 

„Uścisnąłem mocno rękę Mrs Cavell 
i zdołałem tylko wyszeptać: „Łaska 

^naszego Pana Jezusa Chrystusa, miło­
sierdzie Boże i obecność Ducha Świę­
tego niech będą z Tobą na wieki. A-
men." 

„Popatrzyła na mnie przez kilka 
sekund w milczeniu, odwzajemniła 
mój uścisk ręki i rzekła: "Proszę powie 
dzieć moim najbliższym, że moja du­
sza, jak sądzę, jest przygotowana na 
śmierć i że jestem dumna, iż mogę 
umrzeć za moją ojczyznę". 

„Uścisnąłem po raz ostatni jej dłoń 
i odprowadziłem skazaną pod słupek 
egzekucyjny. Tam dwóch żołnierzy 
luźno przywiązało ją do słupka... 

„Mijają sekundy, pełne grozy, któ­
re wydają mi się wiekami. Kapelan 
katolicki mówi cokolwiek dłużej z 
Mr Baucq, aż i ten ostatni staje przy 
słupku i zostaje doń przywiązany. 

„Zdążyłem raz jeszcze pogładzić 
drżącą ręką włosy Mrs Cavell. Stoi te­
raz wyprostowana z głową przechylo­
ną lekko do tyłu. Oczy ma zamknięte. 

„Odchodzę na bok i w tej samej 
chwili słychać ostre komendy. Rozle­
gają się dwie salwy — bezgłośnie o-
bydwoje skazańców osuwa się na zie­
mię". 

. * sk * 
Tak zginęła Edyta Cavell. 
Niemcy przegrały wojnę już w chwi 

li jej śmierci — w październiku 1915... 
Józef RELIDZYNSKI 
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Z  Ż Y C I A  P O L O N I I  B E L G I J S K I E J  
Zarząd Oddziału SPK Belgia w Bruk 

seli zorganizował Biuro Pośrednictwa 
Pracy, na razie prowadzone przez pre­
zesa Oddziału p. Merło. Obejmuje ono 
swą działalnością wszystkich Polaków 
niepodległościowców zamieszkałych w 
Belgii. Zainteresowani mogą się zgła­
szać osobiście, w środy od godz. 18 do 
20 w lokalu SPK, 77, rue Verte, Bru­
xelles, lub też drogą listowną pod tym 
samym adresem. 

BRUKSELA. — Dnia 4 lipca bawi­
ła w Brukseli, przejazdem po Europie, 
18-osobowa wycieczka Polaków ze Sta­
nów Zjednoczonych, którą prowadził 
p. Zachariasiewicz, współpracownik 
dziennika "Nowy âwiat" z Nowego 
Jorku. Polonia brukselska i delegacja 
z Gandawy przyjęli rodaków tradycyj­
ną lampką wina. W imieniu Macierzy 
Szkolnej przywitał przybyłych p. Pla-
ter-Zyberk, który na wstępie uczcił 
pamięć poległych braci-robotników w 
Poznaniu 1-minutową ciszą. Przema­
wiali następnie ks. dr Brzezina, pro­
boszcz parafii polskiej w Brukseli, p. 
Drobnik, delegat Rady Trzech, p. Mer 
ło, preb. Oddziału SPK Belgia, dr Po­
morski, prez. Zw. Polaków, p. Wojsz­
nis, prez. Stow. b. Wojsk, w Ganda­
wie i inni. Z gości zabrał głos p. Za­
chariasiewicz oraz, choćby po kilka 
słów, każdy z uczestników wycieczki. 

W niedzielę dnia 8 lipca o godz. 10 
min. 30, polska kaplica w Brukseli wy 
pełniła się po brzegi na mszy św. ża­
łobnej, odprawionej przez ks. Kubsza, 
rektora P.M.K., za poległych robotni­
ków w Poznaniu. Poza licznie zgroma 
dzoną Polonią wzięli udział również : 
kierownik Biura Wysokiego Komisarza 
Narodów Zjednoczonych dla Spraw 

o <zz=> o c=r> o c=> o <=> o <=> o o <zz=> o c 

Uchodźców, delegaci Sekretariatu Mię 
dzynarodowej Federacji Zw. Zawodo­
wych Chrześcijańskich, Federacji Zw. 
Zaw. Socjalistycznych, Sekcji Robotn. 
Europy Wsch., Zw. Zaw. Chrześcijań­
skich Sekcji Rob. Europy Wsch. Poza 
tym delegacja kombatantów węgier­
skich ze sztandarem. Z organizacji pol 
skich SPK ze sztandarem, Zw. Pola­
ków i Zw. Katolickie. Podniosłe kaza­
nie okolicznościowe, a po mszy Św., 
modły żałobne za poległych, odprawił 
ks. Kubsz. 

GANDAWA. — Niedawno temu ba­
wiła w Brukseli grupa polskich "ka­
tolików reżymowych", a wśród nich p. 
Frankowski, poseł do "sejmu'' Polski 
ludowej. Nie mogąc nawiązać kontaktu 
z Polonią brukselską, reżymowcy urzą­
dzili wieczór dyskusyjny w Gandawie, 
na który przybyło kilku Polaków i je­
den Belg. W czasie tego zebrania 
Frankowski w asyście 2 urzędników z 
konsulatu, nie namawiał wprawdzie do 
powrotu do kraju, lecz barwnie opisy­
wał raj tam panujący, przyrzekał po­
moc finansową na cele utrzymania pol 
skości, byle tylko w oparciu o konsu­
lat reżymowy. Gdy w dyskusji jeden z 
obecnych zapytał, jakie przestępstwo 
popełnił służąc w armii polskiej na Za 
chodzie, p. Frankowski zaprzeczył, by 
kiedykolwiek określano mianem prze­
stępcy dzielnych żołnierzy. "Jeśli ta­
kie słowa padły przez radio warszaw­
skie, to chyba się spiker pomylił" — 
powiedział naiwnie. Godny posła argu­
ment wywołał wesołość zebranych. Na 
dziesiątki pytań nie znalazł odpowie­
dzi, a już zamilkł zupełnie, kiedy Belg 
w dobitnych słowach przedstawił swe 
wrażenia z Polski, z której niedawno 
powrócił. "Panowie, nie wiele prawdy 

Przeszło tysiąc egzemplarzy sprzedanych w ciągu dwóch tygodni ! 

» ZOFIA R0MAN0WICZ 
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Zamówienia prosimy kierować do: 

„LIBELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4®) — France. 
jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 

oraz u przedstawicieli pism. 
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P O M O C  D O  P O L S K I  
Lekarstwa — Materiały — Żywność 

wysyła 

H A S K O B A  
2, Hogarth Rd., London S.W.5. England 
Katalog 100 popularnych paczek wysyła na 
żądanie Administracja "Syreny", 20, rue 
L e g e n d r e ,  P a r i s  1 7 ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a .  

NAJLEPIEJ JEST WYSYŁAĆ LEKI BEZPOŚREDNIO Z APTEKI 
Jeżeli chcesz wysyłać leki do Kraju — pisz wprost do 

Apteki Grabowskiego w Londynie. 
Wysyłamy wszelkie leki do Polski, Rosji i innych krajów 

na całym świecie. 
Zlecenie zostanie wykonane w dniu otrzymania zamówienia. 

Cenniki 64 strony przesyłamy na żądanie. 

JEŚLI LEKI — TO — Z APTEKI 

ADRES : M. B. GRABOWSKI 
175, Draycott Avenue, London, S.W.3. 

ENGLAND. 

JPDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

- R E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

BĘT 4, rue de Fourcy, Paris 4 . — Métro: Saint-Paul. 

jest w tym co mówił p. Frankowski; w 
Polsce mało jest chleba, a wolności nie 
ma wcale". 

Związek byłych Wojskowych i Sto­
warzyszenie Katolickie z Gandawy i 
okolicy urządził w dniu 7 lipca wielką 
manifestację żałobną ku uczczeniu pa­
mięci poległych braci robotników w Po 
znaniu. 

Na akademię przybyli i brali udział 
w pochodzie: wiceburmistrz Gandawy 
p. Cnudde, komisarz miejscowej poli­
cji, wielki przyjaciel Polaków p. De 
Hamptinne, płk. belgijski p. Oborski, 
poza tym delegaci syndykatów belgij­
skich: socjalistycznych, chrześcijań­
skich i liberalnych oraz kombatantów 
belgijskich. Ze strony polskiej delega­
ci SPK, Zw. Polaków, Zw. Inż. z Bruk 
seli, Polonii z Antwerpii. Przemawiał 
do zebranych po flamandzku i po pol­
sku p. Wojsznis jako gospodarz i p. 
Oborski. Po uchwaleniu rezolucji, ru­
szył pochód na czele ze sztandarami i 
transparentami o napisach flamandz­
kim, francuskim i polskim, pod pom­
nik króla Alberta, gdzie, w czasie gra­
nia przez policjantów apelu poległych, 
złożono wieńce od Polonii gandawskiej, 
miasta Gandawy, policji oraz trzech 
belgijskich syndykatów zawodowych. 

Tak więc do manifestacji polskiej 
dołączyli przedstawiciele belgijskiego 
świata pracy i miasta które uwolnio­
ne zostało spod okupacji niemieckiej 
przez wojska polskie, by złożyć hołd 
bohaterom Poznania poległym dla 
sprawy Polskiej. 

WINTERSLAG. — Staraniem Ko­
mitetu Towarzystv Miejscowych, od­
było się w dniu 1 lipca otwarcie i po­
święcenie Domu-świetlicy Polskiej. Na 
uroczystość tę, która przeobraziła się 
w wielką manifestację Polonii belgij -
skiej, przybyło około 500 osób, przesz­
ło 20 sztandarów oraz liczni delegaci z 
innych okręgów. SPK reprezentowali 
kol. kol. Fluder, honorowy prez. Oddz., 
Merło, prez. Oddz. i Kułaczkowski, czł. 
zarz.; Koło Bruksela: Ullman; Okręg 
Limburgia: Kaczmarek, prez.; Koło 
Zwartberg: Kołodziej i Klimkiewicz; 
Koło Eisden: Szlachta ; Koło Dour : 
Eljasiak; Koło Liege: Czarkowski, Wło 
darczyk, Wojciechowski; Dyw. Panc.: 
Zajdenbajtel; POW: p. HaV,ka. Po 
nieszporach odprawionych przez ks. 
Kubsza, ruszył pochód na czele ze 
sztandarami i dziatwą w strojach na­
rodowych. Otwarcia Domu dokonał 
burmistrz miasta Genk, zaś poświęce­
nia ks. Kubsz. Licznie zebranych goś­
ci przywitał p. Ferdyn, dziękując szcze 
golnie ks. Dudziakowi za jego niestru­
dzoną pracę przy budowie i urządze­
niu tego domu. Następnie głos zabrali: 
burmistrz miasta, proboszcz miejscowej 

| parafii, przedstawiciel dyrekcji kopal­
ni; ze strony polskiej ks. Kubsz, rek­
tor P.M.K., S. Merlo z SPK, dr Po­
morski ze Zw. Pol., Rzemieniewski z 
Macierzy Szkolnej. Kol. Merło w swym 
przemówieniu nawiązał do ostatnich 
wypadków w Poznaniu, W. W. 

Uwaga Wschodnia Francja ! 
Dla uczczenia pamięci robotników 

poległych w Poznaniu .Centralny Zwią 
zek Polaków i Polskie Zjednoczenie 
Katolickie urządzają w niedzielę 22-go 
lipca o godzinie 12,30 w Metzu uroczys 
tość żałobną, na którą są zaproszeni 

Polacy ze Wschodniej Francji. Wszyst 
kie organizacje są proszone o przysła-

Kursy doskonalenia 
zawodowego 

Mając na celu pomnażanie dorobku 
społecznego wychodźstwa polskiego we 
Francji, Stowarzyszenie Inżynierów i 
Techników Polskich we Francji zor­
ganizowało kursy dokształcające zawo­
dowo dla pracowników przemysłu me­
talowego. Wykłady odbywają się we­
dług programów służących do otrzy­
mania świadectw, wydawanych przez 
francuskie organizacje rządowe albo 
syndykalne, stwierdzających podniesie­
nie uzdolnienia fachowego i, co za tym 
idzie, uprawniających do polepszenia 
zarobków. 

Programy te są uzupełnione obo­
wiązkową nauką języka francuskiego i 
francuskiej terminologii zawodowej. 

Słuchacze tych kursów posiadać bę­
dą możliwość uzupełnienia wiadomoś­
ci teoretycznych przez zajęcia prakty­
czne w ramach "Centre de Formation 
Professionnelle Accélérée". Uzupełnie­
nie to pozwala na uzyskanie świadec­
twa zawodowego w działach tokarskim 
(tourneur), frezesrkim (fraiseur), bla­
charskim (tolier), spawalniczym (sou­
deur), szlifierskim (polisseur). Zapisy 
na kursy przyjmowane będą do 25 lip­
ca w siedzibie kursów, 21, rue Viète, 
Paris 17, metro Malesherbes, w ponie­
działki, środy i piątki od godz. 19-22. 

Kursy są bezpłatne i kontrolowane 
przez francuskie Ministerstwo Pracy. 

Z żałobnej karty 

ś. f P. 
WŁADYSŁAW DRYGALSKI 

b. sekretarz Koła Paryż Związku Re­
zerwistów i b. Wojskowych, długoletni 
działacz społeczny, zmarł dnia 6 lipca 
1956 r. w 54-tym roku życia, zaopa­

trzony św. Sakramentami. 
Pogrzeb odbył się dnia 10 lipca na 

cmentarzu w Bagneux, o czym zawia­
damiają kolegów, znajomych i przy­
jaciół pogrążona w smutku Rodzina i 
Koledzy. 

Cześć Jego pamięci ! 
*** 

g 4. p 
ALINA WOŹNIAK 

W poniedziałek 2 lipca br. została 
pochowana na cmentarzu w Commen-
try, w asyście trzech księży i przy li­
cznym udziale miejscowej ludności, li­
cząca zaledwie 19 wiosen życia, ś. p. 
Alina Woźniak, lubiana i poważana 
przez wszystkich, zawsze pełna werwy 
i biorąca stale udział w polskich wy­
stępach amatorskich w kolonii. 

Ciężko dotkniętej rodzinie Woźnia­
ków Koło SPK w Commentry składa 
serdeczne wyrazy współczucia. 

Wiktor Zieliński, prezes. 

Piękny sukces 
studentów polskich 

Doroczny kiermasz studentów-cudzo-
ziemców, znany pod nazwą Gar-
den-Party, odbył się w tym roku dnia 
24 czerwca na terenie Cité Universi­
taire w Paryżu. W tej wielkiej impre­
zie międzynarodowej wzięli tradycyj­
ny już udział studenci polscy. Wśród 
kilkudziesięciu stoisk reprezentujących 
wszystkie chyba części świata, wznosi­
ła się również piękna piastowska cha­
ta, strzechą kryta, nad którą powie­
wał biało-czerwony sztandar. Dzięki 
swej pięknej, choć prostej konstruk­
cji i artystycznie udekorowanemu wnę 
trzu, pawilon polski przyciągał ku so­
bie wzrok wszystkich gości, którzy 
tłumnie ciągnęli pod "polską strze­
chę". Czekały ich już we wnętrzu 
"spécialités polonaises" jak bigos i 
wódka, które konsumowano z dużym 
apetytem. Nigdy chyba studenci nasi 
nie mieli okazji gościć u siebie tak 
wielkiej i tak różnojęzycznej masy 
przybyszów, która olbrzymimi falami 
spływała do polskiego stoiska. 

Kulminacyjną częścią programu Gar 
den Party były występy artystyczne na 
olbrzymiej estradzie, pod gołym nie­
bem. Wzięły w nich udział zespoły In­
dii, Meksyku, Argentyny, Jugosławii, 
Węgier, Martyniki, Bretanii, Hiszpanii, 
no i wreszcie wspaniale się prezentu­
jąca grupa polska w strojach krakow­
skich. Kostiumy polskie przygotowane 
były bardzo starannie, gustownie, na 
specjalne zaś wyróżnienie zasługiwały 
pięknie haftowane staniczki i barwnie 
przybrane spódniczki tancerek. — A 
wszystko to. dzieło rąk własnych na­
szych studentek i studentów. Zespół 
polski odśpiewał na początku dwie pie­
śni, a następnie odtańczył wiązankę 
tańców ludowych, zakończoną skocz­
nym krakowiakiem. Melodyjny śpiew, 
pełne fantazji tańce podmalowane 
barwnymi kostiumami krakowskimi 
wzbudziły zachwyt między parotysięcz­
ną masą widzów. Huraganowe oklaski 
darzyły naszych wykonawców. Polska 
pieśń i polski taniec otwierały oczy nie 
jednemu murzynowi czy hindusowi na 
ten nieznany mu dotychczas i daleki 
kraj, noszący nazwę Polska. Studenci 
polscy zdobyli sobie serca olbrzymiej 
rzeszy cudzoziemców, zdobyli sobie ró­
wnież naszą wdzięczność. 

Adam TOKARSKI. 
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pod kierownictwem E 
DOKTORA PRAW = 

S. OLŚNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

I 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e i 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

| Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
= i t. d. = 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji 1 w Polsce. = 
|  P e ł n o m o c n i c t w a .  |  
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PRZYBYWAJĄCY DO PARYŻA ! 
OGNISKO DOMU KOMBATANTA W PARYŻU 
20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

nie delegacji ze sztandarami z żałobną 
krepą. 

Musimy przyczynić się, by wszyscy 
mogli się dowiedzieć o doniosłości wy­
padków z dnia 28 czerwca. Dlatego 
jest obowiązkiem każdego wolnego Po­
laka nie tylko stawić się na tę uro­
czystość, ale jeszcze przyprowadzić jak 
najwięcej znajomych Francuzów. 

Tymczasowy program : g. 12,30 — 
Msza św. w kościele St. Segolène ; 
g. 13,15 — złożenie wieńca przed pom­
nikiem poległych; g. 14 — akademia 
(przemówienia po polsku i francusku). 

Z powodu krótkiego czasu wszystkie 
organizacje są proszone o jak najrych 
lejsze wystaranie się o autobusy. 

Niech w tym dniu nie zabraknie ani 
jednego Polaka, ani jednego sztanda-

Pielgrzymka 
do Auberive 

Zarząd Koła Związku Rez. i byłych 
Wojsk, w Troyes organizuje w dn. 29 
lipca wycieczkę autokarem na pola 
walk b. Armii Gen. Hallera, połączoną 
z złożeniem hołdu poległym Hallerczy­
kom oraz Grenadierom 1,-ej Dywizji, 
którzy spoczywają na cmentarzu w 
Auberive (dep. Marne). Zarząd zwraca 
się z gorącym apelem do wszystkich 
kół, by w pielgrzymce tej wzięły jak 
najliczniejszy udział i przybyły do Au­
berive na godz. 11-tą. Program pielg-
grzymki jest następujący: zbiórka przy 
ul. 18, rue Neuve des Charmilles (sie­
dziba Koła), wyjazd o g. 7 rano, w 
Auberive złożenie kwiatów i hołdu 
przez poszczególne delegacje, Msza św. 
polowa na cmentarzu; po uroczystoś­
ciach wypoczynek w pobliskim lasku 
i posiłek we własnym zakresie. Bufet 
zorganizuje Koło Troyes. Uwaga: or­
ganizacje kombatanckie i inne są pro­
szone o zabranie sztandarów. Koszta 
przejazdu w obie strony — 600 fr. — 
Członkowie Koła płacą połowę. 

Mikszenic, sekr. 
—— 

Oświadczenie 
W numerze z 24 czerwca br. komu­

nistycznego Biuletynu Rozgłośni Kraj 
ukazał się rzekomy nasz list do Towa­
rzystwa „Polonia". Jest to już druga 
taka prowokacja. Uprzednio ukazał się 
rzekomy list Ząrządu Ogniska Amberg 
w komunistycznym tygodniku ,Echo 
Polskie". Oświadczamy ponownie, że 
Zarząd naszego Ogniska nigdy nie pi­
sał żadnych listów do placówek reży­
mowych. Podpisy na obu listach są 
sfałszowane. Zarząd Ogniska złożył 
już poprzednio doniesienie do proku­
ratora w tej sprawie. 

Za Zarząd Ogniska ZPU 
w Ambergu( Niemcy) 

Edward Cygan, prezes 
Stanisław Skurzyński v.-prezes 

P r o t e s t  
Zarząd Oddziału SPK Niemcy pro­

testuje przeciwko artykułowi pod ty­
tułem "Szwecja kradnie dzieci", u-
mieszczonym w tygodniku "Polak" nr 
27-28 z dnia 17 czerwca 1956 jako nie­
uzasadnionemu i mającemu cechy czy 
sto osobisto-prywatne autora S. W. 
Artykuł ten skierowany przeciw SPK 
Szwecja godzi nie tylko w organizację 
SPK ale również w całość Sprawy Pol­
skiej. 

Do czasu zdystansowania się redak­
cji tygodnika "Polak" od tego artyku­
łu, Zarząd Oddziału SPK Niemcy 
wstrzymuje wszelką współpracę z ty­
godnikiem "Polak". 

Zarząd Oddziału SPK Niemcy. 
25 cztrwca 1956. 

Radosny komunikat 
250 zuchów, harcerek i harcerzy z 

kolonii letniej w Château Portalet 
Strasburg-Robertceau śle swym rodzi­
nom i całej Polonii serdeczne pozdro­
wienia i gromkie Czu-Czuwaj! 

Mieszkamy w pięknym pałacu — 
podzieleni na gromady: Polskich Gór, 
Polskich Rzek, Polskich Miast, Góra­
lek, Krakowianek, ślązaczek, i Kuja-
wianek i zdobywamy sprawność „Mac­
iej Polki — Małego Polaka". 

A zawołaniem naszej kolonii jest — 
„Polacy — to my". 

Starsi w drużynach Harcerek i Har­
cerzy zaprawiają się w harcach. Kto 
nie wierzy •>— niech nas odwiedzi do 
2S lipca! 

D. DOWOJNA-BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, 23 

PARIS 5e. 
Telefon: ODEon 41-17 

Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-
Mutualité. — Autobusy: 24, 63, 67, 86. 

BIURO PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur- juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9® 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie * zaufaniem. 
'Natychmiastowe załatwienie w P»rvż M 

bez potrzeby przyjazdu 


